
Bilans dziejów
polskiej nauki

Wywiad z prezesem PAN prof. J. Grcszkowskim
WARSZAWA (PAP)

Prezes PAN,^ prof. Janusz Groszkowski
udzielił przedstawicielowi PAP, red. Alek-
landrowi Koteckiemu wywiadu, w którym
amówił szczególna rolę, jaka zajmuje do­
robek nauki w dziejach Polski.

Pierwszy ośrodek naukowy — uniwersytet w

Krakowie — powstał w naszym kraju w 1364 r.

Znaczenie nauki dla rozwoju i prestiżu kraju
na pewno doceniane było już wcześniej, czego
dowodem może być obserwowana w wieku XIII
obecność Polaków na uniwersytetach w Paryżu,
Padwie i Bolonii. Mieliśmy też w średniowieczu

pierwszych uczonych polskich, z których najwy­
bitniejszym był Witelo, znany w Europie i dłu­
go Damiętany twórca dzieła o optyce.

Zwykle wskazuje się na kilka nazwisk, symbo­
lizujących wielkość osiągnięć naszej nauki, bwi
k nich lśnią dotychczas blaskiem niezmąconym
przez upływ czasu: Mikołaja Kopernika i Marii

Skłodowskiej-Curie. Myślę, że warto w związku
b tym zauważyć dwie rzeczy. Po pierwsze: do

trwałego dorobku ludzkości wchodzą przede
wszystkim największe dokonania danego narodu.
Po drugie: te największe dokonania nie są moż­
liwe bez jednoczesnego istnienia dziesiątków, se­
tek i tysięcy twórczych umysłów.

Chlubimy się głównie tym w naszym

naukowym, co stało się oryginalnym
wkładem do skarbnicy ogólnoludzkiej,

dorobku

polskim
Wielkie

byliśmy pierwsi w Europie w dziedzinie teorii

państwa i prawa — dzięki dziełu Modrzewskiego;
pierwsi na polu organizacji oświaty — dzięki dzie­
łu Komisji Edukacji Narodowej; że torowaliśmy
nowe drogi poznania naukowego — dzięki odkry­
ciom Wróblewskiego, Olszewskiego, Smoluchow-

skiego, Skłodowskiej-Curie. W czasach najnow­
szych zaś pilnie baczymy na wyniki badań w

tych dziedzinach, w których jesteśmy lub prag­
niemy być równorzędnymi partnerami na arenie

światowej.
Jest to najsłuszniejszy

czuwania spraw nauki
winien być on jednak,
stopiony ze znajomością
skiej. Myślę, że właśnie

podjętym z racji Milenium
taki właśnie rezultat.
kilkutomowa „Historia nauki i techniki polskiej”,
przygotowana pod egidą PAN, obejmie całość

dziejów nauki.
Jeśli natomiast chodzi o bilans dorobku w ostat­

nich latach, to na pierwszym miejscu postawił­
bym nie poszczególne nasze osiągnięcia w różnych
dziedzinach, lecz całość rozwoju życia naukowego
w Polsce Ludowej.

Stworzenie takiego potencjału naukowego, jaki
już obecnie posiadamy, jest dziełem poważnym.
Dzięki temu liczymy się obecnie na arenie mię­
dzynarodowej, dzięki temu pojawiają się ważkie

rezultaty pracy badawczej, dzięki temu zapewni­
liśmy bazę osiągnięć w przyszłości — tak w za­
kresie wyników teoretycznych, jak też wykorzy­
stania ich dla potrzeb narodowej gospodarki
i kultury.

sposób rozumienia i od-

przez społeczeństwo. Po-
moim zdaniem, bardziej
całej historii nauki pol-
dzięlri pracom i akcjom

osiągnięty zostanie
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czasie pobytu w Zje­
dnoczonej Republice A-

rabskiej premier Kosy­
gin w towarzystwie pre­
zydenta Nasera zwiedził
kairskie muzeum, w któ­
rym znajduje się najbo­
gatsza na święcie kolek­
cja zabytków ze starożyt­
nego Egiptu. Oto premier
losygin i prezydent Naser

przy sarkofagu faraona
Tutanchamona.

Photofax

Mleszkańcy Kowna (Litewska
SRR) nazywają nowy kombi­
nat chemiczny produkujący
sztuczne włókna „dużym jed­
wabnikiem". Ekonomiści obli­
czyli, że z włókna wyproduko­
wanego w ciągu pierwszego
półrocza pracy kombinatu, mo­
żna otrzymać kilkadziesiąt mi­
lionów metrów tkaniny. Ro­
botnicy zakładu to w dużej
części młodzież, która przyszła
tu ze szkół technicznych.

TASS

Z pobytu parlamentarzystów polskich we Francji

Wicemarszałek Kliszko

przeprowadził rozmowę
znaczenie przywiązujemy też do priorytetu. Od
dziecka wiemy, że to Polak pierwszy „wstrzymał
Słońce, wzruszył Ziemię”; podkreślamy mocno, że

Dni Oświaty
Książki i Prasy

W Krakowie

Próba Jednego z dwóch no­
wych dźwigów kolejowych na

dziedzińcu fabryki Smeral w

Brnie (Czechosłowacja). Dźwi­
gi umocowane są na olbrzy­
mich podwoziach, ważących
120 i 156 ton. Sam dźwig ma 28
metrów wysokości 1 może u-

nleść do 125.000 kg .

CAF—CTK
*

Gratulacje
z Kijowa
Jeszcze jednym dowodem

zacieśniania się bliskich i ser­
decznych kontaktów łączących
Kijów z Krakowem jest depe­
sza, którą otrzymał ostatnio
Komitet Wojewódzki Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Tekst jej brzmi:

„Kijowski Komitet Komuni­
stycznej Partii Ukrainy i Ko­
mitet Wykonawczy Rady De­
legatów Pracujących przesyła
w imieniu ludzi pracy Kijow-
szczyzny szczere i serdeczne
gratulacje mieszkańcom Kra­
kowa i woj. krakowskiego z

okazji otrzymania Orderu Bu­
downiczego Polski Ludow_ej.
W związku z odznaczeniem,
które jest wyrazem uznania
za wkład w budownictwo so­
cjalistyczne życzymy ludziom
pracy Krakowa i ziemi kra­
kowskiej dalszych osiągnięć w

rozwoju socjalistycznej gospo­
darki, nauki i kultury.”

Depeszę podpisali: I sekre­
tarz Kijowskiego Obkomu
Kompartii Ukrainy — Fiodor
Gołowczenko i przewodniczą­
cy Komitetu Wykonawczego
Rady Delegatów Pracujących
— Iwan Stafijczuk.

Dni Oświaty dobiegają końca. Ostatni akord obcho­
dowy — to uroczystość Dnia Działacza Kultury. Roz­
poczyna się ona dzisiaj. O godzinie 12 w sali obrad
RN m. Krakowa odbędzie się spotkanie z gronem wy­
bitnych działaczy, zasłużonych dla rozwoju oświaty
i kultury, połączone z uroczystością rozdania odznak
Zasłużonego Działacza Kultury, odznak miasta Kra­
kowa, Tysiąclecia Państwa Polskiego oraz nagród,
ufundowanych z tej okazji przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, jak i Wydział Kultury RN m. Krakowa.

Mimo iż 15 maja jest granicą tradycji obchodo­
wych — impuls Dni działa nadal. W placówkach kul­
turalnych na terenie centrum Krakowa i jego pery­
ferii organizuje się wciąż rozmaite imprezy. DK Zakł.
Betoniarskich — Łęg urządził dla swej załogi kame­
ralny kiermasz książek i dziecięcy konkurs rysunków
na asfalcie. W klubie „Farmacja” rozegrał się tur­
niej zgaduj-zgaduli na temat znajomości początków
historii Państwa Polskiego. W KDK słuchano cieka­
wego odczytu mgr Kwaśniewicza. który przypomniał
okres walk o polska mowę i o polska książkę w cza­
sach rozbiorów i okupacji. Niesłabnąca popularnością
cieszą się też nadal spotkania z pisarzami krakow­
skimi. Powtarzają się nazwiska: J Kurczaba. Jalu
Kurka, H. Voglera. N. Rolleczek. Spotkanie z autor­
ka „Drewnianego różańca” która odwiedziła wczora'
Klub Osiedlowy, N. Huta na os. Sportowym, połą­
czone było również z wyświetleniem filmu opracr
wanego na podstawie wspomnianej powieści.

Jak wynika z zamieszczonego dziś „Kalendarzyk"
sobota i niedziela dostarcza nam jeszcze wiele cif
kawych i wartościowych imprez oświatowych, (sz)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ćTOrsay,

*

minister spraw
Couve de Mur-

z prezydentem de Gaulle’em

Z Egzekutywy KW

o rozwoj
kultury

PARYŻ (PAP)
Korespondent PAP red. Z.

Klimas donosi: Wicemarszałek
Zenon Kliszko, który na za­
proszenie Zgromadzenia Naro­
dowego przebywa od ponie­
działku z oficjalną wizytą we

Francji, przeprowadził 13 bm.
rozmowę z gen. de Gaulle’em
w Pałacu .Elizejskim, spotkał
się z ministrem Couve de
Murville’em, a także wziął u-

dział w śniadaniu wydanym
na cześć gości polskich na

Quai d’Orsay.
W godzinach porannych

członkowie delegacji z wice­
marszałkiem Z. Kliszką udali
się pod Paryż do Montmoren-

cy. gdzie na miejscowym
cmentarzu spoczywają zwłoki
wielu wybitnych Polaków,

sławnych żołnierzy, emigra­
cyjnych działaczy politycz­
nych, pisarzy i poetów. Po
powrocie do Paryża parla­
mentarzyści polscy odwiedzili
cmentarz Pere Lachaise. W
pobliżu ściany komunardów
oddali oni hołd pamięci bo­
hatera Komuny Paryskiej,
gen. Waleriana Wróblew­
skiego.

W godzinach południowych
przewodniczący delegacji Ze­
non Kliszko udał się w towa­
rzystwie ambasadora PRL Ja­
na Druto na Quai
gdzie przeprowadził rozmowę
z ministrem Couve de Murvil-
le'em. Rozmowa trwała ponad
trzy kwadranse.

Następnie Couve de Murvil-
le podejmował wicemarszałka

Kliszkę i pozostałych człon­
ków delegacji śniadaniem.

Przyjęcie upłynęło w bar­
dzo serdecznej i przyjaznej
atmosferze.

Francuski
zagranicznych
ville wydał na Quai d’Orsay
obiad na cześć wicemarszałka
Sejmu PRL, Zenona Kliszki i
towarzyszącej mu delegacji.

W obiedzie uczestniczyli m.

in. francuski sekretarz stanu
do spraw zagranicznych Jean
de Broglie, przewodniczący
komisji parlamentarnej Jean
Paul Palewski i Andre Moy-
net, ze strony polskiej — am­
basador PRL w Paryżu Jan
Druto.

Czou En-laj
przyjął delegację

rumuńską
BUKARESZT (PAP)

Jak donosi x Pekinu agencja A-

gerpres, wiceprzewodniczący KC
KP Chin i premier ChKL, Czou

En-laj spotkał się w czwartek z

członkiem Komitetu Wykonaw­
czego i Stałego Prezydium KC

Rumuńskiej Partii Komunistycz
nej, pierwszym wicepremierem
Rumunii, Emilem Bodnarasem i in­
nymi członkami delegacji rumiiń

skiej, która przybyła do Pekin i

po wizycie w DRW.

W trosce
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Z XIX Międzynarodowego Kolarskiego Wyścigu Pokoju Praga — Warszawa — Berlin.
Tłumy witają uczestników tegorocznego Wyścigu na trasach etapów, caf — Dąbrowiecki

Wczorajsze posiedzenie Egzekutywy KW partii,
któremu przewodniczył sekretarz KW tow. M. Heb­
da, poświęcone było perspektywom rozwoju życia
kultura’nego w m. Krakowie i w województwie kra­
kowskim. Perspektywy te stymulowane w znacznym
stopniu możliwościami rozwoju bazy techniczno-orga­
nizacyjnej kultury. obejmują cały szereg potrzeb,
jakie w chwili obecnej da się dostrzec na najbliż­
szych lat dwadzieścia. Ale perspektywy te oznaczają
zarazem oparcie się o silnie rozwinięte, zwłaszcza
w samym Krakowie, środowiska twórcze —. oraz

o daleko nie zaspokojoną chłonność terenu wojewódz­
twa. O tyle też trudno obecnie ustalać szczegółowo,
w odniesieniu do powiatu czy gromady, zamierzenia
inwestycyjne i inne.

Mowa natomiast może być o głównych, zarysowu­
jących się na tle palących potrzeb, kierunkach dzia­
łania i o nie ulegających kwestii pociągnięciach inwe­
stycyjnych na terenie miasta i województwa. Do ta­
kich należą m. in budowa ośrodka telewizyjnego na

Krzemionkach, budowa prasowego kombinatu poli­
graficznego, czy też — postulowana nie bez przyczy­
ny—
liczyć
czych
nów,
i spore zaległości w czytelnictwie książek i czaso­
pism, rozmieszczeniu domów kultury i in.

Egzekutywa, po zaznajomieniu się z przedłożonymi
propozycjami wydziałów kultury obydwu rad naro­
dowych (miasta i województwa) i po dyskusji, wska­
zała konieczność bliższego skonkretyzowania progra­
mów rozwoju życia kulturalnego w regionie oraz

skorelowania ich z możliwościami planu inwestycyj­
nego, uwzględniając niezbędną hierarchię potrzeb,
a co za tym idzie — realizacji, wynikających stąd
zadań. (—)

budowa wytwórni filmowej. Do nich także za-

trzeba koncepcję organizowania skupisk twór-
w takich ośrodkach województwa, jak Chrza-
Jaworzno, Olkusz itp. Do „nadrobienia” są

Podczas przemówienia, które prezydent Johnson wygłaszał
na uniwersytecie Princeton w stanie New Jersey po otrzy­
maniu tytułu doktora honoris causa tego uniwersytetu, do­
szło do manifestacji studentów przeciwko kontynuowaniu a-

merykańskiej interwencji w Wietnamie. Studenci nieśli trans­
parenty z napisami: „Negocjujcie z Wiet Congiem”, „Walcz­
cie z ubóstwem, nie z ludem”. CAF — Photofax

Na brak atrakcji w ubiegłym tygodniu
nie mogliśmy się uskarżać. Raczej — uskar­
żać się wypadło na trudność wyboru spo­
śród nader licznych imprez, spotkań, wystę­
pów. A oto już widzę przez okno dekoracje
juwenaliów e...

Rozimprezowała nam się więc tegoroczna
wiosna — z towarzyszeniem, przyznacie,
nie najgorszej pogody i różnobarwnego
kwiecia. Daję przeto szybciutko „nura” w

codzienność, która — na pewno — jest co­
dziennością pracy i zabiegów wokół naszych
powszednich spraw.

I rzeczywiście.
Oto na wsi w całym kraju trwa budowla­

ny wyż. W chłopskich zagrodach „otwarło
się” aż 110 tysięcy placów budów — tych
rozpoczynanych i tych kontynuowanych.

każdym razie zorientować się bez trudu,
ile to inwestycyjnych złotówek w ten spo­
sób się oszczędzi...

I jeszcze: w przemyśle radiotechnicz­
nym — coś się porusza. W ciągu pierwsze­
go kwartału br. sprzedano blisko 102 tysią­
ce radioaparatów, tj. o 10 tysięcy więcej,
niż w analogicznym kwartale 1965 roku.
Największe zainteresowanie budzą odbior­
niki tranzystorowe, które — po pierwsze —

potaniały, i — po drugie — otrzymują dwu­
letnią gwarancję. Ze „ruszyło”, to chyba do­
brze, skoro pod względem ilości odbiorni­
ków na 1000 mieszkańców nie osiągnęliśmy

A przecież 70
bratniego nam

Na scenie Teatru Ka­
meralnego grana Jest
znakomita komedia Mo­
liera „Mizantrop” w no­
wym, uwspółcześnionym
przekładzie Jana Kotta,
w resyserii Z. Hubnera
i scenografii L. i J.
Skarżyńskich. Na zdję­
ciu wykonawcy głów­
nych ról: Zygmunt Hub­
ner i Marek Walczew-

na

Biate

ki wygłosił ciekawą prelekcją pł,
„20-lecie powstania Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedności".

(ans)

Doniosła decyzja
kongresu DGB

BERLIN (PAP)
Kongres zachodnioniemieckicl

związków zawodowych, który o*

braduje w Berlinie zachodnim

wypowiedział się w piątek prze*
ciwko wszelkiemu ustawodawstwa

nadzwyczajnemu. Tym samym po*
twierdził uchwały kongresu DGB

z

Delegacja KC ZKJ
na ziemi krakowskiej

Dzisiaj przybywa ponownie
ziemię krakowską delegacja KC

Związku Komunistów Jugosławii
w składzie: sekretarz KC ZKJ A-
leksander Rankowić z małżonką,
członek KC ZKJ Rudi Kolak z

małżonką oraz sekretarz Komisji
Zagranicznej KC ZKJ Luka Sol-
dić. Gościom towarzyszą m. in.:
ambasador Jugosławii w Polsce

Ljubo S. Babić z małżonką oraz

kierownik Wydziału Zagraniczne­
go KC PZPR Józef Czesak.

Goście zwiedzą dzisiaj Muzeum

w Oświęcimiu,
oraz zamek w

W niedzielę
Wieliczkę oraz

studenckich imprezach Juwenalio-

wych. Wieczorem przewidziane
jest zwiedzanie Wawelu.

jeszcze poziomu Bułgarii,
procent mieszkańców tego
kraju — mieszka na wsi...

Cóż jeszcze? Może ta, w

sensie zabawna, historyjka ze zjazdem węd-
pewnym, tylko

ze­
zie

W ubiegłym roku wydano 165 tysięcy
zwoleń na chłopskie budowle, co daje
porównać z okresem najwyższego ruchu
budowlanego na wsi w okresie ostatniego
dziesięciolecia. I po raz pierwszy w takiej
ilości — 3 milionów ton! — popłynął na

wieś cement. To już coś, mimo że... brak
materiałów ściennych. Inna rzecz, iż może
być ich więcej, jeżeli reaktywują się chłop­
skie zespoły wypału cegły.

W eźmy inną wiadomość. W ościennym,
kieleckim województwie zdecydowano się
uzyskać 41 izb lekcyjnych, 28 gabinetów le­
karskich, 714 miejsc w internatach, 261 łó­
żek szpitalnych i 132 miejsca w zakładach
specjalistycznych — dzięki wykwaterowa­
niu ludzi, zajmujących te pomieszczenia na

mieszkania. Oczywista, ludzie ci otrzymają
mieszkania zastępcze, a raczej własne!
Niezbyt nawet biegły rachmistrz może w

ś

karzy? Oczywista — zjazdem ogólnopol­
skim, poprzedzonym zjazdami terenowymi.
Otóż cała kampania wędkarska, jak się
okazuje, kosztowała (drobnostka!) 1.200 tys.
złotych. No, bo zebrania, poprzedzające kra­
jowy zjazd odbyły się w 1200 kołach węd­
karskich oraz 17 zarządach okręgowych.

Naturalnie — nie mam nic przeciwko
wędkarstwu. Tyle, że— jak tak dalej pój­
dzie — stanie się to sportem oraz przyjem­
nością dla... bogatych. Cóż wtedy zostanie
nam, zwykłym śmiertelnikom.?

I to byłoby prawie wszystko na dziś.
Z tym jedynym zastrzeżeniem, iż nawet na

zjazd wędkarzy — trzeba zapracować. Cze­
go życzę wszystkim pospołu i każdemu
z osobna!

Hutę im. Lenina

Pieskowej Skale,
delegacja zwiedzi
weźmie udział w

Uroczysta przysięga
na Rynku

W niedzielę o godz. 10-ej odbę­
dzie się na Rynku krakowskim u-

roczysta przysięga żołnierzy Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej.

Po uroczystym raporcie i powi­
taniu wojsk przez gen. brygady
Edwina Rozłubirskiego, delegacje
jednostek wojskowych złożą kwia­
ty na płycie ku czci Tadeusza Ko­
ściuszki. Po przemówieniu dowód­
cy jednostki i złożeniu przysięgi,
zabierze głos I sekretarz KW Par­
tii w Krakowie, Czesław Domaga­
ła.

Na zakończenie odbędzie się de­
filada wojskowa.

Spotkanie
z prof. dr D. Frieke

Wczoraj Wojewódzki Ośrodek

Propagandy Partyjnej zorganizo­
wał spotkanie z przebywającym w

Krakowie dziekanem Wydziału Fi­
lozofii Uniwersytetu w Jenie prof.
dr Dieterem Frieke. Gość nlemjec-

1962 r. w Hanowerze,

Kongres uchwalił większością
głosów wniosek największego
związku branżowego DGB, IG

Metali, stwierdzający, że związki
zawodowe odrzucają nadal wszel­
kie ustawodawstwo nadzwyczajne,
które ogranicza podstawowe swo­
body demokratyczne. Za wnios­
kiem głosowało 251 delegatów,
przeciwko 182.

Zmarła Anna Langfus
PARYŻ (PAP)

Anna Langfus, znana powieścio­
pisarka francuska pochodzenia
polskiego, zmarła w Paryżu w

wieku 46 lat. W roku 1962 otrzy­
mała ona nagrodę Goncourtów za

swą powieść „Bagaż z piasku"
(„Les bagages de sable”). We

Francji mieszkała od roku 1946,
pracując początkowo jako nauczy­
cielka matematyki.
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PONIEDZIAŁEK
15.40 „Aktualności:”. 16.00 Finał

bokserskich mistrzostw ZSRR —

transmisja z Moskwy. 16.15 Wy­
ścig Pokoju. Spraw, z zakończenia
VII etapu Katowice—Łódź. 17 .20

„Gol” — dla młodych widzów

(ode. 2). 17 .40 c.d. finału bokser­
skich mistrzostw ZSRR. 18.30 Kino
Krótkich Filmów. 18.55 „Praska
symfonia” — film prod. CSRS.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik.
20.00 Teatr TV: „Pożegnanie z Ma­
rią” — Tadeusza Borowskiego.
21.10 „Eureka”. 21.40 „Na półkach
księgarskich”. 21 .50 Dziennik. 22.05
16 lekcja języka angielskiego.

WTOREK

9.35 „Co słychać młody człowie­
ku” — film fab. prod. węgierskiej.
10.55 Program dla szkół: Język
polski (dla kl. VII i X). 11 .25—16.05
Przerwa. 16.05 „Aktualności”. 16.15
Politechnika TV. 16.45 Dziennik.
16.50 „Moje miejsce w życiu” —

dla młodych widzów. 17 .20 „Wio­
senka” — program rozrywkowy.
17.55 Wyścig Pokoju. Sprawozda­
nie z VIII etapu (dookoła Warsza­
wy). 18.50 Informator turystyczny.
19.00 „Deszcz i grad”. 19.25 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Sze­
rokiej drogi”. 20.15 „Co słychać
młody człowieku”. 21.35 Z cyklu:
„Na wielkim ekranie”. 22.05
Dziennik.. 22.20 Politechnika TV.
22.50 17 lekcja jęz. francuskiego.

ŚRODA
8.40 „Maszeńka” — film fab.

prod. radź. 9.55 Program dla szkół

(dla klas VII). 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 „Aktualności”. 16.00 Politech­
nika TV. 16.30 Dziennik. 16.40 Wy­
ścig Pokoju. Sprawozdanie z za­
kończenia IX etapu Kutno—Po­
znań. 18.00 Program sportowy.
18.15 Polska Kronjka Filmowa.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik.
20.00 „W rodzinnym gronie” —

nowela filmowa prod. francuskiej.
20.30 „Światowid”. 20.55 Koncert

młodych. 21 .25 Dziennik. 21.40 Po­
litechnika TV. 22 .10 17 lekcja ję­
zyka rosyjskiego.

CZWARTEK

10.55 Program dla szkół: Histo­
ria (dla klas VI). 11.25—15.00 Przer­
wa. 15.00 „Aktualności”. 15.10 17

lekcja języka francuskiego. 15.30
TV kurs rolniczy. 16.20 Wyścig
Pokoju. Sprawozdanie z zakoń­
czenia X etapu Poznań—Szczecin.
17.30 Dziennik. 17 .35 „Pan Półka
i spółka”. 17.55 „Nie tylko dla

pań”. 18.20 „Jazz w Polsce” —

V program z cyklu: „Historia
jazzu”. 18.50 „Sprawy do zała­
twienia”. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Bawcie się z na­
mi”. 20.15 Teatr Sensacji: „Przy-
znaję się do winy” (cz. 2). 21 .15

„Miniatury”. 21.45 Dziennik. 22 .00

„Magazyn medyczny”.

PIĄTEK
9.55 Program dla szkół (dla klas

VII). 10.25—12 .00 Przerwa. 12.00

Program dla szkół (dla klas II).
12.20—16.25 Przerwa. 16.25 „Aktual­
ności”. 16.35 16 lekcja języka an­
gielskiego. 16.55 Dziennik. 17 .00

„Miś z okienka”. 17 .15 „Zrobimy
to sami”. 17.30 „SOS — nosoro­
żec” — film z serii: „Świat, któ­
ry nie może zginąć”. 17 .55 Infor­
mator handlowy. 18.05 „Wielokro­
pek”. 18.20 Kryptonim PL. 18.45

„Tadeusz Kościuszko” — program
redakcji historycznej Wszechnicy
TV. 19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Gorące dni miastecz­
ka”. 20.15 „Paisa” — film fab.

prod, włoskiej, dozw. od lat 16.
22.15 „10 minut recenzji”. 22.25
Dziennik. 22.35 17 lekcja jęz. ang.

SOBOTA
9.55 Program dla szkół: Geogra­

fia (dla klas VI). 10.30 „Bez wyj­
ścia” film fab. prod. USA.

12.10—15.20 Przerwa. 15.20 17 lekcja
języka rosyjskiego. 15.40 Program
dla nauczycieli. 16.00 Wyścig Po­
koju. Sprawozdanie z zakończenia
XI etapu Szczecin—Rostock. 17 .30
Dziennik. 17.35 „Aktualności”.
17.50 „Dzień dobry niedzielo!”.
18.20 „Tele-echo’\ — tr. z Gdań­
ska. 18.50 Z cyklu: „Spotkania z

Tysiącleciem”. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 „Monitor”. 20.05 „Przedsta­
wiamy” — rewia piosenek (w pro­
gramie Interwizji). 21.05 Dziennik.
21.20 Wiadomości sportowe. 21.30

„Bez wyjścia” — film fab. pro­
dukcji USA.

NIEDZIELA

8.00 „Bonanza”. 8.50 „Synowie
pustyni” — film seryjny z Fli-

pem i Flapem. 10.00 „Historia te­
atru kukiełkowego”. 10.40 Polska
Kronika Filmowa. 10.55 Program
sportowy. 13.30 Dziennik. 13.40

„Geologowie” — reportaż filmo­
wy. 13.55 Koncert szkolnych ze­
społów rozrywk. 14.25 „Świat,
obyczaje, polityka”. 14.50 „Wy­
prawa po zielony metal” (dla
dzieci). 16.00 Wyścig Pokoju. Spra­
wozdanie z XII etapu: kryterium
uliczne w Wismarze koło Rosto-
cka. 16.30 „Kierowcy — przechod­
nie” — teleturniej. 17.30 „Wieczór
przy korpinku” — program mu­
zyczno-rozrywkowy. 18.00 Spra­
wozdanie sportowe. 19.00 Stani­
sław Jerzy Lec — z cyklu: „Spot­
kanie z poetą”. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik. 20.00 „Słownik wy­
razów obcych”. 20.15 „Zbrodniarz
i panna” — film fab. prod. pol­
skiej. 21.35 Niedziela sportowa.

(P) • Labour Party ponio­
sła dość poważne straty w

częściowych wyborach samo­
rządowych w Anglii i Walii

(w Szkocji, w Londynie i w

części zachodniej Anglii wy­
bory w tym roku nie odby­
wają się, lub też w niektó­
rych miejscach
przeprowadzone
Labour Party straciła m. in.

większość w radach miej­
skich w Birmingham, Cardiff
i Plymouth.

• Premier Indii, pani Indi-
ra Gandhi, przybyła w piątek
do Bhubaneshwaru, aby zba­
dać na miejscu rozmiary i
skutki suszy w stanie Orisa.

przedstawiciele opozycji twier­
dzili ostatnio w parlamencie
indyjskim, że w Orisie setki
ludzi umarło z głodu.

zostały Już

uprzednio)

• Na cmentarzu żydowskim
w dzielnicy Brackel w Dort­
mundzie nieznani sprawcy
zniszczyli 31 grobów. Na głó­
wnej drodze cmentarza wy.
malowali oni ogromną swa­
stykę.

O W Amsterdamie doszło
do demonstracji przeciwko a-

gresji amerykańskiej w Wiet­
namie. Demonstranci wybili
szyby w budynku konsulatu

generalnego USA w Amster­
damie i zerwali tam tablicę
informacyjną, w demonstra­
cji uczestniczyło wieleset o-

sób, przeważnie młodzież.

@ Załoga Zakładów Azoto­
wych im. F . Dzierżyńskiego
zrealizowała zapowiedź uru­
chomienia produkcji płynnych
nawozów. Są to tzw. amonla-

katy, dotychczas w kraju nie

wytwarzane. Pierwszymi od­
biorcami tej nowości stały się
załogi państwowych ośrod­
ków maszynowych w Dębnie
i Wolbromiu w Krakowskiem.

• Łódzka Fabryka Kosme­
tyków dostarczyła na rynek
poszukiwany środek do pra­
nia kolorowych wełen, wy­

robów z tworzyw sztucznych
itd. Jest to stężony kokosal,
pakowany w poduszeczki z

folii — do jednorazowego u-

życia.

Zmiana zakresu
działania

Głównego Urzędu Miar
Posiedzenie KERM

Pierwsi w Europie

Zaczęliśmy
produkować
„laserowe lancety'
chirurgiczne

u Wspaniała jazda biało-czerwonych

rp‘- ■i'-1

WARSZAWA (PAP)
13 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów. Na posiedze­
niu rozpatrzono projekt usta­
wy o przekształceniu Główne­
go Urzędu Miar w Centralny
Urząd Jakości 1 Miar. Urząd
ten będzie centralnym orga­
nem administracji państwo­
wej w sprawach kontroli ja­
kości surowców, materiałów,
półwyrobów i wyrobów go­
towych oraz w sprawach miar
i probiernictwa. Do zakresu
działania tego urzędu należeć
będzie m. in. inicjowanie i or­
ganizowanie międzyresorto­
wych przedsięwzięć zmierza­
jących do dalszej poprawy
jakości wyrobów, koordyno­
wanie prac resortowych jed­
nostek kontroli jakości i pro­
wadzenie spraw związanych z
oznaczaniem wyrobów znaka­
mi jakości.

Rozpatrzono także projekt
ustawy o miarach i narzę­
dziach pomiarowych. Ustawa
w sposób jednolity i komplek­
sowy reguluje zagadnienia
miar 1 narzędzi pomiarowych
we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej; określa
w tym zakresie uprawnienia
i obowiązki organów admini­
stracji miar oraz resortów
gospodarczych.

Na wniosek przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów zatwierdzo­
no przy udziale przewodni­
czącego Prezydium WRN w

Lublinie podstawowe elemen­
ty szczegółowego planu regio­
nalnego obszaru kanału
Wieprz — Krzna do 1980 r. ze

szczególnym uwzględnieniem
zadań na najbliższą pięciolat-

W celu przyśpieszenia usu­
nięcia szkód spowodowanych
przez powódź w lutym i mar­
cu br. oraz zapobieżenia po­
wstawaniu szkód w latach
przyszłych Komitet Ekonomi­
czny Rady Ministrów ustalił
zadania i środki w tym zakre­
sie dla resortów gospodar­
czych i prezydiów rad naro­
dowych.

W celu zwiększenia stopnia
uprzemysłowienia budownic­
twa, wprowadzenia postępu
technicznego oraz podniesie­
nia efektywności ekonomicz­
nej w budownictwie powzię­
to uchwałę w sprawie dalsze­
go rozwoju typizacji w budo­
wnictwie. Uchwała ustala po­
wszechny obowiązek konty­
nuowania i rozwijania dzia­
łalności typizacyjnej w pro­
gramowaniu inwestycji.

Waszyngton
a wybory

w południowym

WARSZAWA (PAP)
Jako pierwsza w Europie i

druga na świecie (po USA) —

Polska podjęła produkcję re­
welacyjnych laserowych apa­
ratów chirurgicznych — ko-
agulatorów. Służą one w chi­
rurgii oka do nader precyzyj­
nych operacji łączenia siat­
kówki, z wewnętrzną ścian­
ką gałki ocznej.

Pierwszy polski koagulator
laserowy został skonstruowa­
ny rok temu przez zespół
naukowców WAT z ppłk, dr
Zbigniewem Purewiczem
czele — twórcą wielu
skich laserów.

W tym roku seryjną
dukcję tych aparatów podjęło
Centralne Laboratorium Op­
tyki w Warszawie. Pięć będzie
gotowych w czerwcu br. za­
instalowane one zostaną w

klinikach okulistycznych na­
szych. akademii medycznych
Warszawy, Poznania i Łodzi.

Obecnie Centralne Labora­
torium Optyki opracowuje u-

doskonalony model koagula-
tora.

Nowy typ wykonany zosta­
nie jeszcze w bieżącym roku.

na

pol-

pro-

Wietnamie

POLACY DRUŻYNOWYM LIDEREM
OTRAKOVICE (obsł. wł.) Niezwykle interesujący był V

etap XIX Wyścigu Pokoju z Brna do Otrakovic. Tuż za

Brnem na ostrym, 5-kilometrowym podjeździc nastąpił
atak. Do przodu wyrwało się 6 kolarzy, wśród których
znalazł się zwycięzca IV etapu Polak Kudra. Kolejno do czo­
łówki dochodzili dalsi kolarze. Wśród nich byli Polacy Ke­
gel i Polewiak. Potem próbowali ataku Pietrow i Zieliń­
ski. Rosjaninowi udała się pogoń. Niestety Zieliński zo­
stał w tyle. Na szczycie wzniesienia na czele wyścigu znaj­
dowało się 17 kolarzy, a wśród nich 3 Polaków, po dwóch
reprezentantów ZSRR> NRD, Norwegii, Anglii i Węgier oraz

Francuz, Belg, Bułgar i Jugosłowianin.

Grupa uciekinierów była
bardzo silna. Znajdowało się
w niej trzech najlepszych ko­
larzy w klasyfikacji indywi­
dualnej. Francuz Guyot, Ro­
sjanin Dochliakow i Polak
Kudra. Mimo tego nie liczono,
że ucieczka uda się. Kolarze
radzieccy, niemieccy, jadący
w czołówce — nie byli zain­
teresowani powodzeniem tego
przedsięwzięcia m. in. dlate­
go, że w czołówce znajdowa­
ło się 3 Polaków.

Najaktywniejsi byli oczywi­
ście kolarze w biało - czer­
wonych dresach. Dzielnie se­
kundował im Francuz Guyot.
Przewaga uciekinierów syste­
matycznie rosła i na 84 kilo­
metrze przekroczyła już 4 mi-

nuty. Polaków i Francuza
często zmieniali Norwegowie
i Węgrzy.

Na 5 km przed metą pod­
jął atak Polewiak i uzyskał
nawet 100 metrów przewagi
nad rywalami. Przed stadio­
nem jednak znów cała czo­
łówka jechała razem. Zaata­
kowali skutecznie Belg van

Neste i Węgier Megyerdi. Na
bieżni stadionu szybszy oka­
zał się Węgier. Świetnie fini­
szował także Kegel. Tuż za

tymi kolarzami linię mety
przejechało 14 pozostałych za­
wodników- a wśród nich po­
zostali dwaj Polacy odnosząc
drużynowe zwycięstwo, zwy­
cięstwo, które dało im nie­
bieskie koszulki liderów.

1.

2.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
13.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

’ I

-I

Wyniki indywidualne
V etapu:

Megyerdi (Węgry) 3.14,14
(z bonifikatą)

Van Neste (Belgia) 3.14,44
(z bonifikatą)

Kegel (Polska) 3.15,22
Dochljakow (ZSRR)
Pietrow (ZSRR)
Peschel (NRD)
Guyot (Francja)
Levton (Anglia)
T. Andersen (Norwegia)
Kiryłow (Bułgaria)
Kudra (Polska)
Polewiak (Polska) —

wszyscy w czasie 3-15,22

Klasyfikacja
indywidualna

po V etapach:
Guyot (Francja) 15-52,56
Dochljakow (ZSRR) 15.55,04
Kudra (Polska)
O. Andersen (Nor.)
Peschel (NRD)
Polewiak (Polska)
Van Neste (Belgia)

8. Pietrow (ZRSS)
9. Vogelsang (NRD)

10. T. Andersen (Norw.) 15.59.03
12.
26.
27.

15.55.35
15.56.35
J 5.56.36
15-57,06
15.58,03
15.58.39
15.58,55

Następna katastrofa

„Starfighter”
BONN (PAP)

W czasie lądowania na lotnisku

wojskowym Jagel (Szlezwik-Hol-
sztyn) gdzie znajduje się baza

pierwszej eskadry lotnictwa za-

chodnioniemieckiej marynarki wo­
jennej, uległ katastrofie jeszcze
jeden samolot „Starfighter”.

Tylko szczęśliwy zbieg okolicz­
ności sprawił, że pilot zdołał się
uratować.

Prasa przypomina przy okazji,
że od roku 1961 lotnictwo Bundes­
wehry straciło 61 „Stariighterów”,
które obecnie stanowią główny
typ samolotu bojowego lotnictwa

wojskowego, W czasie katastrof

zginęło 3o pilotów Luftwaffe.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dzień Młodzieżowego
Działacza Kultury

Młodzi działacze kultury
spotykają się dziś w Dworku
Matejki w Krzesławicach z

kierownictwem Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMS. Po spotka­
niu — dyskusja na frapujący
i jakże obszerny temat „Pol­
ska 1966”.

Po południu od 17-tej do
19-tej w Pałacu pod Baranami
kiermasz książek satyrycz­
nych z udziałem autorów. O
19-tej również pod Baranami
impreza pt. „Prawdziwa cnota

krytyk się nie boi”, w której
udział zapowiedzieli: L. J.
Kern, T. Kubiak, T. Kwiat­
kowski, E. Lipiński, J. Osęka,
J. Prutkowski, M. Załucki. O
22.30 występ kabaretu „Piwni­
ca”.

Imprezy Dnia Młodzieżowe­
go Działacza Kultury organi­
zują wspólnie: ZW ZMS, wy­
dawnictwo „Iskry” i Krakow­
ski Dom Kultury. (wb)

W województwie
Dziś i jutro obchodzony bę­

dzie we wszystkich większych
ośrodkach naszego wojewódz­
twa Dzień Działacza Kultury
oraz pierwszy raz w tym ro­
ku, wyodrębniony Dzień Mło­
dzieżowego Działacza Kultury

— chyba jak najbardziej słu­
sznie, gdyż rozwój klubów
„Ruchu” w terenie oraz in­
nych tego typu placówek dzia­
łających pod patronatem orga­
nizacji młodzieżowych, uak­
tywnił całe rzesze młodzieży
pracującej na kulturalnej ni­
wie. Wielu działaczy otrzyma
z tej okazji nagrody pienięż­
ne oraz odznaki. W ośrodkach
wiejskich Dzień Działacza bę­
dzie obchodzony na przestrze­
ni całego przyszłego tygodnia,
w zależności od inicjatywy te­
renowych rad narodowych.

Niezależnie od przygotowań
do uroczystości związanych z

Dniem Działacza Kultury, w

wielu miejscowościach odby­
wają się imprezy oświatowe.
W 30 klubach trwa konkurs
wiedzy historycznej, odbywają
się spotkania autorskie i spe­
cjalne projekcje filmowe. O-
bok dziesiątków wystaw orga­
nizowanych przez biblioteki i
terenowe domy kultury, kilka
większych ekspozycji plastyki
przygotowało Biuro Wystaw
Artystycznych. M. in. w Wa­
dowicach, Chrzanowie, Oświę­
cimiu, w Zakładach Mechani­
cznych .— Tarnów, w Ciężko­
wicach, Rusocicach, Czerni­
chowie i Przegini Narodowej.
Odbywają się również impre­
zy eliminacyjne, będące eta­
pem przygotowawczym do

Kongresu Kultury Polskiej.
Jota

WASZYNGTON (PAP)
Ambasador USA w południo­

wym Wietnamie, Cabot-Lodge,
kontynuuje konsultacje w stolicy
USA.

Z waszyngtońskich dyskusji na

temat tzw. wolnych wyborów w

Wietnamie pld. wynika, że osta­
tnie słowo w tej sprawie
do rządu USA, nie zaś do

Ky.
Dziennik „Washington

News” pisze, powołując
źródła miarodajne, że prezydent
Johnson nie sądzi, aby wybory w

południowym Wietnamie można

było zorganizować wcześniej niż
w roku przyszłym, jakoby z te

go względu, iż „nie ma tam par­
tii politycznych, konstytucji ani

ordynacji wyborczej”. „Prezydent
Johnson uważa — dodaje dzien­
nik — że Ky ma w zasadzie ra­
cję zwlekając z wyborami nowe­
go rządu do przyszłego roku”.

Znany komentator Walter Lipp-
mann pisze w „Washington Post”:

„Niewielu może uwierzyć, że nie
sfałszowane wybory w południo­
wym Wietnamie dadzą rząd, któ­
ry dążyłby do zwycięstwa woj­
skowego” (nad powstańcami —

red.) .

Lippmann dodaje, że marszałek

Ky mówi otwarcie to co myśli
wielu wpływowych przedstawicie­
li rządu USA. W Waszyngtonie —

pisze komentator — jest bardzo
wielu ludzi, którzy nie chcą wy­
borów w południowym Wietna­
mie, nie chcą pokojowego ure­
gulowania konfliktu na drodze

rokowań i nie chcą porozumienia,
które przewidywałoby wycofanie
wojsk amerykańskich z Azji po­
łudniowo-wschodniej.

*

Ministerstwo Obrony USA o-

świadczyło w czwartek wieczorem,
że sprawdza doniesienia, według
których samoloty amerykańskie
naruszyły obszar powietrzny Chin
i zestrzeliły tam samolot chiński.

Jak wiadomo, agencja Sinhua
doniosła w czwartek, że pięć my­
śliwców amerykańskich wtargnę­
ło do obszaru powietrznego Chin
kolo miasta Makwan (274 km na

północny zachód od Hanoi) 1 ze­
strzeliło rakietami powietrze—po­
wietrze chiński samolot wojsko­
wy odbywający lot ćwiczebny.

Rzecznik chińskiego minister­
stwa obrony nazwał ten incydent
wyjątkowo poważnym i dodał, lż

była to ze strony USA prowoka­
cja wojenna.

Francja
w obliczu

E3

ł

rzez szereg ostatnich lat, eu-

ropejskie theatrum nie dostar-
JL czato politykom większych

możliwości wypróbowania
swych sił. Epicentrum zaintereso­
wań międzynarodowych przesunęło
się niepostrzeżenie do Azji, nasz

stary kontynent tkwił w czasowym
bezruchu. Pozornie wydawało się,
że szale wagi spraw politycznych
zawisły tu na precyzyjnie wykon-
cypowanym poziomie idealnego —

jak na współczesne warunki —

zrównoważenia. Tylko NRF nieod­
miennie dostarczała tematu swą
rosnącą agresywnością. Dwa naj­
większe mocarstwa świata, symbo­
lizujące Wschód i Zachód w tej
części globu, zawiesiły ostrzejszą
wymianę zdań, co zadziałało uspo­
kajająco na całokształt problema­
tyki europejskiej.

Kontynent został więc ochrzczony
mianem najspokojniejszej części
świata. Wszelki jednak bezruch jest
fikcją, samo zdystansowanie kon­
trowersyjnych problemów niesie za

sobą wpierw niejawny, później co­
raz wyraźniejszy nurt skutków.

Czas pracował, nawet jeśli w Eu­
ropie „nic się nie działo". Jej wscho­
dnia i środkowa część owocowały
coraz ciekawszą, zróżnicowaną mo­
zaiką pozytywów. Jej część zacho­
dnia dojrzewała do samodzielności.
Coraz większym absurdem — na­
wet dla przeciwników naszego sy­
stemu — okazywały się prymitywne
podziały na czarne i białe w zależ­
ności od geograficznego położenia,
po obu brzegach Łaby, dzielącej so­
cjalizm od kapitalizmu. Na Zacho­
dzie zaczynała nużyć koncepcja blo­
ków, gnuśność pod amerykańskim
parasolem atomowym, nieznośna
rozpychliwość Johnnych-superme-
nów. Strategiczny taniec USA wokół
„linii zagrożenia’” coraz jaskrawiej
wykazywał cechy ponurego nonsen

su.

Nawarstwione zmiany ilościowe
przekształciły się w widoczną nowa

jakość, na tegorocznym przedwio­
śniu. Zmurszały gmach atlantyckiej
Europy zarysował się od fundamen­
tów w punkcie najsilniej zwietrza­
łym, za sprawą prezydenta Fran­
cji. Pamiętna konferencja prasowa
gen. de Gaulle’a podsumowała prze­
szłość i zaznaczyła wyjściowy kie­
runek. Francuski mąż stanu, odwró­
cił w tym momencie swą Mariannę
plecami do znienawidzonego Atlan­
tyku i USA, frontem zaś ku 225-
milionowej Europie z zaokrągloną
linią szczytów Uralu na firmamen­
cie.

należy
reżimu

Daily
się na

strajku
PARYŻ (PAP)

Cała Francja stoi w obliczu
gigantycznego strajku. W naj­
bliższym tygodniu we wtorek
około 2 miliony urzędników i
robotników z wielu przedsię­
biorstw przemysłowych za­
mierza przystąpić do 24-go-
dzinnego strajku. Akcja ta
ma podłożę ekonomiczne.

Mieszkańcy Francji przy­
zwyczajeni są w pewnym
stopniu do różnych utrudnień
związanych z wstrzymaniem
komunikacji autobusowej i
kolejowej, brakiem światła, o-

graniczeniami przelotów sa­
molotami francuskimi itp.
Jednakże we wtorek wszyst­
kie te problemy pojawią się
w jednym dniu. Do strajku
mają bowiem przystąpić m.

in. pracownicy elektrowni,
kolejarze, służba metra pary­
skiego, pracownicy poczty, ra­
dia i telewizji, lotnicy linii
Air France oraz nauczyciele.

Strajk ten został ogłoszony
przez trzy największe związki
zawodowe Francji — Powsze­
chną Konfederację Pracy
(CGT), Francuską Demokra­
tyczną Konfederację Pracy
(CFDT) i Powszechną Konfe­
derację Pracy — Robotnicza
Siła (FO).

Wszystkie partie 1 ugrupowania
lewicowe wyraziły już poparcia
dla strajku z 17 maja.

*

W czwartek odbyło się pierwsze
posiedzenie „gabinetu cieni” pod
przewodnictwem Mltterranda
„Gabinet” lub raczej „ekipa for­
mująca antyrząd” dyskutowała
nad brukselskim układem w spra
wie „zielonej Europy” 1 wysunęła
żądanie przyśpieszenia pracy nart

budową Europy. Jednym z kro­
ków w tym kierunku powinno
być stworzenie europejskiego
zgromadzenia politycznego wy­
branego w powszechnym gloso­
waniu.

go, prowadzonego z obu stron przez
cały czas z wyszukaną grzecznością.
Od poprzedniej — w roku 1944 —

dzieli ją kawał historii nie tylko
Europy, francuskich doświadczeń i
nauk wyciągniętych przy wycofy­
waniu się z kolonii. Partner radzie­
cki zajmuje w tej chwili pozycję
jeszcze wyższą i reprezentuje dy­
plomatyczny styl inny niż przed
laty. Wówczas de Gaulle był w Mos­
kwie przede wszystkim po udział
Francji w powojennych decyzjach.
Jego słowa o „pięknym i dobrym
sojuszu" były wtedy zbyt optymi-

F&BI&fon tygodnia

Marianna
w nowej szacie

Można i trzeba stwierdzić w tym
miejscu, że de gaultowska Europu
nie jest naszą Europą, jak jej pre­
zydent nie był, nie jest i nie będzie
człowiekiem lewicy. Nie zmienia to

jednak faktu, że jest trzeźwo, rea­
listycznie myślącym człowiekiem,
który nie daje się czarować ideolo­
gią antykomunizmu. W jego kon­
cepcji politycznej zapowiadanej od
dawna i ignorowanej do niedawna
przez atlantyckich przyjaciół, w

koncepcji realizowanej obecnie,
tkwią momenty owej trzeźwości i
rzeczowości, która czyni z niej plat­
formę zbliżeń.

Letnia wizyta gen. de Gaulle’a w

ZSRR stanowić będzie etap zasad­
niczy dialogu francusko-radzieckie-

styczne, aby mogły być prawdziwe.
W sojuszu tym — wojennym sojuszu
zachodnich aliantów z Krajem Re­
wolucji, tkwiły jeszcze wojenne,
krótkoterminowe motywy. Trzeba
było dopiero lat nauki o prawdzie
wspólnoty Atlantydów i amerykań­
skiej pomocy z pozycji siły, by
skrystalizowała się w pojęciach gau.
llistowskich ta zimna niechęć do
zaatlantyckich parweniuszy, która
zadecydowała o europejskich kon­
cepcjach prezydenta Francji.

Mówi się chętnie na Zachodzie,
szczególnie w rozwścieczonej zapo­
wiedzią moskiewskiej wizyty NRF,
że szef państwa francuskiego szuka
w tej podróży „korzyści natury wi­
dowiskowej". Wątpić należy czy tak

Witamy w Polsce...
Mało kto spodziewał się tak zaskakującego i śmia­

łego ataku na wczorajszym etapie. Cieszymy się,
Że zakończył się on wielkim sukcesem zespołu

biało-czerwonych. Zdobyliśmy na V etapie pierwsze
miejsce w klasyfikacji drużynowej i z pozycji piątej
awansowaliśmy na liderów XIX Wyścigu Pokoju. Mamy
w tej chwili blisko 3 minuty przewagi nad zespołami
Związku Radzieckiego, NRD i ponad 8 minut nad Fran­
cją. Zdecydowanie wyprzedzamy Czechosłowację i Wło­
chy.

Wydaje się, że w klasyfikacji o miano najlepszych
kolarzy Polakom przyjdzie walczyć tylko z zespołami
Związku Radzieckiego i NRD. Inni rywale nie
chyba liczyć.

W klasyfikacji indywidualnej zdecydowany
daje walce Francuz Guyot, który wyprzedza
kowa, mając czas lepszy od niego o ponad 2 minuty
i Kudrę, od którego dzieli go blisko 3 minuty. Cieszy
nas, że w pierwszej dziesiątce najlepszych kolarzy jest
drugi Polak, debiutant Wyścigu Polewiak, zajmując
szóstą pozycję. To liczy się bardzo.

Dziś kolarze mają dzień odpoczynku. Z Gottvaldova
w niedzielę wyruszą do VI etapu, który1 zakończy
się w Katowicach. Na 209-kilometrowej trasie Po­

lacy pojadą w niebieskich dresach liderów. Na moście
granicznym w Cieszynie witać ich będziemy ciesząc się,
że są dotychczas najlepszymi, najaktywniejszymi.

Wierzymy, że na polskich, dobrze znanych drogach,
nie zawiodą naszych oczekiwań i że podobnie jak na

poprzednich etapach będą nie tylko czujni, ale i ata­
kujący. (rm)

będą się

ton na-

Dochlja-

Szermierczy maraton szpadzistów
Do późnych godzin nocnych

trwały wczorajsze walki szpadzi­
stów o mistrzostwo Polski. Około
stu zawodników
szach Wisły do

cyjnych. Obok
skich udział w

Rumuni i zawodnicy NRD.

W chwili oddania numeru do
druku znamy wyniki półfina­
łów. Świetnie walczył Ryszard
Rutkowski (KKSz). Wygrał on w

półfinale 5 pojedynków w tym
z trzema finalistami: Pomarna-

ckim, Barburskim i Falkowskim.

Gorzej powiodło się drugiemu
krakowianinowi, Głosowi. W dru­
gim półfinale Glos przegrał z

Gonsiorem, Butkiewiczem i Strzy­
żewskim i nie zakwalifikował się
do finału.

Oto finałowa ósemka: Rutkow­
ski (KKSz), Pomarnacki (Piast

stanęło na plan-
walk elimina-

szermierzy pol-
turnieju wzięli

Gliwice), Barburski (Legia),
kowski (Kolejarz Wrocław),
laba (Legia), Butkiewicz i

szawianka), Gonsior

kitnica), Strzyżewski (Legia).

—O—

Polska prowadzi z ZRA
w meczu tenisowym

W pierwszej grze meczu teni­
sowego Polska — ZRA Gąsiorek
pokonał Sónbola 8:6, 7:5, 6:0. Tak

więc Polska prowadzi 1:0.

------- •--------
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Wyniki drużynowe
V etapu:

Kegel (Polska)
Magiera (Polska)

1. Polska 9.46,06
2. Węgry 9.50,16
3. NRD 9.50,24
4. Anglia 9.50,24
5. ZSRR 9.50,24
6. Norwegia 9.50,24

Klasyfikacja drużynowa
po pięciu etapach:

1. Polska 47.51,47
2. ZSRR 47.54,34
3. NRD 47.55,33
4. Francja 48.00,16
5. 'Węgry 48.02.34
6. CSRS 48.04.27
7. Anglia 48.05,10
8 Jugosławia 48.05.36
9. Belgia 48.06.13

10. Bułgaria 48.07,35

trasy
tegorocznym

wyścigu zapowiada się rywa­
lizacja o miano najaktywniej­
szego kolarza. W klasyfikacji
tej punktowane będą nie tyl­
ko miejsca na mecie, lotnych
finiszach i premiach górskich,
ale przyznaiaane będą także
punkty za każdą ucieczkę in­
dywidualną lub w grupie
(mniejszej jednak niż 12 ko­
larzy), o. ile przewaga nad
główną grupą kolarzy wynie­
sie co najmniej półtorej mi­
nuty.

Migawki
Ciekawie w

z

prosty schemat da się dopasować do
całego ciągu faktów poprzedzają­
cych kluczowy wyjazd.

Zeszłoroczne wizyty premierów
państw socjalistycznych w Paryżu,
stanowiły pierwszą fazę przygoto­
wań. Obecna runda min. Couve de
Murville’a po Rumunii, Bułgarii, a

teraz Polsce stanowi etap drugi. W
ostatnich miesiącach nie ma tygo­
dnia, aby ktoś z oficjalnych przed­
stawicieli różnych resortów z Fran­
cji nie odwiedził Moskwy. Przed­
stawień politycznych tak konse­
kwentnie nikt nie reżyseruje. Wszy­
stkie te spotkania świadczą raczej o

trwałym wyborze niż o widowisku z

dydaktyczną pointą.
Niezależność sądów, konsekwen­

cja, uparta walka o suwerenność
kraju, linia pokojowego współist­
nienia to są walory i cele, które
cenić i akceptować wypada nieza­
leżnie od różnic poglądów. Jeśli li­
nia spojrzeń na świat z dwu róż­
nych biegunów trafia zbieżnie na

kluczowy azjatycki' problem Wiet­
namu, na zasadnicze europejskie za­
gadnienia definitywnego charakteru
granic Niemiec i uzbrojenia atomo­
wego NRF, jeśli styka się w ocenie
światowej działalności Stanów Zje­
dnoczonych, to jest wystarczającym
zespołem czynników, przemawiają­
cych za poważnym dialogiem.

Witając w najbliższym czasie w

Polsce min. Couve de Murville’a
pragniemy, by ton wzajemnego
zrozumienia jeszcze się pogłębił.
Nie tylko w imię polskich uczucio­
wych związków z Francją, ale rów­
nież w imię politycznej, obustron­
nej racji stanu.

Sojusz byłby może słowem zbyt
wielkim. Pozostańmy przy mniej­
szych: współpraca, zbliżenie, odprę­
żenie. Mieszczą się w granicach re­
alizmu politycznego i trzeźwości.
Wystarczają by cieszyć się widokiem
Marianny, patrzącej w innym kie­
runku.

Zofia LEWARTOWSKA

Międzynarodowy trójmecz
siatkówki

W niedzielę w hali Wisły rozpo-
cznie się międzynarodowy trój­
mecz piłki siatkowej kobiet. W

pierwszym pojedynku o godz. 17
Wisła walczyć będzie z zespołem
SC Lipsk. W poniedziałek o godz.
18.30 SC Lipsk spotka się ze

Startem Łódź, a we wtorek o

godz. 18 Wisła rozegra mecz ze

Startem Łódź.

#
Bardzo ciekawą innowację

wprowadzono do regulaminu
Wyścigu Pokoju. Celem unik­
nięcia przypadkowości spowo­
dowanej częstymi upadkami
na bieżni, w tegorocznym Wy­
ścigu Pokoju czas zawodni­
ków mierzony będzie _ przed
bramą stadionu. O miejscach
w klasyfikacji na poszczegól­
nych etapach, zadecyduje
jednak walka na bieżni.

W tegorocznym Wyścigu
Pokoju startuje 3 zwycięzców
indywidualnych z poprzednich
lat: Sajdhuzin, który wygrał
Wyścig
w 1964
1965 r.

szących
wygrał wyścig w 1949 r. oraz

Hagen, który triumfował w

1960 r.

w 1962 r., Smolik —

T. i Lebiediew — w

W ekipach towarzy-
jadą Vesely, który

om

Dwa mecze piłkarek
Cracovii

Po tygodniowej przerwie wzna­
wiają rozgrywki piłkarki ręczne
I ligi. W Krakowie lider tabeli
Cracovia gości AZS Wrocław

(dziś godz. 17.30) i Odrę Opole
(niedziela godz. 10.30).

Walką o tytuł mistrzowski to­
czy się pomiędzy zespołem kra­
kowskim, Ruchem Chorzów i Gór­
nikiem Sośnica. Każdy punkt jest
cenny, liczymy ną pełny sukces

biało-czerwonych w sobotnio-nie­
dzielnych spotkaniach.

Mecze zostaną rozegrane na bo­
isku przy ul. Manifestu Lipcowe­
go 27.

------- •-------

Przez dziesięć wieków

2-etapowy konkursowy zlot ko­
larski szląkami Milenium odbę­
dzie się w dniach 14—15 maja do

Niepołomic oraz w dniach 21 —

22 maja do Dobczyc.
W programie atrakcyjne space­

ry kolarskie, pogadanki i gawędy
krajoznawcze, występy zespołów
artystycznych. Zlot organizuje
Komisja Turystyki Kolarskiej

Mistrzostwa związkowe
w lekkiej atletyce

Na stadionie Hutnika w N.
ci® W dniu 14 maja odbędą
związkowe mistrzostwa
wódzkle w lekkiej atletyce. Star­
towało będzie ok. 300 zawodni­
ków, reprezentujących 17 klu­
bów. Początek o godz, 15.

Hu-

się
woje-

Informacje nr telefonu
011

Zawiadamiamy wszystkich zwo­
lenników sportu, że o wynikach
sportowych informacji można za­
sięgać dzwoniąc na nr tel. 011.

*

Niezwykle popularną posta­
cią Wyścigu Pokoju jest red.
Zygmunt Weiss z „Przeglądu
Sportowego". Nestor polskich
dziennikarzy_ sportowych ob­
sługuje imprezę już po raz o-

siem.nasty.
rekord.

Rzadki to zaiste

#
gór" XIX Wyści-

został Francuz
„Królem

gu Pokoju
Guyot. Swój sukces przypie­
czętował on zwycięstwem na

wczorajszej premii górskiej
przejeżdżając ją jako pierw­
szy. Francuz otrzymał minu­
tę bonifikaty, która umocni­
ła go na pozycji lidera wy­
ścigu.

Startuje II liga
W niedzielę odbędzie się następ,

na kolejka rozgrywek o mistrzos­
two II ligi piłkarskiej. W Krako­
wie Garbarnia podejmuje zespół
Lecha Poznań. Mecz odbędzie się
w niedzielę o godz. 17 . Garbarnia

powinna zdecydowanie rozstrzyg­
nąć pojedynek na swoją korzyść.

Cracovia osłabiona brakiem Re-

wilaka, który podczas ostatniego
meczu doznał złamania obojczyka,
wystąpi w Raciborzu, gdzie spot­
ka się z miejscową Unią, zespo­
łem, który ma w dalszym ciągu
duże aspiracje zajęcia premiowa­
nego miejsca. Pojedynek będzie
zatem ciężki dla biało-czerwonycfi.
Nie jest wykluczone że krakowia­
nie zdobędą obydwa punkty.

Victoria podejmuje u siebie
Górnika Wałbrzych. Faworytem
są jaworzniccy górnicy.

Czwarty zespół krakowski Hut­
nik spotka się w meczu wyjazdo­
wym z Uranią. Hutnicy grają co­
raz lepiej i prawdopodobnie zdo­
będą kolejne punkty.

W pozostałych meczach grają:
Motor — Raków, Thorez — Stal
Mielec, MZKS — Lechia, Pogoń —

Start.
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NA DZIEŃ
działacza

KULTURY

i miasteczkach
całe ośrodki

Jeśli w swoją pracę jest
serdecznie zaawansowany
mówimy o nim: dzia­
łacz. 1 jeśli nie brak ich,
działaczy w każdej dzie­
dzinie naszego życia, to je­
dnak w kulturze stanowią
olbrzymią armię twórców
i odtwórców sztuki, praco­
wników; wielkiej upo­
wszechnieniowej niwy.

Region nasz szczyci się
bogatą i serdecznie zaan­
gażowaną kadrą pracowni­
ków i działaczy kultural­
nych. Wrośli w środoioi-
sko nasi twórcy i stali
się działaczami w swojej
profesji. Kraków uchodzi
przecież — nie bez kozery
— za kulturalną stolicę
kraju. Ale zaglądnijmy w

teren, w województwo. W
miastach
powstały
twórcze, zintegrowały się
z powiatami i służą dobrze
sprawie kształtowania czło­
wieka kulturalnego na­
szych czasów. Ma już dziś
Tarnów swoje środowisko
twórcze, posiada go Nowy1
Sącz, Zakopane i inne po­
wiaty. W województwie
mieszka i tworzy 143 pla­
styków, kilkudziesięciu ak­
torów, pisarzy i muzyków.
Są w każdym mieście, do­
cierają do zakątków wsi.
Ta wielka grupa oddziały-
wuje i wyzwala inicjatywę
terenu, stanowi autentycz­
ny i wymierny element
działania,

, A obok nich setki i ty­
siące działaczy społecznie
i zawodowo parających
się przekazaniem dwom
milionom mieszkańców
najlepszych wartości kul­
tury. Bibliotekarze, nau­
czyciele, działacze ZMW
i związków zawodowych,
TWP, ludzie z towarzystw
regionalnych i licznych
organizacji społecznych,
twórcy ludowi i członko­
wie setek amatorskich ze­
społów artystycznych. Ca­
ły wielki ruch społeczny
składa się na tych, którzy
dziś świętują.

Kiedy spotykamy się
odświętnie z ludźmi któ­
rym zawdzięczamy wiele
w życiu kulturalnym —

nie zapominajmy jednak
o tym, że wiele, bardzo
wiele pozostaje nam do
zrobienia. O tym, że wiel­
kie są jeszcze obszary nie­
zdobyte dla pełnego od­
bioru kultury. Oczekują

pomocy i oparcia. Oczeku­
ją na pomoc w kształto­
waniu gustów i smaku

artystycznego, na pełną
edukację kulturalną. Na

wystawy plastyczne czeka
niemal całe województwo.
Czeka na dobre programy
estradowe, przedstawie­

nia i odczyty. Na słowo
drukowane uczące lepsze­
go i piękniejszego życia.

Składając więc najlep­
sze życzenia działaczom
kulturalnym miasta i wo­
jewództwa, wyrażamy na­
dzieję, że lata najbliższe
— przy ich aktywnym u-

dziale — pomnożą i uwie-
lokrotnią nasz kulturalny
dorobek.

Chwalebna
duma ze świetnego rodowodu sprawia,

że w obchodach milenijnych najchętniej i naj­
częściej sięgamy do tych rozdziałów historii, któ­
re świadczą o naszej pradawności. Ta narodowa
lekcja historii jest na pewno bardzo cenna,
zwłaszcza, że poza naukowcami i hobbistami prze­

ciętny rodak na ogół zapomina wiele z tego, co mu swego
czasu na lekcji nauczyciel wykładał, a potem pod groźba
dwójki opowiadać przykazywał. Jubileusz jest więc świet­
ną z tej dziedziny powtórką i stanowić będzie cenny doro­
bek społeczny nawet wówczas, gdy obchody już zakończy­
my.

Jednak w tym ogólnopolskim święcie nasze spojrzenie
wstecz prześlizguje się nieraz nad sprawami zupełnie bli­
skimi, którym patyna wieków nie nadała jeszcze pomni­
kowej wzniosłości, a które, prawdę mówiąc, stanowią roz­
dział historii

Rzecz jest
aktualnie w

zaicznymi, a

go pomnika
szych lat wolności.

Statystyczny twistujący dwudziestolatek ma oboje ro­
dziców. Statystycznie rodzice dwudziestolatka są w wieku
40—50 lat. Ich młodość przypadła na najburzliwszy rozdział
historii najnowszej, pełen patosu i romantyzmu.

i półrumowiska, które kiedyś były halami produkcyjnymi,
warsztatami pracy, urzędami. I — drobiazg — w tamtych
czasach nie dostawało się premii. Ba, nie dostawało się
nawet najzwyklejszej pensji. Pierwsze pieniądze, pierwsze
przydziały żywnościowe przyszły dopiero później.

Między Bugiem a Odrą leżał szmat ziemi, w którą, jak
powiedziano w Biblii, trzeba było tchnąć życie. Stare kro­
niki filmowe fragmentami pokazują tę wzniosłą czynność,
która chwilami przybiera nastrój groteski. Ulice stolicy,
na których kilometrami ustawiali się ludzie, podając sobie

■z rąk do rąk cegłę po cegle. To pierwszy etap odgruzowa­
nia. „Pafawag” — w którym uwijano, się przy świetle roz­
palonych ognisk, nosząc na plecach belki i żelastwo,
z którego później powstać miała światowa sława zakładów.
Pociągi przystające w lesie, by pasażerowie mogli narą-
bać drzewa do dalszej podióży. Urzędy z powybijanymi
oknami, których nie zamykało się na noc, bo zawsze jakiś
pracownik bezdomny tu zostawał na nocleg. Szkoły, gdzie
jedyny obowiązek polegał na przynoszeniu własnej świecz­
ki, bo elektrownia mogła „wysiąść” z braku węg’a. Egzami­
ny w profesorskich mieszkaniach z najważniejszym urzą­
dzeniem: „kozą”, na której gotowano herbate dla zziębnię­
tych. głodnych studentów. Romantyka ambicji sprzężona
z nędznym bytowaniem. Zapał i wiara, że wszystko jest
możliwe, że wszystko jest osiągalne.

Dzisiejszy statystyczny dwudziestolatek nie wie nic o eta-

Tydzień temu ogłosiliś­
my konkurs fotograficzny,
wiążący się. z Tysiącleciem
Państwa Polskiego. Zapo­
wiedzieliśmy, że co ty­

dzień będziemy umieszcza­
li najciekawszą fotografię
przesianą przez fotoamato-
rów, związaną treściowo
z tym tematem.

Dzisiaj reprodukujemy
pracę nadesłaną przez
ANDRZEJA TURCZAN-
SKIEGO (Kraków, Galla

9/2). Przedstawia fragment
dekoracji przygotowanych
w związku z wielkim wie­
cem na Rynku Głównym w

Krakowie. Dekoracja (orzeł
piastowski i napis) została
zawieszona na tle ruszto­
wań Wieży Ratuszowej.
Tym sposobem zostały po­
łączone akcenty
ne z historią.

Otrzymaliśmy
listów i zapytań
nych, jakie zdjęcia powinny
być nansylane na Konkurs.

Należy unikać oczywiście
zdjęć z pochodów, tłumnych
manifestacji, bo takie odby­
wają się jak polska długa i

szeroka, są bardzo podobne i
trudno poznać, czy odnoszą
się do uroczystości tegorocz­
nej czy np. zeszłorocznej. In­
teresują nas takie zdjęcia,
które dokumentują Tysiącle­
cie. W tym wypadku napis
na tle wieży ratuszowej speł­
nia ten warunek. Zdjęcia mo­
gą oczywiście być wykonane
nie tylko w Krakowie, lecz w

każdym innym mieście Polski
a zwłaszcza na wsi. Czekamy
na dalsze prace.

C O TYDZIEŃFOTO

już kilka
telefonicz-

może najwznioślejszy.
o tyle trudna, że bohaterowie tego okresu są
wiebu średnim, parają się sprawami pro-
przez to samo są tworzywem dla narodowe-
dosyć opornym. Mowa o bohaterach pierw-

wspólczes-

Można
mówić o nich tak: wyszli w pierwszy dzień wol­

ności jak l mrocznego tunelu czasów pogardy
i śmierci. Tragiczne pokolenie, które przymus boha­
terstwa musiał skrzywić i poprzeginać. Młodzież oswojona

z umieraniem, która próbuje podjąć własny życiorys
w miejscu, w którym śmierć była jeszcze tylko efektowna
strofą nastrojowego wiersza. I to będzie prawda.

Można też inaczej: weszli w pierwszy dzień wolności tak.
jak się wraca na swoje. Wbrew wszystkiemu, zgodnie z

przyrodzonym prawem młodości. Już znów młodzi, już
znów łakomi życia. Pętali się pólcywile i ćwerćwojskowi,
prawie przebierańcy po korytarzach wyższych uczelni, przy­
chodzili do kancelarii szkół, a prżyjęci — uczyli się jak
szatany. Prawdą będzie także to drugie. Byli przetrąceni
wojną i równocześnie spragnieni powrotu w czasy, gdy
każdy z nich miał własne miejsce we własnym domu,
domy leżały w gruzach razem z całymi miastami.

Do dzisiejszych młodych realistów, którzy źle znoszą pa­
tos wspomnień, można zresztą mówić o tym jeszcze i.._
czej, prozaiczniej. W najbardziej zniszczonych miastach

tego okresu
to zależało,
ciół mieli
W praktyce
pracowali i
szybko trzeba było bowiem uruchomić te sterty żelastwa

pie kartek żywnościowych. Na kartki dostawało się przy­
dział chleba, mięsa, tłuszczu. Pookupacyjna bieda, powo­
jenne zniszczenia — to był start ojców w nowe życie, któ­
rego kształtu dzisiejszego nie sposób ocenić, jeśli nie wie
się nic o tamtych czasach.

Ostatni strzał minionej wojny nie został oddany na uli­
cach Berlina. Czas odzyskanej wolności i odbudowy kra­
ju długo jeszcze mąciły salwy bratobójczych walk tyra
tragiczniejszych, że prowadzonych często w przekonaniu
o słuszności własnych racji politycznych. Rozrachunek
z przeszłością dokonywany do dziś i poddawany ciągłym
korektom wskazuje, jak wiele dramatów miało miejsce
w tym czasie w skali szerszej, a także indywidualnych lo­
sów ludzi, którzy rozpaczliwie szukali busoli, jaka pomo­
głaby im wyprostować własne życiorysy.

I taka busola została odnaleziona. Stało się nią uświado­
mienie najwyższej racji — dobra kraju. Racji, która
sprawdzała się później w zaciągach młodzieżowych do pra­
cy w przemyśle i rolnictwie, w dążeniu do nauki, w wyści­
gu pracy. Giganty przemysłowe naniesione zostały na ma­
pę Polski. Rozkwitły miasta, wieś rozpierać zaczęła ambi­
cja nowoczesności.

Bohaterowie najnowszej historii Polski są dziś w śred­
nim wieku. Statystyczny dwudziestolatek mówi o nich —

anachroniczni. Co dwudziestolatek o nich wie?
BARBARA SIDORCZUK

ina-

w jednym pokoju mieszkało po 10, 12, 16 osób,
oczywiście, jak liczne grono rodziny i przyja-
szczęśliwi posiadacze ocalałego mieszkania,
nie było zresztą tak bardzo źle. bo domownicy
uczyli się na różne zmiany. Szybko, bardzo

Ale

Głuchoła-
Zniszczone
za czasów

Krzy-
Ten sam

wieku,
wie-

zabyt-
np. go-

kościół św.

szczątki
obronnych,

pałac

Nysa, tak jak i wie­
le innych miast ślą­
skich, powstała na

skrzyżowaniu dróg
handlowych. Pier­
wotne osiedle leżało
na prawym brzegu
Białej
sklej,
zostało
Bolesława

woystego.
władca wkrótce od­
budował gród i o-

sadę. Obecna Nysa
powstała w począt­
kach XIII

Miasto ma

le cennych
ków, jak
tycki
Jakuba,
murów

renesansowy
biskupi. Odbudowa­
no rynku kilka­
naście kamieniczek
mieszczańskich z

1 wieku.
SurowiRc

Kierownik oddziału Okręgowego Zarządu Wodnego
w Nowym Targu zachowywał się tak, jak by powie­
rzona mu placówka — była jego wyłączną własnością,
folwarkiem, na którym może robić co mu się żywnie
podoba. Stanowisko kierownika oddziału potraktował
jak źródło wysokich nielegalnych dochodów.

Przede wszystkim żądał od spółdzielń, instytucji
i prywatnych osób u których zamawiał potrzebny do
regulacji rzek materiał — łapówek. Za złożenie za­
mówienia na kamień — parę tysięcy złotych, za po­
wierzenie skupu materiałów — kolacja i koperta
z kilkoma stuzłotówkami. Nie dasz — nie będziemy
od ciebie kupować.

Zadał tych haraczy i danin jak udzielny feudał, ka­
tegorycznie, otwarcie, bez żenady. Znalazło się wielu
takich, którzy dawali; nie znalazł się nikt kto by za­
protestował. Tym sposobem jak sam. przyznają —■
„uciułał” ponad 200 tys. zł.

Ale to mu. nie wystarczało, wynalazł dodatkowe
źródła dochodu. W tym celu zlikwidował w wielu miej­
scowościach produkcję koszy siatkowych przeznaczo­
nych do regulacji rzek i potoków — uruchamiając je­
den ośrodek w Ludźmierzu. Jego prowadzenie powie­
rzył swojemu wasalowi Władysławowi A. Wierny był
ten Władysław, pomagał jak umiał. Co miesiąc przy­
nosi do pańskiej kieszeni parę tysięcy złotych, przy
okazji zatrzymując swoją „dolę”. Sposób „zarobko­
wania”, czy raczej ordynarnej kradzieży, był niezwy­
kle prosty. Zatrudnionym przy wyplataniu koszy ro-

MASZ MAGAHKIK

Feudał
i

wasale

urodziły się

Stanisław Tworek — ZBÓR
LUBELSKI I JEGO ROLA W
RUCHU AR1ANSKIM w POL­
SCEWXVIIXVIIW. —

Wyd. Lubelskie, str. 198, ce­
na 35 zł.

Bogusław Drewniak — EMI­
GRACJA Z POMORZA ZA­
CHODNIEGO 1816 — 1914, Wyd.
Poznańskie, str. 116, cena 20

złotych.
Sergiusz Nikulicz — OD GE­

NUI DO RAPALLO — Wyd.
Książka i Wiedza, str. 356, ce­
na 40 zł.

Franciszek Skibiński — PIER­
WSZA PANCERNA, Czytelnik,
str. 386, cena 25 zł.

Ludwik Landau — WY­
CHODŹSTWO SEZONOWE NA

ŁOTWĘ 1 DO NIEMIEC W
1937 R., Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 203, cena 25 zł.

Władysław Rzepka — ROZ­
JAZDY ŁUKOWE W PLANIE
1 W PROFILU — WKiŁ, str.

270, cena 16 zł.

Natręctwo piosenki
Na świecie Istnieje kilka, naj­

wyżej kilkanaście, wielkich

gwiazd piosenki. Za nimi w rzę­
dach ustawiają się naśladowcy,
im bliżej końca rzędu — tym gor­
si. Bezbronnym, skazanym na ra­
dio 1 telewizję obywatelom obja­
wiają się wątpliwe talenty w spo­
sób nader agresywny i nie pod­
legający odwołaniu. Wyłączysz ich
z własnego odbiornika, ich gło«
dopadnie cię zza ściany, na ulicy
lub nawet w tramwaju, gdzie o-

statnid mnożą się osobnicy z tran­
zystorami na piersiach. Glosy pio­
senkarek i piosenkarzy, równiet

tych najnędzniejszych, nie należą
już do nich samych. Zwielokrot­
nione i wzmocnione środkami

współczesnej techniki odrywają
się niejako od swych właścicieli
i poczynają krążyć bezładnie w

przestrzeni. Niektórym się chyba
wydaje, te Ich glosy dotrą do

gwiazd — stąd to wycie.
„Nurt«
*

Czy łysi inteligentniejsi?
Istnieje pewna współzależność

pomiędzy łysiną a inteligencją.
Nie jest to jednak związek przy­
czyny i skutku. Nie można twier­
dzić apodyktycznie, że osobnicy
łysi są inteligentniejsi od osobni­
ków z czupryną i to tylko dlate­
go, że są właśnie łysi. Istnieje!
wiele przykładów ludzi o wybit­
nej inteligencji, obdarzonych je­
dnocześnie bardzo bujną czupry­
ną. Tak jak z drugiej strony
sporo ludzi łysych absolutnie in­
teligencją nie grzeszących. Łysina
bowiem może powstać z przyczyn
nie mających nic wspólnego z in­
teligencją, takich jak dziedzicz­
ność, choroby, nadużywanie „roz­
koszy życia” itd. „Epoca”

t

Ciężar czasu wolnego?
Czas wolny — oto nowy pro­

blem społeczny. W tej chwili za­
czyna nam grozić nie na żarty —

dotąd był on traktowany wyłącz­
nie jako dobro, jako niezbędny)
składnik kultury humanistycznej.
Teraz, gdy przestał być luksusem,
staje się jakby ciężarem i zmusza

do świadomej odpowiedzi na py­
tanie: „co zrobisz, pozostawiony
samemu sobie?”. Maszyna zde­
mokratyzowała czas wolny i do­
prowadziła do zjawiska bez pre­
cedensu: masowego zjawiska cza­
su wolnego. Tymczasem ludzie nie

wiedzą, jak czas ten wykorzystać
i zaczynają po prostu obawiać się
nudy. Ogarnia nas lęk przed nu­
dą — mamy czas wolny i nie wie­
my co z nim zrobić. Doświadcze­
nia amerykańskie dowodzą, że
kurczenie się czasu pracy bynaj­
mniej nie oznacza wzrostu czytel­
nictwa, nie mnoży widzów w te­
atrach ani na koncertach. Ludzie

dysponujący większą ilością £z£-

su wolnego — szukają dodatko­
wych zajęć zarobkowych.

„The Nation”

botnikom płacono 60 zł zamiast 160 zł od sztuki. Ni­
czego nie podejrzewając godzili się na taką stawkę.
Preparowano odpowiednio listy płac, wstawiano fik­
cyjnych pracowników, nadwyżkę — po 100 zł od kosza
przywłaszczając sobie. Kierownik-feudał i wasal-bry-
gadzista ukradli w ten sposób ponad 300 tys. zł.

Kontrole przedsiębiorstwa nie wykazały żadnych
nieprawidłowości. Okradani robotnicy nawet nie wie­
dzieli, że otrzymują poważnie okrojoną część należ­
nych im zarobków. Dopiero milicja przypadkowo
wpadła na trop tej niezbyt skomplikowanej ale roz­
leglej afery gospodarczej. Gdy kierownik „poczuł pi­
smo nosem" — polecił brygadziście wypłacić okrada­
nym pracownikom 5 tys. zł „dla ust zatkania".

Pracownicy MO prowadzący już śledztwo złapali
brygadzistę z pieniędzmi na gorącym uczynku próby
zatuszowania całej sprawy. Feudał, jego wierny wa­
sal wraz z kilkoma innymi współdziałającymi z nim
pracownikami — zostali zatrzymani do dyspozycji
prokuratora. Bardzo narzekali na swego pryncypała.
Nie dość, że domagał się wysokich danin, to jeszcze
bywało — wzywał do siebie, przysyłał nawet auto i je­
chał z podwładnym do upatrzonej knajpy. Pracownik
za to, że spędził w jego dostojnym kierowniczym to­
warzystwie wieczór, musiał regulować rachunki za

kolacje sięgające 600—800 zł.
W ostatecznym rachunku i tak za wszystko płacili

okradani wyplatacze koszyków, oszukiwani na faszy-
nie chłopi, płacący łapówki — spółdzielcy.

Oficerowie dochodzeniowi zapisują teraz karty akt
sprawy, a prokurator zażąda uregulowania rachunku
za złodziejskie praktyki i sobiepańskie gospodarowa­
nie na kierowanej przez niego placówce.
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Siadem historii
i strumyka

dolinki. Między drzewami

pojedyncze skałki. Jedna
zwana przez lud Krzywo-
związana jest z legendami,

wyobraźnię

kowy kościół z r. 1748 oraz dzwon­
nicę. Plebania jest rzadko spoty­
kanym okazem tego typu budo­
wli. Przebudowana została w r.

1G6S z murów XV-wiecznego zam­
czyska. Posiada mury grubości do
3 m podparte szkarpanii. Pod ple­
banią, zamiast piwnic, znajdują
się dawne kanały — kute w litej
skale długie korytarze.

Młoda stosunkowo, bo założona
w r. 1480, wieś Aleksandrowice,
burzliwe przechodziła koleje losu.
T*m

®HB
M. N. Tuchaczewski — PIS­

MA WYBRANE, Wyd. MON,
Bibl. Wiedzy Wojskowe], I/1I
tom str. 292/346, cena 50 zł.

Zbigniew Załuski — FINAŁ,
Wyd. MON, str. 153, cena 9

Jerzy Feliksiak — GŁOS W
SPRAWACH MŁODZIEŻY,
Wyd. KiW, str. 128, cena

złotych.
PROBLEMY REWOLUCJI

DZIEDZINIE WOJSKOWEJ,
Wyd. MON, str. 202, cena

złotych.
MŁODE POKOLENIE WSI —

W POSZUKIWANIU DROGI —

przedmowa J. Chałasińskiego,
Wyd. LSW, str. 794, cena 50
zł. — Pamiętniki.

Fr. Adamski — HUTNIK I
JEGO RODZINA, — Wyd.
„Śląsk” Górnośląskie Studia

Socjologiczne, tom III, str. 224,
cena 19 zł.

W. Oktaba — ELEMENTY
STYLISTYKI MATEMATYCZ­
NEJ I METODYKA DOŚWIAD­
CZALNICTWA, PWN, str. 310,
cena 40 zł.

Co pewien czas świat obiega wieść, że
czworaczki, pięcioraczki, że rodzeństwo trzyma się zdro­
wo i nawet nie płacze! Tymczasem lat temu 15 — przy­
szły na świat krakowiaczki i to cały pułk. Trzystoraczki
urodziły się w czepkach bronowickich i od razu śpie­
wały i tańczyły. Dzisiaj zostały wyróżnione, otrzymując
nagrodę miasta Krakowa za upowszechnienie kultury.

Ten amatorski zespól spółdzielczy zasłużył sobie na to wy­
różnienie, lansując z uporem zwyczaje ludowe, stroje, pleśni
1 tańce podkrakowskie, by nasz folklor nie zaginął, chociaż

padały głosy — ,,po co chłop ma się przebierać w sukmany,
gunie —

. skoro świat się cywilizuje i „idzie z modą’’...

Krakowiacy, ci ostatni Mohikanie — powinni otrzy­
mać jeszcze — order podwiązki utrefiony z wstążek kra­
kowskich za to, że po pracy znajdą czas na próby, wy­
stępy i wyjazdy. Toteż dzień ich jubileuszu i występu
21 maja w Teatrze Słowackiego winien być manifesta­
cją krakowian dla pawich piór, kierezyj i kiecek!

Tereny, położone na zachód od
Krakowa — to rejony podkrakow­
skich dolinek jurajskich o oso­
bliwym uroku. Na „pierwszy o-

gień” w tej „letniej” rubryce nie­
dzielnego wypoczynku zaproponu­
jemy Czytelnikom krótką, space­
rową wycieczkę na trasie: Mora­
wica, Aleksandrowice, dolina Ale­
ksandrowicka, Kleszczów, dolina

Kochanowska, Rudawa.
Do r. 1480 Morawica i Aleksan­

drowice stanowiły jedną wieś Mo­
rawicę. Tutaj gospodarzyli Już

pra-pradziadowie dzisiejszych mie­
szkańców, o czym świadczą pre­
historyczne cmentarzyska, pełne
urn. Trudnili się oni produk­
cją wyrobów z krzemienia. W
XIII w. Morawicą władali ryce­
rze, Toporczykowie, ci sami, z

których wywodził się legendarny
Walgierz Udały z pobliskiego Gro­
dziska w Tyńcu. Pozostawili po
sobie zamek. Na jego ruinach i
fundamentach oglądać dziś może­
my piękny i malowniczy zespół
architektoniczny: plebanię, baro-

1613 roku, w niedzielę pierwszą po
Wielkiej Nocy, z różnych szkół,
bycy i różny motłoch skupiwszy
się z Krakowa wieczorem, wy­
szedłszy nade dniem na Aleksan-
drowice (gdzie zgromadzenie kra­
kowian bywało), złodziejskim noc­
nym rozbójniczym sposobem na­
szli i tamże zaraz na zbór kazno­
dziejski uderzyli”. W aleksandro­
wskim bowiem dworze (dziś na

jego miejscu zbudowany jest inny)
mieścił się wówczas zbór kalwiń­
ski dla mieszkańców Krakowa. O-
bok dworu znajduje się zabytko­
wy, choć zdewastowany dziś park,
z potężnymi lipami i dębami, w

którym gospodarzy Zakład Do­
świadczalny Instytutu Zootechni­
ki UJ w Krakowie. W zachodniej
części wsi z początkiem XIX w.

istniała mała kopalnia węgla ka­
miennego.

Syci historii, dalszą wędrówkę
poświęćmy na wypoczynek w Je<l-

nej z dwu dolinek jurajskich.
Pierwsza — Aleksandrowicka, ok.bowiem „...dnia 14 kwietnia

3 km długości, należy do najpięk.
niejszych w tej części Jury. Ma­
lowniczo odbiegają od niej inne
boczne

bieleją
z nich

sądem,
stworzonymi przez
poetów romantycznych: Annę Li­
berę i J. Łapsińskiego. Nad wsią
wznosi się Winna Góra (333 m .

npm.), z której rozciągają się roz­
ległe widoki w kierunku połud­
niowym. Kiedy sąsiednie Balice

należały do Firlejów (XVI—XVII
w.), całe południowe zbocze góry
pokryte było winnicami.

Dnem doliny płynie strumyk
(stąd dolina zwana jest też Stru­
mykiem), ujęty w kilka stawów,
otoczony łąkami. Dolina kończy
się na wierzchowinie Garbu Ten-

czyńskiego, we wsi Kleszczów.
Roztacza się stąd rozległy widok
w kierunku południowym.

Dolinka Kochanowska Jest inna:

krótka, dzika, bardzo spadzista,
podobna do jaru, dlatego zwana

Jest też Wąwozem Kochanowskim.

Głęboko rozcina ona stromą kra­
wędź doliny Rudawy, powstałą
wskutek ruchów górotwórczych.

Komunikacja: autobusem PKS
do Morawicy, szosą ku wschodowi
do Aleksandrowie (1 km, PKS).
Stąd dnem doliny Aleksandrows­
kiej przez Kleszczów (5,5 km) do

szosy Kraków — Katowice (6.5 km,
PKS) i stacji kolejowej w Ruda-
wie. Razem 10 km. (Jz)
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PRASA
przyszłości

Gdzie tkwią podstawowe
przyczyny różnic smako­
wych między obiadem do­
mowym a restauracyjnym
— oto pytanie, które w

błyskawicznej ankiecie za­
dałem znajomym kobie­
tom. Padały różne odpo­
wiedzi o surowcach, przy­
prawach i „oszczędno­
ściach”, ze wszystkich wy­
jaśnień przebijała jednak­
że wspólna myśl. To mia­
nowicie, że znacznie ła­
twiej gotuje się dla 5 osób
niż dla 50, że o wiele
prostsza jest obsługa trzy-
litrowego garnka niż re­
stauracyjnego kotła. Moż­
na zatem zaryzykować
twierdzenie, że nie każda,
choćby najbardziej utalen­
towana gospodyni domowa,
potrafiłaby sprostać wy­
mogom restauracyjnej ku­
chni. Potrzebne są tu kwa­
lifikacje zupełnie innego
rzędu.

Przenieśmy teraz te do­
świadczenia na hutnicze
podwórko jako, że produk­
cja surówki lub stali to w

istocie rzeczy również pio-
ces gotowania. 0tóż pod­
stawowym kierunkiem te­
chniki w budownictwie
pieców hutniczych jest sta­
łe powiększanie ich pojem­
ności. Wynika to z proste­
go faktu, iż wielka jedno­
stka jest bardziej ekono­
miczna. Z drugiej je'dnak
strony piece-giganty wy­
magają lepszych warun­
ków wsadowych, wysokiej

Ar drzej Woźniak

Kucharz
dosko­
nały
SPOTKANIA

Z TECHNIKĄ

Co sądzić o dalszym rozwoju prasy i telewizji? Jak te
dwa środki masowej informacji będą na siebie oddziały­
wać? Czy potrafią się uzupełniać, czy też będą się wzajem­
nie zwalczać?

Wzajemnym stosunkiem prasy i TV interesują się liczne
instytuty naukowe. Amerykańskie Biuro Informacyjne (Te-
leuision Information Office) przeprowadziło np. badania
nad stosunkiem odbiorców do poszczególnych środków ma­
sowego przekazu wiadomości. Jak się okazuje, w świado­
mości odbiorców stale rośnie znaczenie TV, a zmniejsza
znaczenie prasy codziennej, jako głównego dotąd dostar­
czyciela informacji. Wprawdzie dzienniki odgrywają ciągle
jeszcze rolę podstawowego środka informacji lokalnych,
utraciły jednak na rzecz telewizji znaczenie głównego do­
starczyciela wiadomości regionalnych, krajowych i ogólno­
światowych.

J. Kayser z Francuskiego Instytutu Prasy doszedł do
wniosku, że te dwa środki masowej informacji mogą do­
skonale ze sobą współżyć w krajach, gdzie podlegają kom­
petencji organów państwowych — natomiast muszą to­
czyć ze sobą ostrą walkę w tych krajach, gdzie środki in­
formacji wymykają się całkowicie lub częściowo spod kon­
troli państwa.

Tak wygląda sytuacja w dziedzinie współzawodnictwa
prasy i TV — dzisiaj. A co będzie za lat 10 czy 20? Tele­
wizja jest jeszcze daleka od swego pełnego rozwoju.
„W aktualnej fazie swej młodej historii — pisze Roger
Clausse — TV nie uchyliła jeszcze rąbka wszystkich swych
tajemnic”. Jeśli od czasu do czasu rozczarowuje widza, nie
oznacza to jej upadku w ogóle.

Niemniej np. w USA w dalszym ciągu rośnie liczba od­
biorców telewizyjnych w małych miasteczkach. Jej wiel­
bicielami są ludzie o wykształceniu podstawowym, starsi
oraz zarabiający na ogół mniej niż 5 tys. dolarów rocznie.

I Zdaniem Harrisa, takiemu stanowi rzeczy winien jest obe­
cny program telewizji amerykańskiej, adresowany do ludzi
o niskim wykształceniu i do ludzi starszych. W sumie jed­
nak TV przyciąga coraz więcej ludzi. Według najnowszego
wydania „World Communications” w ciągu lat 1955—1965
liczba ludności na świecie wzrosła o 26 proc., natomiast
liczba odbiorców radiowych powiększyła się o 60 proc., licz­
ba sal kinowych wzrosła w dwójnasób, trzykrotnie zaś
zwiększyła się liczba odbiorników telewizyjnych. Natomiast
nakłady dzienników podniosły się zaledwie o 20 proc.

Nowym, potężnym atutem dla TV będzie kolor, a chwila
jego wprowadzenia na szklany ekran w skali masowej jest
bliska. ZSRR zamierza wkrótce przystąpić do budowy fa­
bryki odbiorników kolorowej TV. Czy prasa nie znajdzie się
wówczas w sytuacji „podbramkowej”? Czy przygotowuje
się do tej nowej, potężnej konkurencji?

Ostatnio środowiska wydawców wiążą nadzieję zmiany
złej passy przy pomocy rewolucji technologicznej, która
zaczyna obejmować prasę niektórych krajów. Chodzi o za­
stosowanie maszyn elektronowych do składania tekstów,
o wprowadzenie nowej techniki ilustracyjnej. Może naj­
bardziej uczulona jest na szybkie postępy TV prasa japoń­
ska, która od dłuższego czasu przygotowuje się do odparcia
telewizyjnego szturmu. W redakcji Asahi Shimbun zasto­
sowano ostatnio metodę przesyłania tekstu gazety do in­
nych miejscowości. Metoda ta, oparta na systemie faksy-
mile, umożliwia jednocześnie wydawanie gazety w Tokio
i innych odległych miejscowościach. Inne pismo japońskie
Mainiczi doniosło ostatnio o sukcesie w zakresie techniki
druku gazet bezpośrednio... w domu. Za dwa do trzech lat
będzie można za naciśnięciem guzika aparatury, zainstalo­
wanej we własnym mieszkaniu, otrzymać w ciągu kilku
minut drukowaną gazetę z najświeższymi wiadomościami.
Te same wiadomości będzie można usłyszeć przez głośnik
po podłączeniu aparatury do urządzenia magnetofonowego.
Prasa coraz wyraźniej odczuwa potrzebę przeciwstawienia
się telewizji.

DYSKUSYJNE tematy są u

nas jak efemerydy. Rodzą się
na kilka tygodni i przemija­
ją, nawet gdy rzecz sama w

sobie trwa mocno osadzona w

rzeczywistości. Tak było z go­
rącym sporem o perspektywy
nowoczesnej cywilizacji, w

którym odezwały się alarmi­
styczne głosy spłoszonych hu­
manistów. Najbardziej prze­
rażeni posunęli się aż do wró­
żenia zagłady najwznioślej­
szych wartości ludzkich w

trybach wszechobecnej tech­
niki. Coś w tym musiało
tkwić, skoro temat — po dłuż­
szym milczeniu — wprawdzie
tylko marginesowo, przy oka­
zji rozważań nad programem
szkół politechnicznych, prze­
cież wrócił na publiczne fo­
rum.

Dziwne to, bo dziwne, faktem

jest jednak, że trzeba było czekać
dwadzieścia lat, by w praktyce
nauczania docenić dwoistą rolę
przyszłych inżynierów — ludzi

kierujących nie tylko techniką
produkcji, lecz także zespołami
istot żyjących, o indywidualnych
charakterach, uzdolnieniach, am­
bicjach, animozjach 1 sympatiach.
Postanowiono więc, co chyba na

moment rozpogodzi oblicza hu­
manistów, przekazywać adeptom
nauk technicznych wiedzę o tak

jeszcze egzotycznych, choć ele­
mentarnych prawach, rządzących
postępowaniem ludzi — którzy,
złączeni we wspólnej pracy, mają
cele wspólne do osiągnięcia.

WRÓĆMY do sedna sporu.
Toczy się on nie tylko w Pol­
sce. I obfituje w niespodzian­
ki. Jest zastanawiające, że

wśród przerażonych humani­
stów znalazł się człowiek, któ­
rego dzieła wyrosły w ścisłym
związku z tworami nowoczes­
nej techniki, kntoine de Sa-
int-Exupery, wielki pilot i
wielki pisarz, niedługo przed
swym ostatnim lotem bojo­
wym — jakby przeczuwając
nadchodzącą śmierć — zwie­
rzał się.: „Jeżeli zostanę ze­
strzelony, nie będę absolutnie
niczego żałował. Przyszłe ter­
mitiery są dla mnie straszne.
Urodziłem się, aby być sa­

motnym ogrodnikiem”.
Ta przedśmiertna ucieczka przed

współczesną cywilizacją jest pro­
testem jałowym. Nostalgiczna tę­
sknota do „dawnych, minionych
czasów” zostanie odrzucona przez
nowe pokolenia. Chociaż każde z

nich wie, że będzie musiało poko­
nać wiele przeszkód i niebezpie­
czeństw — nie wybierze ubolewa­
nia nad przyszłością. Nawet ów

wymarzony ogrodnik straci kon­
takt z najbliższym otoczeniem.

Jego synowie zbuntują się i sięg­
ną po najnowsze osiągnięcia wie­
dzy rolniczej, po sztuczne nawozy
i maszyny.

Współczesna cywilizacja jest
niepodzielna. Maszyna do
strzyżenia trawników samot­
nego ogrodnika lepiej i szyb­
ciej niż kosa wykona to samo

zadanie. Aby jednak mogła
działać, musi mieć motor i
paliwo. One zaś są końcowy­
mi ogniwami długiego łańcu­
cha biegnącego od kopalni
rudy i hut do fabryk przemy­
słu metalowego, od szybów
naftowych, rurociągów i rafi­
nerii do wagonów i samocho-

*

dów-cystern. „Termitiery” to
nic innego, jak narastająca
suma działań ludzkich, które
powstają i rozwijają się bez
przerwy.

INNA SPRAWA, czy te działa­
nia są zawsze zgodne z hierarchią
ludzkich pragnień, czy zawsze

najlepiej służą człowiekowi, a

także potrzebom jak najbardziej
prozaicznym, które narzuca b:eg
dni wypełniony sprawami zwykłe­
go życia. Inny wielki pilot, Char­
les Lindbergh, pierwszy zdobywca
nieba nad Atlantykiem, pisał:
„Żyjemy w zwariowanych cza­
sach. Podbój Kosmosu odbywa się

coraz szybciej, jazda do biura co­
raz wolniej”. Jego diagnoza może

wydać się wulgarna. Nie dajmy
zwieść się pozorom. Pod rubasz­
nym stwierdzeniem i paradoksal­
nym przykładem kryje się myśl
o zjawiskach szerszych i boles­
nych. Wynalazcy leku, który u-

możliwi zwalczanie bilharcjozy
(ciężkiej choroby, wyniszczającej
w tropiku organizmy 250 milio­
nów ludzi), szwajcarscy lekarze,
Lambert, Schmidt i Wilhelm, pi­
sali: „Nie wiemy, czy nasz lek
stanie się błogosławieństwem czy
klątwą. Może ocalić miliony ist­
nień ludzkich, by — potęgując
eksplozję demograficzną — skazać

je w społecznościach już i tak

głodujących na najnędzniejszą
wegetację”.

NA TYM nie przez nas wy­
branym świecie suma ludz­
kich działań określi przyszłość
ludzkiego rodu. Od tego, ja­
kie będą te działania, zależy
sens i kształt budowanych
„termitier”. Ucieczka w krai­
nę samotnych ogrodników o-

znaczałaby również zgodę na

tragiczny dylemat trzech
szwajcarskich lekarzy.

(MAR)

Władysław Błachut OBYCZAJE'

Gwiazda T. K. Wzgierskiego

jakości koksu, a przede
wszystkim mistrzowskiego
opanowania zawodu przez
obsługę.

‘

Największy przed wojną
wielki piec w naszym hut­
nictwie pracujący w hucie
„Kościuszko” miał objętość
użyteczną 483 metry sześć.
W naszym dwudziestoleciu
zbudowaliśmy 9 wielkich
pieców o łącznej objętości
ponad 8.400 m sześć, a

wśród nich m. in. jednost­
kę w Hucie im. Lenina o

objętości aż 1719 m sześć.
Największy w chwili o-

becnej wielki piec pracuje
w ZSRR i ma objętość uży­
teczną 2002 metrów sześć.
W Stanach Zjednoczonych
największa jednostka dys­
ponuje pojemnością 1816
metrów sześć., w Wielkiej
Brytanii — 1763, w NRF
1678, wreszcie we Francji
1700 metrów sześć.

Już w przyszłym roku
w Hucie im. Lenina od­
dany zostanie do ruchu
wielki piec o objętości
2000 metrów sześć. Podję­
cie inwestycji o takich roz­
miarach stało się możliwe
przede wszystkim dzięki
wysokim kwalifikacjom
nowohuckiej załogi. Do­
tychczas osiągnięte w hu­
cie im. Lenina wyniki da­
ją gwarancję, że proces go­
towania w piecu-olbrzy-
mie jakościowo podobny
będzie do misteriów odby­
wanych w kuchni u „Wie-
rzynka” a nie „Baru pod
Setką". r

Otóż znakomite rezul­
taty w Hucie im. Lenina

przyniosła np. intensyfika­
cja procesu wielkopiecowe­
go tlenem. Jeśli w ub. roku
bez tlenowych dodatków,
na jednym z pieców nowo­
huckich zużywano na tonę
surówki 643 kg koksu, to już
w marcu br. wykorzystu­
jąc tlen zużywano w tym
samym przeliczeniu tylko
532 kg koksu.

Przykład drugi. Podsta­
wowym elementem składo­
wym kompleksu wielkiego
pieca są tzw. nagrzewnice,
których zadaniem jest pod­
grzanie powietrza wdmu­
chiwanego z kolei do jed­
nostki. Podniesienie tem­
peratury dmuchu w wiel­
kim piecu posiada ogrom­
ne znaczenie gdyż z jed­
nej strony intensyfikuje
przebieg procesu technolo-
ęicznęgo, z drugiej umoż­
liwia obniżkę zużycia ko­
ksu. Cele te w Hucie im.
Lenina osiągnięte zostały
poprzez uruchomienie na

wielkich piecach nr 1 i 3
pełnego zespołu urządzeń
automatyki nagrzewnic nb.
zrealizowanego w oparciu
o elementy produkcji kra­
jowej.

Rady
dla„niejadków“

To, czego sobie najbardziej życzą tłuściochy — bywa dla
wielu innych, zaś szczególnie dla rodziców „niejadków” —

poważnym problemem: brak apetytu. Przyczyny mogą być
różne. Albowiem np. wyjątkowy brak apetytu staje się
zapowiedzią chorób infekcyjnych. Także mogą się z tym
łączyć dolegliwości organów trawiennych. Zdarza się prze­
cież, że żołądek produkuje za mało kwasu solnego, co po­
woduje m. in. niechęć do jedzenia. Również kłopoty zawo­
dowe lub troski rodzinne wpływają na żołądek znacznie
gorzej, aniżeli zbyt tłuste potrawy. Prowadzi to niekiedy
do zahamowań apetytu.

Jednakże ów brak apetytu utrzymujący się przez dłuższy okres
czasu i powodujący wyraźne objawy chudnięcia — należy już do

poważniejszych sygnałów organizmu i winien być przedmiotem
rozmowy z lekarzem oraz okazją do gruntownego badania lekar­
skiego. Po stwierdzeniu niechorobliwych przyczyn braku apetytu,
lekarz może przepisać odpowiednie środki medyczne, których
działanie po prostu sprzyja zwiększonej produkcji soków żołąd­
kowych, od czego zależy także sprawa apetytu i lepszego samo­
poczucia.

Przede wszystkim nie wolno zapominać o podstawowej
zasadzie przy spożywaniu pokarmów: o spokojnym i nie­
ograniczonym w czasie jedzeniu! Potrawy, które łykamy
gwałtownie i pospiesznie — są przysłowiowym kamieniem

leżącym w żołądku.
'

W królewskiej konstelacji oświecenio­
wej gwiazda T. K. Węgierskiego błyszczy
z daleka, zmiennym, migotliwym świa­
tłem. Przyćmiewa i gasi ją sztucznie pod­
sycany blask Krasickich, Trembeckich,
Naruszewiczów, nie mówiąc o innych,
bliżej króla — słońca krążących gwiazd
i satelitów.

Przeminąwszy szybko jak meteor, po­
zostawiła wprawdzie wyraźne ślady na

firmamencie naszej literatury, ale za­
równo w oczach współczesnych, jak w

osądzie potomnych nie znalazła dotąd na­
leżytej oceny.

Złożyło się na to wiele przyczyn, prze­
de wszystkim jednak duch niepodległo­
ści i buntu, jakim przepojona jest twór­
czość najodważniejszego z satyryków
Wieku Oświecenia — T. K. Węgierskie­
go. Przypomnijmy tedy — na margine­
sie Dni Oświaty — niektóre przynajmniej
spot ód jego satyrycznych wypowiedzi,
wywołujące u współczesnych uczucia nie­
nawiści i lęku.

Rozpoczyna od drukowanych w latach
siedemdziesiątych na łamach „Zabaw
przyjemnych i pożytecznych” sielanek,
które rychło miały przybrać pamfletowo-
paszkwilancki kształt.

Żądny rozgłosu autor i pełen ambicji
poeta, pragnie Węgierski jak najprędzej
stanąć w rzędzie najpierwszych na ów­
czesnym Parnasie. Niestety, król Staś
przyznaje mu wprawdzie tani tytuł szam-

belana, ale na słynne obiady czwartko­
we — mimo wstawiennictwa Trembeckie­
go — nie myśłi zapraszać. Wyszło to jak
najbardziej na korzyść literaturze w jej
satyrycznym wydaniu. Zawiedziony w

swoich ambicjach poeta przechodzi na

pozycje rewizjonizmu i krytyki. W wier­
szu „Do Bielińskiego" oświadcza:

„Nie sądźcie, że jesteście bliscy oświecenia,
Ledwie się z barbarzyństwa dobywacie cienia.

Jeszcze wam dotąd prawdy nie ebee nikt

objawić,
eby to lepszy los mógł

sprawić...”

Powiedzmy od razu, że rolę tę bierze
niemal całkowicie na własne barki. Mię­
dzy innymi w wierszu „Do Trembeckie­
go” napisze z emfazą:

„Skrytych plotek i słabych żartów się nie boję,
Z niedołężnych zawiści drwinki sobie stroję,
Z możniejszych, jeśli którzy na mnie

niełaskawi,
Czas i ziarno kadzidła to wszystko naprawi...?
W swej twórczości jednak „ziarn ka­
dzidła” ani myśli się doszukiwać. Raczej
gotów jest opuścić Polskę, aniżeli skapi­
tulować. Na razie:
„Trzeba zostać w Ojczyźnie w liczbie

ni eszczęśliwych,
Co dzień się lękać zemsty ukrytej złośliwych,
Chwalić wartyoh nagany, przed podłymi

klękać,
Pod jarzmem najgrubszego uprzedzenia stękać,
Widzieć co dzień nieuków, mędrcami

nazwanych
I bzdurzących o cnocie za cnotliwych mianych,
Bitnych Sarmatów z wszechmiar nieszczęśliwe

plemię,
Niepewne posiadacze zastawionej ziemie...”

Sporo utworów, przede wszystkim zaś
swój cięty poemat pt. „Organy” dedyku­
je Węgierski ówczesnemu klerowi, zwła­
szcza hierarchii kościelnej, której po­
stawa napawa go pogardą i wstrętem:
„Zs całe zgromadzenie przysięgam ja szczerze,
Ze nam nikt prerogatyw naszych nie odbierze,
1 wolemy zgubioną mieć z ojczyzną wiarę,
Niż utracić na włosek przywileje stare...”

Walcząc piórem ze wszystkimi i ośmie­
szając wszystko Węgierski nie waha się
zaczepić najwyżej w hierarchii feudalnej
postawi' ych osób. Nic też dziwnego, że
przypisu, e mu się rozwiązłość wiersza,
brak poszanowania władzy, nieposłuszeń­
stwo prawom Rzeczypospolitej szlachec­
kiej. Poeta wędruje w końcu na ławę
oskarżonych i do wieży. Po wyjściu na

wolność postanawia złamać pióro, opu­
ścić Polskę i ruszyć w szeroki (Ameryka)
świat. Jego ówczesne nastroje tłumaczy
najlepiej utwór pt. „Myśli o poezji:

„...Jeśli smutnego słuchając prawidła,
Mam bujnej myśli hamować wędzidła,
Zbyt obarczone chętnie kruszę pióra,
Dla mnie świat polem, granicą natura...”

Dzieje nader interesującego wojażu
Węgierskiego po Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej, gdzie udał się w

1783 roku, zasługują na osobne omówie­
nie. Warto jednak nadmienić, że zetknął
się tam z samym Waszyngtonem i poczy­
nił w swoim pamiętniku z tej podróży
uwagi, które po dziś dzień zachowały w

znacznej części swoją aktualność.

Wielu rodziców skarży się na brak apetytu u dzieci. Jeśli
lekarz nie potwierdzi jakichś zakłóceń organicznych lub
wypływających z fałszywego systemu odżywiania — wów­
czas zagadnienie dotyczy najczęściej braku apetytu o pod­
łożu nerwowym. Nerwowe dzieci tworzy nerwowa atmo­
sfera domowa lub środowisko, jakie je otacza poza domem.
Również i metody wychowawcze polegające na podsuwa­
niu dzieciom słodyczy przy lada okazji, mogą prowadzić
do odebrania apetytu przekarmionemu cukierkami i czeko­
ladą maluchowi.

W zdrowym klimacie duchowym, czy w przedszkolu albo pod-
czas kolonii wakacyjnych — bardzo często te pozbawione apetytu,
nerwowe dzieci — już po kilku dniach odzyskują chęć jedzenia.
Nie są one bowiem nadal jedynym ośrodkiem zainteresowania ro­
dziców, zaś ruch i uregulowany tryb życia w gromadzie — sprzy­
jają potrzebie jedzenia, jako normalnej funkcji organicznej.

Charakterystycznym objawem braku apetytu jest okres tzw.

rośnięcia dziecka wzwyż. Natomiast przy rozrastaniu się wszerz —

apetyt odpowiednio wzrasta. Dlatego warto pamiętać, że tego ro­
dzaju zjawiska są czymś przejściowym i bynajmniej nie cho­
robliwym.

Niektórzy rodzice martwią się często nadmiernym ła­
komstwem dzieci „na słodycze”. Czy należy temu ulegać,
czy nie? Odpowiedź jest w zasadzie prosta. Jeśli dziecko
strajkuje przy codziennym jedzeniu — należy mu odmówić
także i słodyczy, w celach wychowawczych. Gdy jednak
wykazuje normalny apetyt, wtedy słodycze stanowiące dla
organizmu w ruchu szybko spalające się „środki napędo­
we” (np. dla komórek mięśni) — są nieodzowne. Mowa tu
o cukrze, czekoladzie i innych produktach o zawartości,
bogatej w węglowodany. Natomiast anormalną pogoń za

słodyczami, przeradzającą się w chorobliwe łakomstwo —

należy zasygnalizować lekarzowi. Albowiem wielu kłopotów
na tym odcinku można uniknąć, w porę zasięgając porady
lekarskiej!

• BADANIA wykazały, że we Fran­
cji mężczyźni czytają więcej niż ko­
biety. W 75 proc, lekturę uskutecznia
się wieczorami. Co w sumie nie zmie­
nia postaci rzeczy, iż Francuzi czytają
5 razy mniej książek niż Polacy.

• WYBITNY KRYMINOLOG ame­
rykański Kirk twierdzi, że na podsta­
wie chemicznej analizy włosów moina
znacznie szybciej ustalić przestępcę
niż przy pomocy tradycyjnej daktylo­
skopii. Mikroskopijna zawartość złota,
srebra i 14 innych metali we włosach
różnych ludzi bywa zawsze różna.

• SPOSÓB na dowcipnisiów wzywa­
jących żartem straż pożarną znalezio­
no w Anglii. Ukryta fotokamera robi
zdjęcie — fotografia błyskawicznie zo-

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

staje rozesłana do wszystkich komisa­
riatów. W ciągu paru godzin sprawca
trafia do aresztu.

• PREPARAT chroniący elewacje
domów przed działaniem atmosfery

MEDYCYNA

wynaleziono w Rzymie. Pierwszych
prób dokonano na zabytkach. Preparat
z amoniaku, baru i wody rzeczywiście
rekrystalizuje kamień wapienny.

• SUPER-ODKURZACZ, czyli u-,
rządzenie do usuwania śmieci ze 170
km trasy najbrudniejszego metra świa­
ta w Paryżu, jest to pociąg składający
się z 3 wagonów. W pierwszym usta­
wiony jest silny wentylator. Pył razem

z wiatrem wsysają dwa pozostałe wa­
gony. Po użyciu metro lśni jak lustro.

• LUSTERKO bez mgły wynalazł
pewien Czechosłowak, stosując pod
szkłem płytkę ogrzewaną elektrycznie.
Najwięcej cieszą się z wynalazku den­
tyści.

Nasilone w ostatnich miesiącach wystąpienia niektó­
rych hierarchów wskazujące niedwuznacznie, iż dążą
o.ni do przekształcenia Kościoła — instytucji religij­
nej, w antysocjalistyczny ośrodek polityczny — bu­
dzą rosnący niepokój także w środowiskach kato­

lickich. Zaniepokojenie ich budzi również głoszony przez kie­
rownictwo episkopatu program — nawiązujący w swych pod­
stawowych ideach i założeniach do epoki kontrreformacji,
a nawet wręcz do średniowiecznych wzorów, przeciwstawia­
jący się duchowi i dyrektywom II Soboru Watykańskiego.

Wyrazem tego zaniepokojenia są pojawiające się coraz licz­
niej na łamach prasy katolickiej artykuły.

Nawiązując do owych politycznych wystąpień niektórych
dostojników Kościoła katolickiego w Polsce, tygodnik „Za
i Przeciw” pisał w artykule pt. „Autorytet i polityka”:

„Jesteśmy jako wierzący zobowiązani do szanowania autorytetu re­
ligijnego naszej Hierarchii. Biskup jest dla nas autorytetem w spra­
wach wiary i moralności, ale nie jestznim w sprawach politycznych...
Jeśli przedstawiciel Hierarchii Kościoła, którego członkami są ludzie

o różnych poglądach politycznych, zabiera gios w sprawach politycz­
nych, to musi z góry założyć ewentualność polemiki ze swoim poli­
tycznym punktem widzenia, która nie ma nic wspólnego z religią.
Próba osłaniania się wówczas religijnym autorytetem jest po prostu
bolesnym nadużyciem autorytetu Kościoła Powszechnego przynoszą­
cym mu szkodę”.

W sposób wyraźny charakteryzuje swe stanowisko wobec
politycznych aspiracji części hierarchii kościelnej oraz

wobec prób przeciwstawiania obchodów Milenium chrze­
ścijaństwa — uroczystościom Tysiąclecia Państwa Polskiego,
katolicki dziennik „Słowo Powszechne”:

„Trzeba z. ubolewaniem stwierdzić, że już kontrowersyjny w swych
założeniach historiozoficzno-ideologicznych w stosunku do świeckiego
charakteru naszego socjalistycznego państwa kościelny program mile­
nijny automatycznie nie sprzyja harmonijnemu obchodzeniu obu tych
jubileuszów.

GŁOS

środowisk

KATOLICKICH
Utożsamianie pojęcia polskości z pojęciem katolickoścl, z poję­

ciem „zachodnioścl” oraz historii 1000-lecia Polski z historią tysiąclecia
życia-religijnego w Polsce nie tylko nie odpowiada prawdzie histo­
rycznej, ani nowym osiągnięciom myśli chrześcijańskiej wyłożonej
w dokumentach II Soboru Watykańskiego, w wypowiedziach papieży
Jana XXIII, Pawia VI i czołowych przedstawicieli światowego chrze­
ścijaństwa, ale jednocześnie stwarza możliwość konkurencyjnego usta­
wiania obchodów kościelnych w stosunku do państwowych”.

Nawiązując do myśli, wyrażonych wielokrotnie w przemó­
wieniach cytowanych papieży i w dokumentach Soboru, okre­
ślających „nowy stosunek Kościoła do zagadnień świata współ­
czesnego” i wyrzekających się „związków religii z konkretną
polityką”, artykuł stwierdza:

„Powodowani troską, oczekujemy (...) na głos naszych bi­
skupów, który z okazji tych dwóch wielkich jubileuszów stał­
by się duszpasterską zachętą dla dalszego twórczego wysiłku
mas wierzących, wysiłku mającego na celu wszechstronny
rozkwit Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz zapewnienie
właściwego dla nowych czasów, godnego miejsca dla Kościoła
w społeczeństwie i państwie socjalistycznym”.

Do tych samych problemów nawiązuje też katolicki mie­
sięcznik „Więź”. „Nie można sprowadzać polskości do kato­

licyzmu i utożsamiać historii Kościoła w Polsce z historią
narodu. Najpierw dlatego, że w dziejach naszych i w trady­
cji kulturowej odnaleźć można również wątki odmienne, prze­
radzające się w czasach nowożytnych w całą tradycję pol­
skiej kultury świeckiej. I to należy uszanować, jeśli chcemy
żeby nasza chrześcijańska tradycja była szanowana”.

I na koniec jeszcze parę myśli z obszernego i godnego uwa­
gi artykułu J. Turowicza drukowanego w świątecznym nu­
merze „Tygodnika Powszechnego”:

Rzeczywistość Polski Ludowej, „rzeczywistość w jakimś
sensie nieodwracalna” wyznacza w określonym stopniu miej­
sce Kościoła w Polsce. Ale nie tylko. Rozwój Kościoła i ka­
tolicyzmu w Polsce uzależniony jest również od innych czyn­
ników. Przede wszystkim od realizacji uchwał soborowych,
a więc — od odnowy polskiego katolicyzmu. Odnowy, która
przejawiać się musi zarówno wewnątrz Kościoła jak i w jego
stosunkach ze „światem zewnętrznym”.

„Sobór kładzie nacisk na obecność Kościoła w świecie, ale formy
tej obecności ulegają dość zasadniczej zmianie. Minęły czasy, kiedy
to — jak np. w średniowieczu — społeczeństwa były jednolite świato­
poglądowo, kiedy państwo było ściśle powiązane z Kościołem. W no­
wej sytuacji Sobór proklamuje „autonomię świata, autonomię porząd­
ku doczesnego”, wykluczającą jakiekolwiek formy ingerencji Kościo­
ła w sprawy polityczne, ekonomiczne, społeczne.

„I w Polsce formy obecności Kościoła muszą ulec zmianie,
nie tylko dlatego, że Polska jest krajem socjalistycznym, ale
przede wszystkim dlatego, że społeczeństwo polskie jest już
dziś i stawać się będzie coraz bardziej społeczeństwem plura­
listycznym”. Dlatego też trzeba wypracować odmienne niż
dawniej formy obecności Kościoła. „Odnosi się to przede
wszystkim do układu stosunków... między Kościołem a pań­
stwem.” (...) „W sytuacji pluralizm,u staje się coraz oczy­
wistsze, że najwłaściwszą formą wzajemnego układu stosun-
kóio jest rozdział Kościoła od państwa”, której to zasadzie
Sobór „daje pełne prawa”.

Z krytyką autora artykułu spotyka się również lansowane
przez pewnych dostojników kościelnych pojęcie stawiające
znak równości między słowem „Polak” a słowem „katolik”.

Artykuł
odrzuca też — idąc w tym za uchwałami Soboru — sfor­

mułowania, według których ludzie niewierzący mieliby być
„wrogami Kościoła”. „W stosunku do ludzi stojących poza nim,

w stosunku do ich wiar, przekonań, ideologii Kościół proponuje dziś

dialog”. Oto jedyna, będąca do przyjęcia płaszczyzna działalności
Kościoła.

W obecnym świecie, a dotyczy to oczywiście i Polski, Kościół nie
może (nie przeciwstawiając się swemu właściwemu powołaniu i wska­
zaniom dopiero co zakończonego Soboru) „żądać przywilejów od pań­
stwa”, czy tym bardziej „pretendować do duchowego rządu nad na­
rodem”. .
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Maria Szelingowskarzywykliśmy sądzić,

że prof. Chałubiński
odkupując przed bez
mała stu laty Zako­
pane, powiedział na

temat jego przezna­
czenia ostatnie słowo. Wykry-,
te przez Chałubińskiego walo­
ryzdrowotne, regionalne,
krajobrazowe i turystyczne —

do dziś dnia są panującą wy­
tyczną programu istnienia i
rozwoju stolicy polskiego Pod­
tatrza. Turysta, wczasowicz —

jego prawa, wymagania, po­
trzeby — rozstrzygają w spo­
sób naczelny i nadrzędny o

funkcji, o ambicjach i pla­
nach miasta. Zdają się two­
rzyć jedyną treść jego życia.

Fala problemów, niesiona ryt­
mem bezustannych przypływów
„czasowo meldowanych” — przy-

WYSOKIE naukowo TATRY?

krywa, spycha z pola widzenia

rzeczy, fakty i nurt innej rze­
czywistości Zakopanego. Bogatej,
dynamicznej — wiadomej ale nie­
znanej, jakby nie zauważanej. Pi­
sze o niej w kwietniowym nume­
rze ,,Problemów” prof. dr Wło­
dzimierz Antoniewicz — i wstyd
przyznać, dla czytelnika artykuł
ma posmak odkrycia. Każdy niby
wie (bodaj ze słyszenia) o Mu­
zeum Tatrzańskim, o Tatrzańskim
Parku Narodowym, o Obserwato­
rium na Kasprowym Wierchu, o

Zakopiańskim Towarzystwie Le­
karskim. Prof. Antoniewicz złożył

z tych cząstek zaskakujący ca­
łość: ukazał Zakopane jako akty­
wnie rozwijający się ośrodek o-

światowy i naukowo-badawczy!
Zdumiewający różnorodnością kie­
runków i pokaźnym dorobkiem.
Ukazał Zakopane, Jako Jedno *

poważniej zaawansowanych o-

gnisk myśli intelektualnej Polski

południowej, z dużym potencja­
łem i ciekawymi perspektywami.

Wymienia po kolei (i w

miarę jak to czyni,
wzrasta waga dokony­

wanych wyliczeń): ważny o-

Czermiński

szpal-
boleśnie
lapidar­

Adrian

LEC

Czytelnicy,
którzy zna­

li Lecą głównie z je­
go „Nieuczesanych
myśli”, jakie hojnie
rozrzucał po
tach pism,

odczują teraz brak
nych aforyzmów i epigrama­
tów, którymi częstował swoich
wielbicieli i wrogów. Ale —

czy ten zadowolony z życia i
otoczenia, przyjazny wszyst­
kim człowiek, witający weso­
ło świecącą jak księżyc łysiną
swych dobrych towarzyszy,
mógł mieć wrogów? A jednak
miał i nienawidził ich i zwal­
czał ręką uzbrojoną w pióro,
a jak trzeba było, uzbrojoną
w karabin: jako czynny uczes­
tnik ruchu oporu, major
Gwardii Ludowej, AL-u i
Wojska Polskiego, partyzant
na Lubelszczyźnie i — w la­
tach przedwojennych — jeden
z tych partyzantów, którzy
walczyli z sanacją i tym wszy­
stkim, co składało się na pol­
ski faszyzm. Współpracownik
lewicowych i radykalnych

pism okresu międzywojenne­
go, uczestnik lwowskiego Zja­
zdu Pracowników Kultury,
redaktor konspiracyjnych pism
czasu okupacji, po wyzwole­
niu współtwórca „Szpilek”.

Zadebiutował jako liryk. Refle­
ksem tej liryki był tom „Notatnik
połowy” zawierający lirykę par­
tyzancką. Potem były wiersze ze

Stanisław

Wschodu — „Rękopis jerozolim­
ski”. W odczuciu czytelników
jednak Stanisław Jerzy Lec zrósł

się z satyrą, fraszką, filozoficz­
nym paradoksem: „Myśli nieucze­
sane”, „Kpię i o drogę pytam”,
„List gończy”, „Poema gotowe do
skoku” — oto kilka tytułów z

wydanych ostatnio tomików.

W jednym z wywiadów
zwierzał się Lec: „Zaobserwo­
wałem, że moje »myśli nieu-
czesane« stają się bezimienne,
przechodzą do mowy potocz­
nej, a sam termin »myśli nie-
uczesane« stał się formą okre­
ślenia pewnych ludzkich e-

nuncjacji”.
Intelektualna poezja Lecą, prze­

sycona sceptyczną refleksją mora-

listycizną, stanowi jądro całej
jego twórczości zarówno lirycznej,
jak aforystycznej. Atakowane

piórem Lecą spaczenia moralne,
społeczne, polityczna — to właś­
nie jego „wrogowie”, do których
dobiera się jak nowożytny har-
cownik — lekko, z wdziękiem, ale
i z należycie wyostrzoną dzidą.

Ze śmiercią Lecą ubył pi­
sarstwu polskiemu poeta szla­
chetnej myśli, odważny, nieu­
stępliwy, pozbawiony żółci i
przez to właśnie tak bliski.
Zarówno czytelnikom, jak to­
warzyszom po piórze, kolegom
i przyjaciołom.

Jadwiga

Andrzejewska

środek leczniczy i studiów
medycznych z prawdziwym
instytutem badawczym prof.
dr Wita Rzepeckiego. Ośrodek
kształcenia przewodników ta­
trzańskich pod przewodem H.
Paryskiego, prawdziwa wyższa
szkoła turyzmu, której zo

względu na wysoki poziom
mogłyby nam pozazdrościć
kraje -wielkiego turyzmu na

Zachodzie i za Oceanem. Nie
znajdujące wiele analogii Mu­
zeum Tatrzańskie z wieloty­
sięczną biblioteką fachową, z

pracowniami przyrodniczymi,
etnograficznymi, dialektologi-
cznymi, onomastycznymi i his­

torycznymi. Bogata Biblioteka
Publiczna — w dużej części
naukowa, z niemal wszystkich
dziedzin nauk społecznych.
Niezmiernie rozwinięte bada­
nia i studia speleologiczne i w

dziedzinie historii górnictwa
tatrzańskiego. Naukowa pla­
cówka Tatrzańskiego Parku
Narodowego z dużym gronem
pracowników naukowych, bi­
blioteką specjalistyczną i ar-

gronie wielu wybitnych spe­
cjalistów naukowych. Badacze

literatury, historycy sztuk:
znakomici pedagogowie, w

bitni architekci, liczna grr.j
malarzy^ rzeźbiarzy, grafiko?
muzyków.

Omawiany artykuł nosi ty­
tuł: „O wyższą uczelnię w Za­
kopanem”. Idea, która jeszcze
przed wojną miała swoich go­
rących wyznawców (o wyż­
szej uczelni w Zakopanem
marzył rzeczowo zasłużony dr
Żychoń) nie od dziś zaprząta-
uwagę autora. Pisał o niej z

pełnym przekonaniem już w

„Życiu Nauki" (Kraków 1947
rok).

Zakopane
i Nowy Targ kształcą

liczne zastępy młodzieży Pod­
hala, Orawy 1 Spiszą. Mło­

dzieży wyróżniającej się inteli­
gencją 1 wytrwałością. Wielu z

tych kandydatów marnuje się, z

ankiet 1 badań można nabrać

przekonania, że idzie tu o setki

młodych, zdolnych i zdrowych a-

deptów szkół wyższych. „Jestem
przekonany — pisze autor, — ze

zarówno struktura studiów wyż­
szych o swoistym charakterze w

Zakopanem, jak też cel, któremu
mają one tam służyć, są zupełnie na

czasie i wypełnią istniejącą jesz­
cze lukę w realnych planach po­
woływania nowych szkół akade­
mickich do tycia, bądź samoist­
nych, bądź też stanowiących filię

Olgierd Jędrzejczyk

wojna
KSIĄŻKI

Chiwum. Znakomite instytuty działających wyższych uczel-

naukowe; Obserwatorium na ”*”•

Kasprowym, Stacja Ochrony
Przyrody PAN i Alpinarium.
Kilkunastu członków Towa­
rzystwa Naukowego mających
na swym koncie poważne pra­
ce badawcze. Towarzystwo
Lekarskie liczące w swym

Rozważania prof. Antonie­
wicza opatrzone są uwagą: ar­
tykuł dyskusyjny. To pewne.
Temat jest nie tylko nowy, ale
i zaskakujący. W każdym ra­
zie wart polemiki i rzeczowe­
go zastanowienia.

Określenie działacz jest chyba najtrudniejsze
do sprecyzowania. Tym bardziej, gdy je za­
węzimy do działacza kulturalnego. Kiedyś wią­
zało się ono z działalnością społeczną, a więc
i bezinteresowną. Dziś podciągamy pod nie ca­
łą armię etatowych pracowników pionu kultu­
ralnego.

Trudno się temu dziwić. Specyfika pracy kultu­
ralnej polega na tym, że etat często bywa tylko
fragmentem szerokiej działalności, daleko wykracza­
jącej poza ustalone godziny i wyznaczone czynności.
Bywa również, że działalność kulturalna rodzi się nie
w świetlicach, klubach i oficjalnie do tego wyznaczo­
nych miejscach, i nie wypływa z inicjatywy wyłącz­
nie etatowej. Mylą też czasem pozory. W ogólnej
ocenie zacierają się granice między obowiązkiem
a osobistą inicjatywą i osobistym wkładem pracow­
nika kultury, a mnogość funkcji i ich widoczność

staje się bardziej doceniana, bardziej eksponowana.
Choć czasem łatwiej jest na powiatowym szczeblu

wystawić potężny gmach domu kultury, niż w zabi­
tej deskami wiosce pozyskać jednego, nowego czy­
telnika. Różnie to bywa i różnie się na miano dzia­
łacza zapracowuje. Tu nie ma recepty, nie ma sza­
blonu...

We wsi Wieruszyce w pow. bocheńskim miesz­
ka Stanisław Szewczyk. Gospodarzy na nie­
wielkim kawałku ziemi, a znany jest wszyst­
kim jako niestrudzony propagator książki —

choć to wcale nie jest łatwe. Wieś nie posiada
ani świetlicy, ani klubu. Nie ma tu nawet szko­
ły. I oto zwykły, prosty człowiek postanawia
zapalić tu przysłowiowy kaganek oświaty.
W swoim własnym mieszkaniu zwalnia jeden
pokój, z resztek drzewa sporządza regał na

książki i przy pomocy władz gromadzkich uru­
chamia tu punkt biblioteczny. Odtąd — każdą
wolną chwilę poświęca książce. Uzupełnia przy
tej okazji swe własne, podstawowe wykształ­
cenie i staje się doradcą innych. Wyszukuje od­
powiednią lekturę dla każdego, organizuje akcje
czytelnicze, propaguje książki pomocne rolni­
kom w hodowli, sadownictwie i innych pra­
cach gospodarskich. A każda z książek prze­
chodzi przez jego ręce potrójnie. Osobiście je
przecież dobiera i przywozi do swego punktu,
bądź z biblioteki gromadzkiej w Łapanowie,
bądź też — jeśli się trafi okazja —

‘ ■
Jeśli się przyiedzie do Wieruszyc
tania na tematy kulturalne lub
wszyscy jak_ jeden mąż. skierują
do Stanisława Szewczyka.

Antoni Krajewski jest człowiekiem starszego
pokolenia, a jego zainteresowanie piękną Lanc­
koroną k. Kalwarii miało początkowo charak­
ter czysto literacki. W ten sposób jednak za-

dzierżgnęły się serdeczne więzi z tamtejszymi
ludźmi — rola obserwatora zamieniła się w

ni z Bochni,
i zada py-
oświatowe,

natychmiast

czynny udział w życiu Lanckorony. Antoni
Krajewski stal się inicjatorem założenia Towa­
rzystwa Przyjaciół Lanckorony. Powstało ono

w 1962 roku. I od tego czasu rozpoczął się jak­
by nowy okres dziejów tego miniaturowego
miasteczka. Towarzystwo uzyskało dotację w

Wydziale Kultury WRN, zaś A. Krajewski przy­
stąpił do ratowania resztek zabytkowego zam­
ku. Wystarczyło też na odremontowanie jedne­
go zabytkowego domu, w którym uruchomiono
świetlicę oraz klub-kawiarnię. Jest to pierwsza
tego typu placówka kulturalna w Lanckoronie.
Ale to oczywiście nie wszystko. Towarzystwo
zajęło się obecnie zabezpieczeniem wszystkich
pozostałych zabytków, a osobista zdolność prze­
konywania, jaką posiada A. Krajewski, przy­
ciągnęła do współpracy cały zespół młodych
architektów. Chodzi tu jednak nie tylko o pięk­
niejszą z dnia na dzień szatę zewnętrzną, lecz
również o kulturalny rozwój lanckorońskich
obywateli. Antoni Krajewski prowadzi cykl od­
czytów w świetlicy, pomaga w organizowaniu
życia kulturalnego i zawędrował nawet do szko­
ły, by wraz z historią Lanckorony wpajać naj­
młodszemu pokoleniu zainteresowania dzieja­
mi i perspektywą rozwoju ich miasteczka.
I choć mieszka stale w Krakowie, mieszkańcy
Lanckorony zawsze go widzą u siebie i za swe­
go uważają.

Janina Majewska jest etatową pracownicą
PZU w Olkuszu, lecz nie zza biurka zakładu
dała się poznać przynajmniej połowie miesz­
kańców Olkusza. Gdy zapytacie o nią — jedni
odeślą was do PTTK, inni do Ligi Ochrony
Przyrody. Ludzie bardziej kompetentni powie­
dzą, że możecie ją znaleźć w Powiatowym Do­
mu Kultury lub w tamtejszej bibliotece. Ale
przecież będą mieli racje i ci, którzy wskaźą
zespół teatralny lub nawet referat kultury
PRN. Okazuje się, że można obok pracy zawo­
dowej, pogodzić wiele innych zainteresowań
i funkcji. J. Majewskiej w zupełności się to

udaje. Jest rzeczywiście członkiem zespołu tea­
tralnego i przewodnicząca Koła Przyjaciój: Bi­
bliotek, Dracuje
rody. Zasiada
i „udziela się”
A to wszystko
do szperactwa
wydawnictw, dokumentów, zdjęć i legend o Ol­
kuszu. Jeśli więc chcecie wiedzieć coś o Olku­
szu, o jego pradziejach lub o najaktualniejszych
wydarzeniach, idźcie prosto do Janiny Majew­
skiej!

I jak tu mówić o receptach, szablonie, czy
o precyzji sformułowania działacz?

w PTTK i Lidze Ochrony Przy-
w Radzie Społecznej PDK

w poradnictwie młodzieżowym,
wiąże się też z zamiłowaniem
i kolekcjonerstwa ciekawych

AKIRA KUROSAWA jest bezsprzecznie jedną z najwięk­
szych indywidualności twórczych w historii filmu. „Ras-
homon”, „Siedmiu samurajów”, „Tron we krwi” — to dzieła
wielkie, wnikliwe, łączące wstrząsające treści, nasycone
głębokim humanizmem z odkrywczymi zdobyczami formal­
nymi. Każdy nowy film tego reżysera zapowiada nowe,
interesujące przeżycia dla widzów. I tak jest z „RUDO­
BRODYM”, na którego czekaliśmy z niecierpliwością. Ku­
rosawa nie zawiódł. Stworzył arcydzieło: tym razem po­
kazał nam historię lekarza japońskiego w początkach XIX
wieku, walczącego o pryncypialne zasady moralne i huma­
nitarne w społeczeństwie. Przypomina nam to naszego
doktora Judyma z okresu pozytywizmu. Dzieło Kurosawy
jest trudne (zresztą jak i poprzednie) przez swoia stylisty­
kę, związaną mocno z tradycjami kultury japońskiej, jest
długie i splątane z paru wątków, lecz wraz z rozwojem
akcji przykuwa uwagę widza aż do ostatniej sekwencji.
Znakomite dekoracje i rewelacyjna ilustracja muzyczna to­
warzyszą osiągnięciu Kurosawy. „Rudobrody”, to wielka
rozprawa filozoficzna o sensie pracy jednostki dla społe­
czeństwa, o rezygnacji z osobistych ambicji dla dobra
ogółu. Wspaniała, optymistyczna poezja filmu.

ZUPEŁNIE odmiennym w swym wyrazie artystycznym
jest film holenderskiego reżysera Berta Haanstra pt. „12
MILIONÓW HOLENDRÓW”. Haanstra wziął za bohatera

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia
zbiorowość ludzką, swój naród i z kamerą, ukrytą przed
oczami rodaków, fotografował ich z reporterską wprost pre­
cyzją. Nie jest to przekrój społeczny. Widzimy Holendrów
raczej oderwanych od wielu dziedzin życia, Holendrów
w chwilach wolnych od zajęć. Reżyser nie zagląda pod
dachy domów i nie kwalifikuje przydatności społecznych
ludzi. Film demonstruje równie ciekawe spostrzeżenia, co

„Ameryka oczyma Francuza” Reichenbacha, choć wydaje
mi się konsekwentniejszy artystycznie oraz w. dobórze
faktów.

POLECAM również dokumentalny film Hofmana i Skó-
rzewskiego pt. „KALWARIA”. Ten reportaż z Pasji Wielka­
nocnych w Kalwarii przerasta wszystkie tego rodzaju do­
kumenty: francuskie z Lourdes, czy hiszpańskie — które
kiedyś tak żafrapowały świat i cywilizację XX wieku, Nie
waham się powiedzieć, że „Kalwaria” jest dokumentem
o najwyższej randze socjologicznej naszej epoki.

Jerzy Bober TEATR

POŻYTECZNE

inicjatywy
Pisałem niedawno na tym miejscu o bardzo

interesujących zjawiskach, jakie możemy ob­
serwować w krakowskim środowisku aktor­
skim, gdy część artystów — niezależnie od ich
normalnych zajęć w ramach obowiązującej
„produkcji” teatrów naszego miasta — szuka
nowych form scenicznego ujęcia — nieco
odmiennej, od branej zazwyczaj pod uwagę
przez placówki teatralne — dramaturgii.

Idzie tu zresztą nie tylko o kształty drama­
tyczne, wynikające z tekstu scenariuszy, ale
również o odrębną — od konwencjonalnie
pojmowanej — technikę warsztatu aktor­
skiego.

Właśnie owa technika aktorska, małych form
— uzewnętrznia się w różny sposób na terenie
działania Teatru Jednego Aktora, czy — pwóch
Aktorów. O przedstawicielach pierwszej, wymienio-

nej tu formy scenicznej — pisałem dość obszernie,
na przykładzie dwóch indywidualności artystycz­
nych: Danuty Michałowskiej i Tadeusza Malaka

(który wystąpił ostatnio w krakowsk m MPiK z

teatralnym montażem poezji T. Różewicza). Nato­
miast warto, jak sądzę, przyjrzeć się rozwojowi
Teatru Dwojga Aktorów — korzystającego z gości­
ny na scenie Teatru Kameralnego.

No, dobrze — odpowiecie, ale przecież Teatr
Dwojga Aktorów — to właśnie normalny
teatr, w jego najczystszej formie! Akcja i dia­
log prowadzone przez dwie, osoby — są
kwintesencją, podstawowym prawidłem dra­
maturgii. Cóż więc nowego w tym kształcie
działalności scenicznej, o której zamierzam
tu pisać? Czy przypadkiem nie odkrywamy
teatralnej Ameryki usiłując wmówić czytelni­
kom, że najbardziej oczywiste zjawisko jest
czymś nie zwyczajnym?

A jednak teatr, jaki proponują krakowscy
artyści ze Starego Teatru: Halina Kwiatkow­
ska i Marek Walczewski — można zaliczyć do
form odbiegających od tradycji scenicznego
dialogu w utworach, specjalnie napisanych
dla teatru. Nie dlatego, że ktoś nazwał spek­
takle w ich wykonaniu — Teatrem Małych
Form. Te formy wcale nie są takie małe.
Różnią się tylko od gotowych już sztuk sce­
nicznych, w których występują wyłącznie
dwie osoby.

Kwiatkowska 1 Walczewski nigdy nie sięgają do

repertuaru dramaturgii, skąd przecież dałoby się

„Od rana nachylałem
potraw. Wyciągałem go
gradami z rts-tek snu i
cienia, roztrząsając rów­
niutko w zielonym i gry­
czanym słońcu". Jest to

zdanie rozpoczynające no­
wą powieść 'ladeusza No­
waka pt. „TAICIE WIĘK­
SZE WESELE". (Wydaw­
nictwo Literackie Kraków
1966). Dla przeciwwagi za­
cytujemy fragment tego
pięknego utworu na stro­
nie 219: „I równocześnie u-

słyszałem warkot motocy­
kla. Na plac podkościelny
zajechał Franek. W skórza­
nej kurtce, w skórzanych
spodniach, z gołą głową,
przyprószoną pyłem, w o-

chronnych okularach”.
„Takie większe wesele”

jest utworem prozator­
skim, w którym łuska poe­
tyckich deformacji opada
ze stronicy na stronicę.
Widocznie zamysł pisarski
był zbyt wybujały wobec
tematu wojennego, który
przecież traktuje po pro­
stu o zabijaniu, o odbiera­
niu życia innemu człowie­
kowi. Ten pastuch wiejski,
przygłupi „siepsiak" jest
w powieści Nowaka wy­
kładnią tępej głupoty ludz­
kiej, która pcha przeciw
sobie ludzi. Odmienia tak
Nowak słowo „człowiek”

przez wszystkie przypadki.
Natrętnie atakuje nas sło­
wo „bije”. Oczywiście, b i-
j e artyleria na przyczół­
ku wiślańskim...

Aż dziwnie, że pisarz potra­
fił na dwustu kilkunastu
stronicach małego formatu
zmieścić tyle tragicznych tre­
ści. Wbrew pozorom, wbrew

wyraźnej mistyfikacji autora
— nikt z czytelników nie mo­
że uznać owych usprawiedli­
wionych wojną zabójstw pod
kopą siana, pod wiklinową
„panną” — zabójstwami bez

celu, bez sensu. Nowak osiąg­
nął rzecz spotykaną właściwie,
tylko w prozie Tadeusza Bo­
rowskiego, pokazując całą
bezsiłę mordowanych, wy­
stawił świadectwo barbarzyń­
stwa — faszyzmowi.

Hitlerowcy atakują w

książce Nowaka nie tylko
żywych ludzi. Burzą chaty,
są ślepi — nie widzą świąt,
ków i zwalonych, przy­
drożnych krzyży. Schodzą
wprawdzie do chaty nad­
wiślańskiego, dąbrowskie­
go chłopa i biorą opłatek
— ale przecież posłusznie
wykonują rozkazy wysie­
dlenia, rozstrzeliwania, po­
spolitego morderstwa.
Chłopcy wiejscy w powie­
ści Nowaka — wyrwani z

zauroczonego snu, pachną­
cego sianem, świeżym
drewnem i mlekiem — o-

fiary morderstwa natury
duchowej, są największym
chyba protestem w naszej
literaturze przeciwko fa­
szystowskiej przemocy.

Nie mogę nazwać języka tej
powieści poezją — przecież
ten rodzaj twórczości literac­
kiej opiera się na skrócie my­
ślowym., na przeskoku emo­
cjonalnym z jednego stanu —

w drugi. A ta opowieść jest
czasem smutna, szara, wlecze

się tak jednostajnie i strasz­
nie, jak czeka się na swoją
śmierć. Zaręczam jednocześ­
nie czytelnikom, że w powie­
ści Nowaka jest i mowa o

tzw. wzbogaceniu powojen­
nym i o sołtysie kolaboran­
cie, i o weselach, a także o

pohukiwaniach weselnych...

Wiejska

wybrać sporo sztuk w dwuosobowej obsadzie. Ale,
czy są to jedynie ambicje scenicznego ujęcia n'eo-

granych jeszcze utworów? Nie, ambeje tej pary
aktorskiej idą dalej. Nęoi ich przede wszystkim
perspektywa ukazywania teatru intelektualnego, co

zresztą potwierdzają wyborem udramatyzowanych
dzieł.

I tu dwoje aktorów zetknęło się szczęśliwie
z trzecią osobą, adaptatora tekstów — z któ­
rych powstały dotychczasowe scenariusze Te­
atru Małych Form. Albowiem autorką dwóch,
zrealizowanych tu dotąd adaptacji scenicz­
nych — jest Ewa Otwinowska. Nadała ona

teatralną formę głośnemu utworowi Laclosa
Niebezpieczne związki — które ongiś wywo­
łały niemały skandal literacko-obyczaiowy
we Francji, a stanowią po dzień dzisiejszy
majstersztyk pisarstwa epistolarnego. Z ca­
łym bagażem etyczno-moralnym, zawartym
w cynicznej filozofii miłości — na tle salono­
wego życia arystokratycznych sfer francus­
kich.

Kwiatkowska wraz z Walczewskim — wyreżysero­
wali niemal z szermierczym nerwem oraz dowcip­
nym dystansem ową tragikomedię miłosnych listów.

Stworzyli inteligentny i pełen napięcia dialog ak­
torski, charakteryzujący się artystyczną dojrza­
łość^ wykonawczą. Przekazali widowni sceniczną
wizję w odmiennym od tradycyjnego — wymiarze
teatralnym. Tak powstał ich teatr dramatycznych
form, wybiegający poza zwyczaje normalnej sce­
ny. Łączący w jedność doświadczenia teatralne
i estradowe.
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To nazwisko widnieje na pierwszym nieodmiennie miej­
scu wszelkich ankiet i sondaży, jakie prowadzi się w róż­
nych środowiskach nad czytelnictwem literatury polskiej.
Żaden chyba prozaik polski nie osiągnął tak znacznej
i w takim stopniu trwałej popularności, tak szerokiego
wpływu na czytelników.

To nazwisko zdarza się bodaj najczęściej spotkać w zagranicz­
nej prasie, w publikacjach książkowych, w wypowiedziach o pol­
skiej literaturze i w normalnych, potocznych rozmowach z obco­
krajowcami. Ilość przekładów dzieł Sienkiewicza na języki obce

osiągnęła liczby rekordowę jeszcze niedawno francuska
literacka pisała o „Quo vadis” jako o jednym z klasycznych
sellerów” literatury światowej, a popularność nakręconego
,,Krzyżaków” filmu osiągnęła skalę rekordową. Nagroda
jaką przyznano Sienkiewiczowi, nie miała — jak to nieraz

dziejach bywało — charakteru ,,uprzejmościowego”, nie wyróżniała
pisarza „egzotycznego”, prezentowanego światu jako ciekawostka,
ale rzeczywiście wieńczyła pisarza o rozgłosie i pozycji światowej.

To nazwisko wreszcie widnieje na jednym z najbardziej
poczesnych miejsc w historii naszej literatury narodowej.
Ostało się ostrym, bezwzględnym próbom weryfikacji hi­
storycznej — próbom, które dowiodły, jak bardzo nieraz
rozmijał się Sienkiewicz z prawdą historyczną (w Trylogii).
Ostało się surowemu egzaminowi krytyków i historyków
literatury, którzy dowiedli, jak nierówny był ten pisarz,
jak — obok arcydzieł — trafiały się w jego twórczości
utwory miałkie i płaskie, albo wręcz chybione („Wiry”).

Ostało się nazwisko pisarskie Henryka Sienkiewicza
i trwale zapadło we wdzięczną pamięć nieprzeliczonych
rzesz czytelniczych dzięki zawartym w jego twórczości nie­
pospolitym, jedynym, niezastąpionym i nader różnorodnym
walorom ideowo-artystycznym.

Ostało się dzięki przejmującej wręcz przenikliwości re­
alistycznego widzenia bolesnych problemów społecznych
współczesnego pisarzowi życia, wykapanej w „Szkicach wę­
glem" i wczesnej twórczości publicystycznej pisarza. Ta

prasa
„best-
wedle

Nobla,
w jej

Wacław Sadkowski

OAUTORZE

» Krzyżakową

twórczość pozostaje do dziś szkołą nowoczesnego reportażu,
zmysłu obserwacji („Listy z podróży do Ameryki"), umie­
jętności satyrycznego pointowania anegdot („Humoreski
z teki Worszyłły”), a także wytwarzania najgłębszych na­
strojów patriotycznego uniesienia („Latarnik").

Ostało się nazwisko Sienkiewicza jako twórcy Trylogii —

dzięki porywającej umiejętności wyczarowywania obrazów
historycznych, wcielania w żywe, wzruszające czytelników
w sposób niemal bezpośredni postaci powieściowe ideałów
patriotycznego poświęcenia, rycerskości, odwagi, wytrwa­
łości i zdecydowania. Ostało się nazwisko twórcy tego prze­
dziwnego cyklu powieściowego, który jest właściwie jedną
wielką symfonią dźwięczności, plastyki i piękna języka
polskiego, który jest arcydziełem trudnej, najtrudniejszej
dla pisarza sztuki „krzepienia serc”, tworzenia „wzorów do
naśladowania”, ludzkich, prawdziwych, obdarzonych wszy­
stkimi słabostkami pełnego człowieczeństwa ideałów.

I choć historycy wykazali Sienkiewiczowi różne odstępstwa i na­
ruszenia prawdy historycznej (w krzywdzącym, niesprawiedliwym
obrazie wyzwoleńczych ruchów kozackich na przykład, lub w mi-

tologizowaniu „obrony Częstochowy” przed szwedzkim potopem) —

cykl ten pozostał pasjonującą, arcybarwną apologią najwartościow­
szych cech postawy patriotycznej i walki patriotycznej dla wielu

pokoleń czytelników, które z niego między innymi czerpały na­
tchnienie do walki przeciw uciskowi, niewoli, zagładzie, znów

skierowanej przeciw naszemu narodowi. Nie przypadkiem w końcu
nazwiska sienkiewiczowskich bohaterów przyjmowali tak często
bojownicy ruchu oporu antyhitlerowskiego jako pseudonimy kon­
spiracyjne.

Ostało się nazwisko Sienkiewicza jako twórcy „Krzyża­
ków" —r powieści, w której wszystkie zalety Trylogii sprzę­
gły się w jedność z bezbłędną już tym razem trafnością
obrazu historycznego, dramatycznych i zwycięskich zmagań
z zalewem krzyżackim, zmagań uwieńczonych grunwaldz­
kim zwycięstwem, jednoczącym siły całej Słowiańszczyzny
ówczesnej i tworzącym dla jej potomków wzór, symbol,
hasło wzywające do skutecznego przeciwstawienia się
wszelkim próbom zamachu na ich wolność i prawo do swo­
bodnego twórczego
i współpracy.

Ostało się wreszcie
najwdzięczniejszych i
wielu już pokoleń młodzieży, przeżywającej zawsze z tym
samym uniesieniem przygody Stasia i Nel z powieści
„W pustyni i w puszczy". Nie ma chyba w naszej literatu­
rze książki, która by tak głęboko, tak subtelnie wnikała
w sposób przeżywania i reagowania młodego czytelnika,
świeżej wrażliwości psychicznej i moralnej.

Z tych wszystkich względów trudno właściwie mówić
i myśleć o Sienkiewiczu jako o klasyku, jubilacie, pisarzu
„rocznicowym”. To nie jest „wieszcz” z pomników, tablic
pamiątkowych i podręczników, Sienkiewicz tkwi w nas

wszystkich głęboko.

rozwoju

nazwisko
pamięci

Stąd też patronem ,,Niebezpiecznych związków”
stało się WPIA. Liczne występy w Krakowie i wo­
jewództwie — przysporzyły całej trójce oraz ich
aranżerowi muzycznemu, Lesławowi Licowi spo­
ro sukcesu artystycznego.

Dobre efekty tak rozpoczętej współpracy —

przyniosły drugą do tej pory prapremierę Te­
atru Małych Form. Tym razem przejętego
przez MPIA w Krakowie, któremu należy się
uznanie za mecenat nad tą ambitną placówką
artystyczną. I w tym wypadku E. Otwinow­
ska przysposobiła scenicznie na użytek oboj­
ga aktorów •— znakomitą prozę T. Manna
(„Nie ma pojednania’’).

Zresztą, pisałem już o tym przedstawieniu. I nie
cliodzi mi o recenzowanie tych spektakli, lecz o

zwrócenie uwagi na możliwości, jakich dostarczają
małe formy teatralne — aktorom z inwencją. A

także o fakt niewątpliwego poszerzania funkcji sce­
nicznych, które służą widowni — czy to w charak­
terze scenek eksperymentalnych, lub też jako pro­
pozycje dyskusji artystyczno-ideowej z bardziej
wyrobionym odbiorcą.

.Warto więc spojrzeć na rozwój tych form
scenicznych, które nie wydają się czymś
przejściowym, jak efemerydy. Czy wykry­
stalizuje się ich oryginalny styl teatru? Ja­
kiego teatru? — Mógłby on być nadal czysto
literacki, ale równocześnie sięgający po treści
wyraźnie społeczne, a czemużby i nie — po­
lityczne? Sprawa tak samo ważna, jak pow­
stanie tego rodzaju artystycznych inicjatyw.

w braterskiej zgodności

Sienkiewicza w odczuciach
najtrwalszej: w umysłach

KRAKOWSKIE
NUTKI

® W RAMACH obchodów
1003-lecia i przygotowań do

Kongresu Kultury polskiej,
Katedra Historii i Teorii Mu­
zyki UJ oraz Wydział Kul­
tury WRN w Rzeszowie or­
ganizują od 14-go do 17-go
maja br. sesję naukową w

Łańcucie, poświęconą muzyce
kameralnej.

• PWMIWTYMrokuu-

czestniczy w Międzynarodo­
wych Targach Książki w War­
szawie, gdzie zaprezentuje
swoje wydawnictwa.

© KRAKOWSKI oddział
SPAM-u nawiązał kontakt z

klubem NOT. Wy niklem tej
współpracy są comiesięczne
koncerty-spotkania z wybit­
nymi artystami muzykami i
aktorami. Na ostatnim wie­

czorze wystąpili: Teresa Głą-
bówna, Adam Szybowski, Ta­
deusz Szybowski, Irena Bla-
haczkowa i konferansjer —

Krystyna Zbijewska.
(J. PIOTR.)
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Nowa branża pojawiła się
w Anglii na pograniczu bu­
sinessu i wielkiej polityki.
Branża rozwijająca się i o-

brastająca w piórka. Po kilku
latach prosperity, nie budzi
już ona zdumienia. Profesja
„dyplomatycznych najemni­
ków” stała się cząstką poli­
tycznej kuchni.

Public Relations Office (w
skrócie PRO, a dosłownie —

biuro stosunków z publicz­
nością) są to przedsiębiorstwa,
które specjalizują się w ułat­
wianiu kontaktów , swoich
klientów — różnorodnych
firm — z konsumentami. PRO
starają się przekazać do wia­
domości publicznej najbar­
dziej przychylne wyobrażenie
o swoich klientach, przedsta­
wić ich w najlepszym świetle.
Każdy grosz, włożony w PRO,
powinien pomnażać się i pącz­
kować. A zatem Public Rela­
tions Office jest czymś w ro­
dzaju rzutkiego biura rekla­
my i pośrednika w zawiera­
niu korzystnych koneksji.

Z tego podstawowego ro­
dzaju PRO korzystają fabry­
ki mydła, zarządy uzdrowisk,
koncerny samochodowe, wy­
twórnie filmów, kto tylko
Żvw i zdrów. Wielkie korpo­
racje mają własne
PRO. Ale
siębiorstw
ne firmy
wiają się
czenie usług w dziedzinie po­
lityki.

Ich klientami zostały w du­
żej mierze zagraniczne rządy.
Stąd też owe firmy PRO zy­
skały przydomek „dyploma­
tycznych najemników” — u-

zupełniają one bowiem dzia­
łalność dyplomacji. Ten ter­
min nie ma zresztą w Anglii
pogardliwego zabarwienia i
nikt nie posadzą tych firm
o podejrzaną konduitę.

W większości wypadków
obcy rząd ucieka się do po-
iiiocy brytyjskich PRO

komórki
obok tych przed-
powstały szczegól-

PRO, które nasta-

głównie na świad-
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malny efekt z ich pobytu. U-
łatwiają im one spotkania z

wpływowymi sferami w Lon­
dynie, doradzają sposoby zdo­
bywania względów i ustosun­
kowanych przyjaciół.

Tego rodzaju działalność
wywołała w kołach politycz­
nych Anglii niezadowolenie.
Wprawdzie niektórzy szefo­
wie PRO zaklinają się, że nie
uczyniliby niczego, co byłoby
sprzeczne z interesami Anglii,
wiadomo jednak, że kwestia,
co jest zgodne z brytyjskimi
interesami, a co niezgodne,
podlega dość swobodnej in­
terpretacji. Zaś na pierwszym
planie PRO — jak każdego
businessu — znajdują się zy­
ski.

Jan Zakrzewski FRANCJA

Paryska
WIOSNA

propagowania na rynku bry­
tyjskim swoich turystycznych
atrakcji albo eksportu. Ale
zdarza się dość często, że u-

sługi PRO mają charakter
wyłącznie polityczny. Prze­
ważnie chodzi o stworzenie
bardziej przychylnego klima­
tu wobec jakiegoś państwa
czy rządu, który nie cieszy się
popularnością w Anglii.

przezeń niezależności — orga­
nizowała wycieczki brytyj­
skich posłów do Rodezji. Wie­
lu z nich po powrocie z Sa-
lisbury z większym przekona­
niem broniło w Izbie Gmin
rodezyjskich ekstremistów.

Inne przedsiębiorstwo PRO
poświęciło się reklamowaniu
państw
Wybrzeża

bliskowschodnich
Kości Słoniowej.

i
z

ju i nieprzeciętnych walorach
jego przywódców.

Ilekroć w prasie ukaże się
nieprzychylna lub krytyczna
wzmianka o państwie-klien-
cie, firma PRO natychmiast
wysyła list interwencyjny do
redakcji. Jeśli krytyczny ko­
mentarz dotyczył spraw wiek-

PRO
ta-

szej wagi politycznej,
często cofa się w cień. W

OOo

KSO

okazji pobytu w Londynie
■prezydenta tego kraju i na

skutek akcji PRO
skiej prasie ukazał
przychylnych mu

Niemcy zachodnie,
renoma polityczna
nie należy do

Zakup sympatii

Londyński „Sunday Times”
opublikował kiedyś notatki o

potentatach PRO z tego wła­
śnie zakresu. Były szef praso­
wy głównego, zarządu partii
konserwatywnej, O’Brien, za­
jął się nadawaniem ponętnych również uznały, że warto ją
kolorów Fliszpanii, Portugalii,
monarsze Jemenu oraz — w

swoim czasie — osławionej
spółce katangijskiej Union
Miniśre, a podczas wojny do­
mowej w Kongo nie bez po- zwały pozytywnych informa-
wodzenia zabiegał o sympatię cji o sobie, które firmy PRO
dla Czombego. Inny wychodź- starają się przy pomocy po­
cą z głównej centrali konser- siadanych koneksji zamieścić
watystów, Ronald Sims, wy­
specjalizował się w reprezen­
towaniu interesów szacha per­
skiego i ugodowych rządów
afrykańskich. Znana firma
PRO „Voice and Vision” z

polecenia i za fundusze rasi­
stowskiego reżimu Rodezji —

jeszcze przed ogłoszeniem

w brytyj-
się szereg

notatek
których

w Anglii
najlepszych,

agencja rekla-
się do powią-

poprawić za pomocą dyskret­
nych zabiegów PRO.

Jak funkcjonują „dyploma­
tyczni najemnicy”? Ich klien­
ci nadsyłają im regularne

w prasie w formie wiadomo­
ści. Jeżeli ten właściwie bez­
płatny. sposób nie po-wiedzie
się, odpowiednio spreparowa­
ne przez biuro PRO materia­
ły drukuje się w gazetach
jako płatne ogłoszenia. Są to

relacje o rozwoju nauki i de­
mokracji, o pomyślności krą­

kim przypadku
mowa zwraca .

zanego z nią polityka lub nie­
kiedy posła do parlamentu,
aby interwencji dokonał oso­
biście. Czołowe firmy PRO
wypłacają „swoim” posłom
honoraria za tę tzw. „pora­
dę”.

Są zresztą posłowie, którzy
nie pracują w tej branży na

wyrywki, lecz są oficjalnie
współdyrektorami firm PRO.
Oblicza się, że około dwudzie­
stu posłów jest bezpośrednio
powiązanych z takimi firma­
mi. Naturalnie, nie wszyscy
oni mają zagranicznych klien­
tów, jednakże wiadomo, że
doraźne usługi w wielu wy­
padkach są świadczone. .

Agencje PRO organizują
także wizyty w W. Brytanii
wybitnych osobistości z kra­
jów, które są ich klientami
i starają się uzyskać maksy-

Za obce pieniądze?
— Skądże...

Kiedy obecny premier W..
Brytanii, Harold Wilson, był
jeszcze przywódcą opozycji,
zgłosił on interpelację w tej
sprawie. Wilson stwierdził
wówczas, że wiele zagranicz­
nych rządów zatrudnia w An­
glii płatnych przedstawicieli,
którzy starają się • wywierać
wpływ na brytyjską prasę i
parlament. Wśród tych niemi­
le widzianych klientów Wilson
wymienił rządy Rodezji, Hi­
szpanii i Portuga’i’. Labourzy-
stowski poseł, Edelman, za­
żądał wtedy powołania sńe-
cjalnei komisji, która zbada­
łaby działalność tych grup na­
cisku i wnływy PRO w Izbie

Ówczesny rząd kón-
zlekceważył te

Party do

powróciła

Gmin,
serwatywny
zarzuty, a Labour
objęciu władzy nie
już do nich.

Gdzie właściwie
granica miedzy bezinteresow­
nym i interesownym wystą­
pieniem w sprawie obcego
krahi? Samo przez się zrozu­
miałe jest, że żaden odnnwie-
dzia’nv polityk brytyjski nic
przvimie wynagrodzenia od
obcego państwa. Ale są ludzie,
i-t.órzy mogą zaakcentować ja­
kaś formę honorariów od bry­
tyjskiej firmy PRO. której z

kolei płaci zagraniczna stoli­
ca. Dla tej firmy jest to tylko
business, równie dobry jak
reklama piwa. Po obu koń­
cach tego przewodu znajdują
się wszakże instancje i zamia­
ry polityczne. Za pośrednic­
twem „dvplomatvcznvch na­
jemników” obcy kraj stara się
wpływać na brytyjską polity­
kę. stosując w tym celu pie­
niądz.

Grupy presji politycznej,
działające w interesie poten­
tatów finansowych własnego
kraju, nie są nowością w pań­
stwach kapitalistycznych. Te­
raz jednak pieniądz przekre­
śla granice państwowe. Wiel­
ki aparat reklamy został bez­
pośrednio wprzęgnięty do po­
lityki międzynarodowej.

przebiega

BANKIER
Państwo

ABS

York Times opublikował
serię sensacyjnych artyku-

działalności Centralnej
Wywiadowczej (CIA). Re-

nie
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ielegalnych wydawnictwLeży przed nami plik n

nielegalnej Komunistycznej Partii Niemiec. To nie
archiwalia i nie dokumenty z przeszłości, lecz publikacje
„z ostatniej chwili”. To wydawnictwa ukazujące się w NRF,
której aktualny szef urzędu ochrony konstytucji i minister­
stwa policji zmuszony był przyznać ostatnio, że ilość wspo­
mnianych wydawnictw rośnie „zatrważająco” i osiągnęła
już liczbę 76 kolportowanych nieregularnie 2—3 razy
w miesiącu — mimo groźby więzienia — w przeszło 300
zakładach pracy w Niemczech zachodnich.

Rzućmy okiem na treść niektórych z tych wydawnictw.
• „Produkcja przemysłu metalowego NRF wzrosła w ostatnich

latach o 80 proc. Liczba milionerów w naszym kraju osiągnęła 94.

Zyski ich wzrosły w ostatnim dziesięcioleciu o 195 proc. Tymcza­
sem w jednym roku 1061—R5 ceny wzrosły: jajek — o 3n proc.,
owoców — o 18 proc., jarzyn — 17 proc., mięsa — 20—80 proc.,
mieszkań — o 50—100 proc. ŻĄDAMY 98/« PODWYŻKI PŁAC” —

wzywa nielegalna gazeta fabryczna „Stener” („Ster”) z Ulm.

• „Ten sam F1 i c k, który w Norymberdze sądzony był jako
przestępca wojenny, po wyjściu z więzienia odbudował i stwo­
rzył na nowo jeden z największych w historii Niemiec koncernów

zbrojeniowych, a z pracy 180.000 zatrudnionych u niego ludzi zbił

już kapitał przekraczający 2 miliardy marek. Aby takim, jak Flick
umożliwić ciągnięcie dalszych, jeszcze większych zysków, i nakrę­
canie zbrodniczej, wojennej koniunktury — kłamliwy rząd Erhar­
da pragnie obecnie ograbić naród niemiecki z dalszych 7,5 miliarda

marek, które zamiast na cele polityki socjalnej przeznaczyć cljce
na dalszą rozbudowę przemysłu zbrojeniowego” — przypomina
„Hilttenblitz” („Błyskawica hutnicza”) z Oberptalz.

• „W zakresie wydatków na oświatę, kulturę i naukę Niemiecka

Republika Demokratyczna znajduje się zgodnie z raportem UNESCO
na czwartym miejscu w świecie, podczas gdy Republika Fede­
ralna dopiero na 22. Mnoży się także w naszym państwie ilość śred­
niowiecznych „karłowatych szkól” z jednoosobowym wykładowcą
w klasie, o których w NRD społeczeństwo dawno już zapomniało” —

przypomina portowa gazeta KPD z Bremy.
• „Koncern stalowy „DHHU” jak i huta „Rheinstahl” w Wil­

helm zamierza zwolnić na „przymusowy urlop” setki naszych ko­
legów pozbawiając ich zarobków i pracy” — ostrzega KPD-owskl

„Hutnik” z Oberhausen.
• „Kim jest Richard Rauch i jaki ma związek 'z V kolumną

szpiclowską utworzoną dla zwalczania związkowej jedności robot­
niczej przez Urząd Ochrony1? Żądamy wolności dla więźniów poli­
tycznych. Żądamy zaprzestania polityki zbrojeniowej. Żądamy
przerwania finansowego wsparcia dla brudnej wojny w Wietna­
mie. Żądamy polityki pokoju” — domaga się górnicza „Jedność”'
z Burkach.

• „Nie bankier Abs, który rozporządza zarobkami 1.200 tys. ro­
botników i nie setka miliarderów powinna decydować, na jakie
cele Iść winny wypracowane przez klasę robotniczą pieniądze.
Niechaj nigdy z niemieckiej ziemi nie wyjdzie wsparcie dla zbrod­
niczych, imperialistycznych wojen. Nie pozwólcie płacić krwią
swych synów za zbrodnie Ameryki w Wietnamie” — nawołuje nie­
legalny „Reflektor” z kopalni w Koenig-Dechen.

Takie to hasła i problemy wysuwa prasa nielegalnej Ko­
munistycznej Partii Niemiec, zmuszonej do kontynuowania
walki w podziemiu. (S.H.)

The New
ostatnio
łów o

Agencji
dakcja szukała odpowiedzi na py­
tanie •— czy uzasadnione są oba­

wy, że CIA prowadzi własną politykę i sta­
nowi państwo w państwie nie podlegające
kontroli?

Oczywiście, nasuwa się pytanie — jak ze­
brano informacje o tej instytucji, o której
gazety z braku wiadomości bardzo rzadko
piszą? Przeprowadzono w tym celu wywia­
dy z 50 wyższymi urzędnikami, członkami
Kongresu i oficerami.

Centrala CIA mieszcząca się w Waszyn­
gtonie podzielona jest na 4 wydziały:
wydział nauki i techniki, wywiadu,

pomocniczy oraz wydział planów. Wydział
naukowo-techniczny zajmuje się zbieraniem
materiałów o nowych bromach i technikach
wojennych, wydział wywiadu zbiera mate­
riały szpiegowskie ze wszystkich innych
dziedzin, zaś pomocniczy dostarcza wypo­
sażenia. Najciekawszy jest wydział planów.
Pod tą niewinną nazwą kryje się wydział
wyspecjalizowany w organizacji „brudnej
robot' ”

politycznej. Tutaj powstał plan oba­
lenia rządu Arbenza w Gwatemali w 1954
roku oraz zamachu stanu w Iranie w roku
1953. Tutaj opracowano plan niesławnej in­
wazji na Kubę.

Przygotowując inwazję kubańską wydział
loykorzystał cynicznie fakt zmiany prezy­
denta USA. Jak wynika z informacji urzęd­
ników rządu Eisenhowera, w momencie ich
ustąpienia nie było wiadomo nic o( przygo­
towaniu takiego planu. Najbliżsi współpra­
cownicy Kennedy’ego stwierdzili natomiast,
że nowemu prezydentowi przedstawiono ten

plan jako od dawna gotowy i właściwie za­
twierdzony przez poprzedniego prezydenta.

Dalszy rozwój wypadków wprawił pre­
zydenta Kennedy’ego w niebywałą
irytację. Usunięty został ze stanowi­

ska szef Agencji Allan Dulles. Powołano
specjalną komisję do zbadania działalności
CIA. Przedmiotem zainteresowania stał się
tu wydział planów, czyli — międzynarodo-
luej dywersji. W wyniku szczególnego za­
interesowania prezydenta działalnością
agencji, przeprowadzono pewne zmiany or­
ganizacyjne w zakresie zatwierdzania bu-

w - państwie
dżetu oraz ograniczono w zasadzie działal­
ność polityczną agencji do takich przedsię­
wzięć, które pozwolą „zaprzeczyć w wiary­
godny sposób, że kryją się za nimi Stany
Zjednoczone”. Rządową kontrolę spraiauje
obecnie nad działalnością CIA komitet zło­
żony z wyższych urzędników i najbliższych
współpracowników prezydenta.

Niektórzy z zapytanych przez redakcję
wyrażali jednak wątpliwość, czy taka kon­
trola jest skuteczna. „Jest to przecież kon­
trola cx post, a poza tym komitet, który
zbiera się kilka razy w miesiącu nie jest w

stanie sprawować realnej kontroli nad
instytucją”.

Do Francji dotarła, wiosna przynosząc ze sobą jak zwykle
lekkość w sercu i milion radosnych, twórczych pomysłów
w głowach często siwych i zawsze dostojnych. Stąd też

czasami nieprzewidziane kłopoty i komplikacje. W mieście

Avignon z powodu wiosny... nie odbył się spektakl opero­
wy. Pierwszy tenor w wiosennym nastroju poszedł na spa­
cer i postanowił jak młody chłopak kopnąć leżącą na ulicy
puszkę po konserwach do wyimaginowanej bramki. Tenor

znajduje się w szpitalu, bowiem „prawdziwi” chłopcy po­
przednio puszkę przytwierdzili do ziemi napełniając ją po­
nadto betonem.

Na inny wiosenny i chyba pożyteczny pomysł wpadły
władze francuskie zmęczone dorocznym kwietniowym im­
portem długowłosych młodych ludzi z gitarami imitujących
Beatlesów, a przybywających zza Kanału La Manche,
z Amsterdamu, czy Frankfurtu n. Menem, a potem prze­
mierzających miasta francuskie ku zdumieniu przechod­
niów i ku utrapieniu, tysięcy klientów kafejek, zmuszonych
do płacenia haraczu, aby dalej nie wysłuchiwać „jejących”
pień. Od 1 kwietnia straże graniczne nie wpuszczają na

obszar Francji ani hieostrzyżonych egzystencjonalistów, ani
młodych posiadaczy gitar, którzy nie udowodnią, że posia­
dają odpowiednie środki na utrzymanie...

Intelektualny i dziennikarski Paryż dyszy z oburzenia.
Oto krytycy filmowi Londynu, po obejrzeniu na uroczystej
premierze francuskiego filmu Male’a pt. „Viva Maria”,
stwierdzili czarno na białym, że jedyne dobre momenty
filmu to chwile, gdy na ekranie nie ma ani Brigitte Bardot,
ani Jeanne Moreau, a reżyser nadaje się do wszystkiego,
tylko nie do reżyserii rzekomej komedii jaką ma być „Viva
Maria”. Każdy kraj na świecie posiada jakąś świętość, któ­
rej nie wolno dotykać. W jednym kraju jest to koronowana
głowa, w innym święta krowa, w jeszcze innym złoty cie­
lec. We Francji mieszczańskiej jest to Brigitte Bardot
i stąd ogólne oburzenie i nieprzychylne okrzyki pod adre­
sem Albionu.

Niestety w wiosennym Paryżu ani młody, ani starszy
widz nie obejrzą w najbliższych tygodniach doskonałej ar­
tystycznej ekranizacji dzieła Diderota „Zakonnica”. Odmó­
wiono prawa wyświetlania powyższego filmu wbrew de­
cyzji kontroli filmowej, czyli cenzury. Podobno do mini­
stra napłynęły listy sióstr zakonnych Francji protestują­
cych przeciwko filmowi, a bardziej wtajemniczeni podają
jeszcze inne przyczyny. Tak czy inaczej we Francji po­
wstał skandal. Zapowiedziana jest debata parlamentarna
na powyższy temat. W złośliwych komentarzach publicy­
ści domagają‘się konsekwentnie spalenia dzieł Diderota
i zburzenia jego pomników w całej Francji. W groźnych
pomrukach niezadowolenia padają twierdzenia, że jeśli to

episkopat maczał w tym palce, to się źle wybrał i rozpo­
czyna walkę z góry przegraną.

Paryska wiosna teatralna przyniosła niespodziewany skandal,
aferę bardzo tajemniczą i jednocześnie tragiczną, a wszystko z po­
wodu przyjaźni ludzkiej, ludzkiego entuzjazmu i chęci sprawienia
przyjemności drugiej osobie. Aby sprawić żonie przyjemność, z za­
wodu piosenkarce — Colette Renard, jej mąż Raymond Legrand —

znany dyrygent orkiestry postanowił odłożyć batutę dyrygenta,
wziąć pióro i napisać dla niej sztukę. O czym napisać można sztu­
kę dla żony, aby żeńska rola była największa? Oczywiście, o Joan­
nie D’Arc. Co z tego, że tysiąc już było o niej sztuk. Wiara w ser­
cu nowego adepta sztuki teatralnej była niezachwiana. Aby zrobić

przyjemność mężowi, Colette Renard postanowiła zagrać złą rolę
w złej sztuce. Aby zaś zrobić przyjemność parze przyjaciół, młody
i wzięty malarz paryski Serge Mendjisky postanowił sfinansować

wystawienie sztuki. Jeszcze nigdy krytycy paryscy nie mieli po­
dobnej uczty. Po recenzjach Legrand zniknął, dotychczas go nie

odnaleziono, wszyscy obawiają się samobójstwa. Po 25 spektaklach
sztuka padła, a Serge Mendjisky na magię własnego nazwiska za­
ciągnął długi w wysokości 500 tys. franków, których obecnie nie
ma z czego spłacić. Ponadto proces o odszkodowanie wytaczają
autorzy, protestując tą drogą przeciw zmianom wprowadzonym
w reżyserii.

Był film, był teatr, wreszcie Musie Hall. W przedświą­
tecznych dniach 150-lecie swojego istnienia obchodził naj­
starszy paryski kabaret „Bobino”, który przetrwał trzy mo­
narchie, dwie rewolucje, drugie cesarstwo i cztery re­
publiki wydając na świat dziesiątki gwiazd francuskiej
piosenki. Tutaj po raz pierwszy występowała na scenie
paryskiej i tutaj po raz ostatni w życiu śpiewała Edith
Piaf. Jej następczyni, nazywana nową Edith Piaf, święci
właśnie te-az w wiosennym Paryżu królewskie triumfy.
Mireille Mathieu słyszana jest od rana do nocy z każdej
z paryskich stacji radiowych, prasa pisze o niej entuzja­
stycznie, posiada kontrakty koncertowe na następne kilka
lat. Od stycznia bieżącego roku potrafiła wywindować się
na szczyt piramidy sław piosenki.

Najbardziej modny musie hall „Olimpia” zakontraktował

program polskiej estrady. Będzie to pierwszy pełnoestra-
dowy spektakl polski w stolicy Francji.
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umny ze swej roli amerykański
borca nie miał pojęcia, że „...w
1960 agenci CIA, jako doradcy

skowi, fałszowali wybory w Laosie i orga­
nizowali lokalne powstania dla umożliwie­
nia generałowi Nosauanowi stworzenia pro-
amerykaliskiego rządu...” Wyborca nie
wiedział, że agenci CIA umożliwili dojście
do władzy w południowym
D':nh Diemowi, ani o tym
prawdziwa rola różnych
i kupców amerykańskich w

Pięć artykułów czołowego amerykańskie­
go dziennika zawiera głóianie fakty. Opinia
redakcji zamieszczona jest, zgodnie z trady­
cją, na kolumnie komentarzy. Oto konklu­
zja tej opinii.

„...Kontrola rządu nad CLI nie jest wy­
starczająca dla sprawnego działania amery­
kańskiego systemu rządzenia... Istotny jest
problem, czy ograniczona kontrolą nad dzia­
łalnością społeczeństwa szpiegowskiego nie
podważa samego systemu rządów amery­
kańskich”. (A. MAG.)
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To jest turystyka
Bułgarzy robią wszystko, by przyciągnąć maksymalną

ilość zagranicznych, zmotoryzowanych turystów. W 35
miastach otwarto warsztaty, w których przybysz napra­
wić może swój samochód dowolnej marki. Kilka naj­
bardziej reprezentacyjnych działa na zasadzie
z firmami zachodnimi „Volkswagen” i „Daimler

Sztuka zniszczyć!
Amerykanie wybudowali specjalną „fabrykę”,

likwiduje potokowo stare samochody. Urządzenie
ma 7 pięter i szereg 125-tonowych młotów rozbijają­
cych maszyny w „drobny mak”. Odłamki spadają do
bębnów z magnesami, które wyławiają metalowe części.

Potem już tylko załadunek na wagony i jazda do
hut, gdzie wszystko zaczyna się od początku (patrz zdję­
cie)..

umów
Benz”.

która

Księżycowy testament

Australijczyk, Edward Conally zostawił w testamen­
cie zapis w sprawie przeznaczenia 40 tys. funtów austra­
lijskich na swój pogrzeb. Rodzina przypuszczała, że
uda się sprawę załatwić znacznie taniej. Niestety, spad­
kodawca wyraźną klauzulą zastrzegł się, że pieniądze

Ze wszystkich kontynen­
tów, amerykański obfituje
najbardziej w stare, nie­
rozwiązane zagadki. Ruiny
miast, ułamki cywilizacji,
które zginęły, nieczytelne
napisy uzupełniło jeszcze
jedno cudo — tajemnicze
rysunki ludzkie odkryte na

skałach, kamieniach i ścia­
nach jaskiń w płd.-zachod-
nich Stanach.

Nie pierwszy to raz na­
trafiono na podobnego ty­
pu ślady twórczości ludzi z

epoki kamiennej. Równe im
dzieła sztuki znaleziono w

Hiszpanii i Francji, płd.
Azji, w Szwecji, na Uralu,
w Norwegii, płd. Afryce,
Australii i Meksyku. Na
niezwykłych rysunkach w

czarno-czerwonych tonach
widnieją ogromni chudzi
ludzie.

Wspomniane znalezisko
różni się od poprzednich.
W większości są to rysun­
ki rozlicznych figur geo­
metrycznych. Być może,
magiczne symbole kultowe

JESZCZE

jedna
tajemni

lub znaki plemienne, plany
domów, mapy, wzory tka­
nin, czy kierunkowskazy.
Wszystko jest możliwe.
Współcześni Indianie z tych
okolic nie są w stanie od­
czytać znaków i uważają
je za twory „złych du­
chów!'; -Twierdzą też, że
„były tu zawsze” — co w

najmniejszym stopniu nie
ułatwia ustalenia daty po­
wstania rzeźb i rysunków.
W kanionie Czerwonej
Skały w Neuadzie znale­
ziono jeszcze inny typ zna­
ków, przypominających ka­
lendarz, albo system ra­
chunkowy.

Pracę naukowców utru­
dnia fakt, że bardzo sta­
re, rzeźbione znaki prze­
platają się w tym miej­
scu ze znacznie młodszy­
mi malowidłami — na

których figurują jeźdźcy
na koniach, z tarczami i
kopiami. Konie przywieź­
li na kontynent amery­
kański — hiszpańscy kon­
kwistadorzy. Niczego więc
to sąsiedztwo nie wyjaśni,
różne fragmenty starych
petrografów i nowych pi-
ktografów dzielą tysiące
lat. Starożytni artyści nie
łączyli nigdy rzeźby
z rysunkiem.

Sięgnięto więc po... psy­
chologię. Specjaliści tej
branży ułożyli specjalne
testy dla żyjących jeszcze
plemion indiańskich mając
nadzieję, że trafią tym
sposobem na podobny styl
myślenia, jaki znalazł od­
bicie w kamiennych rzeź­
bach. Najciekawsze, że u

niektórych plemion do tej
pory jedno zwierzę zna­
czy — jedno, ale już 2
może oznaczać równie
dobrze 2, 100, a nawet kil­
kaset. Stado
przedstawiają
2—3
rzeźbionych
kół, krzywych linii i figur
— profesorowie z kalifor­
nijskiego uniwersytetu do­
szli do wniosku, że są one

najstarsze w przeciwień­
stwie do „abstrakcji pro­
stolinijnych”: kwadratów
krat itp.

Może to i prawda, może
nie...

bawołów
oni jako

bawoły. Co zaś do
„abstrakcji”:

można familii wypłacić tylko w wypadku, gdy spełni
jego życzenie i wyśle prochy statkiem kosmicznym na...

Księżyc.
Zakamuflowany

Do Bangkoku przywieziono kiedyś ze starej stolicy
Syjamu kamienny posąg Buddy, który ustawiono nad
brzegiem rzeki.

Stał tam do momentu, gdy w tej okolicy rozpoczęto
budowę tartaku. W czasie przenosin posąg runął,
W szczelinie błysnęło... złoto.

Okazało się,
Budda sprzed
dolarów!

żę pod powłoką tkwi szczerozłoty
700 lat, wagi 5,5 tony i wartości 5 min

Dorwał się...
Na jednym z lotnisk jugosłowiańskich

gan Miloica bezskutecznie starał się
szkoły lotniczej. Pewnego dnia, gdy przygotowywał do
lotu samolot PO-2, dozorca lotniska poprosił go, aby
„przewiózł” go kawałek.

Po 20 okrążeniach maszyna wylądowała szczęśliwie.
Najbardziej zdziwił się dziadek-dozorca, kiedy po fak­
cie dowiedział się, iż odbywał spacer z pilotem-hobby-
stą, który po raz pierwszy znalazł się w powietrzu...

mechanik Dra-
o przyjęcie do
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Prof. dr Hans von Krannhals, autor obszernej monografii
o powstaniu warszawskim, zaliczany jest w NRF do wybit­
nych znawców hitlerowskiego okresu historii Niemiec. Z

tych chyba względów chadecka „Kolnische Rundschau" po­
prosiła Krannhalsa, by jako ekspert naświetlił dzieje hi­
tlerowskiej „V kolumny”.

Tytuł określa precyzyjnie przejrzystą tendencję elabora­
tu. Autor bowiem postarał się przeprowadzić dowód, że „V
kolumnę” hitlerowską zaliczyć trzeba do rzędu majaków i

zwidów, prasowo- „epickich” porzekadeł zaczerpniętych z re­
zerwuaru psychologii mas i obliczonych tylko na propagan­
dowy użytek. Taki tylko sens miało — zdaniem Krannhalsa
— pojęcie „V kolumny” nazistowskiej we Francji, Holandii,
Danii — tzn. wszędzie tam, gdzie wielkooki strach przed od­
działami maszerującego naprzód Wehrmachtu kazał widzieć

„V kolumnę”, choć jej w ogóle nie było.
W Polsce było „nieco inaczej” (ein wenig anders) w porów­

naniu z innymi krąjaml.. Były jakieś tam różnice. Nie wia­
domo tylko jak daleko w rozumieniu prof. Krannhalsa one

sięgają. Ale nie może wzbudzać wątpliwości fakt, że są to

jakieś tam różnice minimalne, cienkie. I właśnie na tej grze
słów polega perfidia dowodzenia. Wystarczy bowiem zau­
ważyć, że w okresie wojny i okupacji hitlerowskiej w la­
tach 1939—1945 poniosło śmierć 6 028 000 obywateli polskich.
W przeliczeniu na tysiąc mieszkańców zginęło w Polsce 220
obywateli. W tym samym czasie w Belgii — 7, Francji — 15,
Holandii — 20 obywateli. Straty Polski w tej dziedzinie były
dziesięciokrotnie wyższe niż np. straty Holandii, która po­
niosła największe ofiary w ludziach spośród wszystkich oku­
powanych krajów zachodniej Europy.

Prof. Krannhals plszący na użytek swych zachodnlonle-
tniecklch czytelników, a obeznany z historią okupacji na za­
chodzie, wie o tym bardzo dobrze. Odwiedzał po wojnie tak-

K. Sośnickl II WOJNA ŚWIATOWA
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V kolumny
źe nasz kraj. Zna dokumenty. Mimo to za podstawowy argu­
ment na rzecz rzekomej legendy o istnieniu „V kolumny" hi­
tlerowskiej, także w Polsce, uznał brak — dokumentów.

Krannhals powołał się tylko na jakieś „nowo opracowane”
źródła polskie i amerykańskie z 1965/66. Nakarmił czytelni­
ków pozorami prawdy. Istotnie bowiem nie ma ani w rze­
czywistości, ani w źródłach dokumentalnych dowodów na to,
że „V kolumna” oznaczała zwarty szyk dywersantów masze­
rujących w brunatnych mundurach z rozwiniętymi swasty­
kami na Polskę. Nikt takich bredni nigdy nie głosił 1 nikt
nie ma potrzeby prostować nonsensów. Ale Krannhals wyto­
czywszy armaty przeciw bzdurze przesłonił istotne momenty
poparte dokumentami właśnie i wskazujące na bezsporną
działalność precyzyjnie zorganizowanej siły politycznej peł­
niącej rolę „V kolumny” funkcjonującej w przedwrześniowej
Polsce zgodnie z tajnymi instrukcjami Berlina. Przemilczał
to, że znane 1 opublikowane są dowody zmobilizowania zhi­
tleryzowanej mniejszości niemieckiej w Polsce, że znany jest
zespół akt Sicherheitsdienst (SD), zawierający tajne instruk­
cje, szkice sytuacyjne lub też fotografie wytypowanych do
zniszczenia obiektów w Polsce, że przed rozpoczęciem agresji
na Polskę SD — Hauptamt w Berlinie opracował (jak podaje
R. Staniewicz w licznych swoich źródłowych pracach) szcze­
gółowy. plan wielkiej akcji prowokacyjno-terrorystycznej.
która miała polegać na zniszczeniu około 220 obiektów na

obszarze zachodniej Polski oraz Wolnego Miasta Gdańska;
że na terenie Pomorza wytypowano około 70 obiektów prze­
znaczonych na zniszczenie, z czego 7 w samej Bydgoszczy.
Dowodzą tego — jak wspomnieliśmy — niektóre ocalałe ar­
chiwa. Ale należy też przyznać, że i brak jest niektórych do­
kumentów. Spłonęły np. akta pomorskiego Selbstschutzu w

zainscenizowanej katastrofie samochodowej pod Bydgoszczą,
z której jakoś wyszli cało hitlerowscy pasażerowie samocho­
du z wyjątkiem dokumentów, które „przypadkiem spłonęły”.

Dla Krannhalsa cała zorganizowana precyzyjnie nazistow­
ska machina w Polsce skierowana przeciw Polsce i posiada­
jąca oparcie o dysponentów z aparatu NSDAP III Rzeszy jest
najwyżej zwykłym sobie zwiadem przygotowującym tu i ów­
dzie dywersję na zapleczu nieprzyjacielskim. Nie ma specy­
fiki hitlerowskiego totalnego aparatu niszczenia i zbrodni.
Ale Krannhals zna prawdziwe przykłady istnienia „V ko­
lumny”. Są nimi... polskie oddziały partyzanckie w Polsce,
radzieckie w ZSRR...

Krannhals na początku artykułu „postawił problem”.
Stwierdził na przykładzie wojny hiszpańskiej, że w Istocie
ta „V kolumna” okryła się wieczną niesławą. Z. kolei od tej
dyfamii odżegnał hitlerowskie forpoczty w Polsce. „Kolnische
Rundschau” już tylko uzupełniła artykuł Krannhalsa na te-

mat majaków „V kolumny” zdjęciami z walk o Madryt i

„dobrze uzbrojonych rosyjskich partyzantów w marszu” jako
przedstawicieli prawdziwej „V kolumny”. W ten sposób or­
ganizatorom i uczestnikom nazistowskiej „V kolumny” u-

dzlelono rozgrzeszenia w oparciu o..... naukowe” dowody.

ZNACZKI
• l maja Poczta Polska wpro-

wadziła do obiegu 8 znaczków 1
blok z okazji Piłkarskich Mis­
trzostw Świata, które odbędą się
w Londynie. Znaczki przedsta­
wiają historię wspomnianych mis­
trzostw, poczynając od roku 1930;
na każdym podano nazwę miej­
scowości, w której rozgrywano
mecz finałowy oraz jego wynik.
20 gr — Monteyideo 1930 r. — 4:2

Urugwaj —- Argentyna (nakład
znaczka 8 min szt.), 40 gr — Ro­
ma 1934 r, — 2:1 Włochy — Cze­
chosłowacja (8,5 min), 60 gr — Pa­
rts 1938 r. — 4:2 Włochy — Węgry
(7 min), 90 gr — Rio de Janeiro
1950 r. — 2:1 Urugwaj — Brazy­
lią (2,5 min), 1,50 zł — Bern 1954
r. — 3:2 NRF — Węgry (2,5 min),
3,40 zł — Stóckholm 1953 — 5:2

Brazylia — Szwecja (2 min), 6,50
zł — Santiago 1962 r. — 3:1 Brazy­
lia — Czechosłowacja (1,2 min),
7,10 zł — Londpn 1966 r. (mecz e-

liminacyjńy Polska — Szkocja
Glasgow — wynik 2:1) — nakład
znaczka — 1,2 min. Blok wart,
nominalnej 13,50 + 1,50 zł przed­
stawia puchar Rimeta i flagi 16

państw’ biorących udział w eli­
minacjach finałowych. Nakład
bloku — 900.000 szt. Projektował
— Jerzy Jaworowski.

9 9 maja ukazał się kolejny
znaczek polski, poświęcony 21 ro­
cznicy zwycięstwa nad hitlerow­
skimi Niemcami. Na srebrnym tle

oglądamy gołębia, symbolizujące­
go pokój oraz żołnierza z biało-

czerwoną flagą. Napis na znacz­
ku — Dzień Zwycięstwa 9. V. 1945.

© Z powodzeniem można zali­
czyć do „poloniców” znaczki Da­
nii wydane dla uczczenia Czer­
wonego Krzyża. Wśród nazw tej
organizacji w 33 językach znalazła

się i nazwa w języku polskim, (zg)

MAtSYA* FCJ3TA

Węgierska seria „motyle”.

POZIOMO: 4. modna jarzyna, 5. można się na nim o-

pierać, 9. kłopotliwy dokument, 11. historyk rzymski, 12.
miasteczko dziecięcej autonomii, 13. afrykańska roślina,
lek, 14. egipska Porąbka, 15. bywa biały i czerwony, 17.

kojarzy się z krótkimi spodenkami i ogniskiem, 18. odwie­
dziny dwa razy w tygodniu, 20. stop metali z rtęcią, 21.
materiał dla stolarza.

PIONOWO: 1. kiedy wyje, ma. pierwszeństwo, 2. pier­
wiastek chemiczny, 3. biega się tam po dropsy, 5. rzadko
do niej się dochodzi, 6. ważna ruda cynku, 7. minerał
barwy czerwonej, 8. kojarzy się z pączkami lub urodą, 10.
owocowy kosz, 11. wypożyczasz go np. na Gubałówce, 15.
cenna trawa pastewna, 16. za stary dla panny Zosieńki,
19. jest dobrodziejstwem lub klęską.

ROZWIĄZANIA prosimy kierować pod adresem redak­
cji do dnia 24. V. br. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopertach: „Krzyżówka" z nr 113. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 101

POZIOMO: 1. skafander, 8. zakalec, 9. zwarcie, 12. zo­
rza, 13. Seraj, 15. Kania, 18. twaróg, 19. parada, 20. arte­
rie, 21. lakier, 23. rancho, 25. inwar, 26, skiba, 29. konik,
32. słowiki, 33. karakuł, 34. gramatyka.

PIONOWO: 2. kulig, 3. Fichte, 4. nizina, 5. elana, 6. ka­
loria, 7. kielnia, 10. czytelnia, 11, parasolka, 14. Rowecki,
16. ogary, 17. opera, 22. kowadło, 24. centaur, 27. kapizm,
28. blekot, 30. zbiór, 31. korek.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 30. IV./1. V. 1966
nagrody książkowe otrzymują: K. Gawlik, Kraków 14, Ja­
nowa Wola 9, H. Zapiór, Kraków, Koletek 6, K. Hubrich
Kraków 27, Bieżanów 402, M. Walczewska, Kraków, Szy­
manowskiego 11/3, H. Cewe, Kraków, Skarbińskiego 14,
VII Liceum, Z. Kwiecińska, Kraków, Świętokrzyska 6/12,

KRZYŻÓWKA
I. Solińska, Kraków, Karmelicka 8/6, K. Puc, Kraków,
Zbożowa 5, J. Frasińska, Kraków, Mikołajska 5, E. Soliń­
ska, Bielsko-Biała, Szopena 6.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Zuzanna Kosiek ULICE KRAKOWA

Kopernik
Mikołaj Kopernik ur. 19 lutego 1473

roku w Toruniu — zm. 24 maja 1543
roku we Fromborku.

Ten wielki polski uczony, astronom,
matematyk, ekonomista, lekarz, twór­
ca heliocentrycznej teorii budowy
świata — był synem Mikołaja, boga­
tego krakowskiego kupca, który po
przyłączeniu w 1457 r. Torunia do
Polski, przeniósł się do tego miasta.
Rodzina Koperników wywodziła się
ze śląskiej wsi Koperniki położonej
pomiędzy Nysą i Otmuchowem.

Był typowym przedstawicielem epo­
ki Renesansu: człowiekiem nauki i
czynu, wszechstronnym, ruchliwym,
nie zasklepionym murami pracowni i
obserwatorium. Jego wykształceniem
— po śmierci ojca w 1483 r. — zajął
się wuj Ł. Watzenrode, kanonik kapi­
tuły włocławskiej. Kolejno studiował
na uniwersytetach w Krakowie (1491—
1495), w Bolonii (1496—1501), gdzie do­
konał obserwacji zakrycia gwiazdy
Aldebaran przez Księżyc, potwierdza­
jącej niesłuszność dotychczasowej teo­
rii o ruchu ciał niebieskich — prawo
i medycynę studiował w Padwie, a w

Ferrarze w 1503 r, uzyskał doktorat z

prawa kanonicznego. Pod koniec tegoż
roku wrócił na stałe do Polski. W la­
tach 1504—1510 przebywał w Lidzbar­
ku, gdzie pracował jako sekretarz i

przyboczny lekarz swego wuja. W tym
czasie opublikował w Krakowie swój
łaciński przekład greckich listów Teo-

filakta Symokatty. Jako kanonik ka­
pituły warmińskiej (mianowany w

1497 r.), prowadził przede wszystkim
obserwacje astronomiczne i pisał swe

wiekopomne dzieło na ten temat oraz

zajmował się zagadnieniami ekormmi-
cznymi, czego wynikiem był jego pro­
jekt reformy walutowej, ujęty w for­
mę toruńskiego traktatu pt. „Monetae
cudendae ratio” (1526), w którym sfor­
mułował ważne prawo ekonomiczne,
niesłusznie zwane później prawem
Greshama, w którym dowodził, że pie­
niądz gorszy wypiera pieniądz lepszy
— poza tym walczył w obronie zam­
ku olsztyńskiego przed Krzyżakami
podczas wojny polsko-krzyżackiej
w 152011521 r.

Mając 27 lat wystąpił w Rzymie z

publicznymi wykładami z dziedziny
astronomii. Jego studia nad ruchem
planet i analiza dzieł myślicieli grec­
kich, takich jak Niketas, Filolaos, He-
raklides czy Ekwantos naprowadziły
go na zamysł zrewidowania poglądu
o obrocie Słońca dookoła Ziemi. Osią­
gnięcia dotychczasowej wiedzy w po­
łączeniu z ogromnym wkładem pracy
i talentu Kopernika — doprowadziły
do powstania „De reuolutionibus or-

bium caelestium libri VI” w roku 1543,
prawdziwie rewolucyjnego dzie­
ła, które autor na krótko przed śmier­
cią wysłał do Bazylei. Teoria toruń-
czyka Kopernika wywołała przewrót
w ówczesnym świecie dzięki temu, że
była wzorem swobodnego badania i
śmiałego wypowiadania swych poglą­
dów.

Wczesna śmierć Kopernika uchroni­
ła go od niewątpliwych przykrości. Do
1828 r. „De revolutionibus...” figuro­
wało na liście „Index librorum prohi-
bitorum” — które nie ominęły wielu
innych astronomów — sprzeciwiają­
cych się kościelno-feudalnemu spoj­
rzeniu na świat.

Przez całe życie nie wykazywał ni­
gdy wygórowanych ambicji, zadowolił
się stanowiskiem fromborskiego ka­
nonika; nie zadowolił się natomiast
jedynie obaleniem sprzeczności syste­
mu geocentrycznego, ale stworzył na

jego miejsce inny — jedyny dotych­
czas i prawdziwy. 36 lat pracował, by
ogłosić tę zasadniczą prawdę, że Zie­
mia obraca się dokoła swej osi i bieg­
nie po płaszczyźnie ekliptyki dookoła
Słońca. Przewidując niebezpieczeń­
stwa, jakie groziły jego pracy napisał
w przedmowie: „Jeżeli się przypad­
kiem znajdą lekkomyślni, którzy, nie-
obeznani z żadną częścią matematyki,
zechcą wszelako o każdej sąd swój
wypowiadać, powołując się na pewne
miejsca Pisma Świętego źle do tego
celu naciągnięte, i ośmielą się dzieło
moje ganić i potępiać, oświadczam, iż
o takich wcale nie dbam — tak dalece,
że nawet ich sądem, jako płochym —

gardzę..."

Zamiast menu.w

Jedna z reztauracjl w miastecz­
ku na Opolszczyźnie prezentu )■
na szybie wystawowej sentencjo
wyroków Kolegium Karno-Orze-

kajacego. chodzi o sprawy wyta­
czano rozrabiającym w lokalu kią
entom owego przybytku gastro­
nomicznego. Wpływ tej reklamy
na obrót restauracji jest dotych­
czas nie zbadany.

Sposób
Co zrobić z upartym lokatorem,

który przeciwstawia się admini­
stracji domu? Chodzi o przypad­
ki* kiedy lokator ze swego punk-*
tu widzenia ma rację, i nie po­
stępuje wbrew żadnym przepi­
som.

Pewien administrator z Sopotu
długo myślał, aż wynalazł sposób
na lokatora, sprzeciwiającego się
zajęciu przez administrację jedy­
nego strychu w domu: wydał lo-

OKRUCHY
katorowi nakaz odremontowania
mieszkania. Ma prawo? Ma. Każ­
demu mieszkaniu, nawet — jak
to, dobrze utrzymanemu — przy­
da się remont. A lokator dostał

nauczkę? Jeszcze jaką! Każdy
woli siedzieć cicho i nie wyda­
wać kilku tysięcy złotych...

Miłośniczki historii
pszczoły z Kurowa w pow. gło­

gowskim od wielu lat upodobały
sobie na mieszkanie kamienne

niury tamtejszej zabytkowej
świątyni z XIII wieku. Regularnie
pojawiają się tu każdej wiosny,
pracowicie spędzają lato i... giną
z nastaniem zimy. Ale wiosną
przybywają co roku nowe bez­
domne roje. Kamienne chłodne

mury nie są — jak wiadomo —

wygodnym dla pszczół siedlis­
kiem. Upór pszczół kurowskich

tłumaczyć można chyba tylko...
przywiązaniem do historii.

Zakład Mleczarski Nowa Huta-Krzeslawice 4 — za­
trudni z terenu Krakowa lub Nowej Huty PRA­
COWNIKÓW FIZYCZNYCH — KONWOJENTÓW,
KIEROWCÓW z I, II kategorią prawa jazdy, MON­
TERÓW SAMOCHODOWYCH, BRAKARZA PRO­
DUKTÓW MLECZARSKICH z wykształceniem śred­
nim mleczarskim lub chemicznym, do pracy w la­
boratorium. K-412S

To mi herbata! Lepszej sułtan nie pije!
To zapach! Ledwom doniósł, tak w nos

bije...
Aleksander Fredro

Nie w herbacie podał Popiel swoim
Stryjom truciznę, gdyż herbaty nie zna­
no jeszcze wtedy w Europie. To ziele
(herba) zostało wyhodowane w Chinach
na trzy tysiące lat przed naszą erą i sta­
ło się chińskim płynem narodowym na­
zwanym Cza-ta. Do Holandii przywieźli
je kupcy w 1610 r., reklamując jako
„boskie ziele”. Nie wzbudziła jednak
herbata zachwytu: jedni pili ten napar
ze śmietanką, inni z szafranem, niektó­
rzy palili, jak tytoń.

W Polsce pojawiła się herbata za Sasów, ale'

utrzymywały się przesądy, że „sprawuje «u-

ehoty, oziębia . żołądek” ,.i zaliczono Ją w po­
czet leków przeciw gorączce. Za Stanisława

Augusta była Jeszcze nowością w domach ary­
stokratycznych, ale ludzie starej daty czuli

ido niej wstręt, wyszydzali.

Profesor Szkoły Głównej w Krakowie
w końcu XVIII w. Stanisław Jan Kanty
Czochron pisze: „Ten napar, który się za­
żywa pod imieniem herbaty, psuje żołą­
dek”. A jednak herbata, „rozrywka An-
gielczyków”, weszła do naszego zwycza­
ju. W XIX wieku stały się modne „her­
batki”. W salonie Deotymy słynne były
poniedziałkowe „herbatki”, na którvch,
według złośliwych, jedynym poczęstun­
kiem była poezja wieszczki, a herbata 1
ciastka słabym dodatkiem. Herbatka była
symboliczną nazwą zebrań literackich u

Wilkońskich, Wójcickich. W końcu XIX
wieku prawie w każdym domu urządza­
no „tańcujące herbatki” czy „herbatki
proszone”, o których mówiono, że to

^ziewające herbatki".
Obecnie herbata zrobiła się modna, robiąc

konkurencję nawet kawie. A Jednak nie wy­
robiliśmy sobie własnego ceremoniału picia
herbaty, jak Chińczycy, którzy wydali „Księ­
gę o herbacie’*.

HERBATA

fermentowana z grubszych liści (Ulung), per­
fumowana z kwiatem Jaśminu 1 prasowana.

Herbaty chińskie są łagodniejsze w smaku. In­
dyjskie (Madras), cejlońskie i gruzińskie —

ostrzejsze.

Najnowsze badania naukowe stwier­
dzają, że herbata zawiera: kofeinę (teinę),
kwasy garbnikowe i szereg witamin ko­
niecznych dla organizmu, jak witaminę
C, Bi, Bs oraz P. Niezupełnie naukowo
lansuje się pogląd, że herbata wpływa
na dowcip. Trzeba pomiętać, że napój to

silny, który wypity przed snem, może

spowodować bezsenność. Wszystkie zna­
ki nad Wisłą, Odrą i Nysą mówią, że

wkraczamy w drugie Tysiąclecie jako...
herbaciarze.

PRZETARGI

Instytut Zootechniki Zakład Doświadczalny Brzezie
— OGŁASZA PRZETARG na wykonanie kapitalne­
go remontu budynku inwentarskiego (300 m’) —

oraz wymiany instalacji elektrycznej w 3 budyn­
kach drewnianych. (Ferma).

Pracę powyższą należy wykonać do dnia 30 VI
1966 r., z własnych materiałów.

Podkładki ofertowe znajdują się w Dyrekcji In­
stytutu Zootechniki, Zakład Doświadczalny Brze­
zie, Zabierzów, nr telefonu 9.

Termin składania ofert w zalakowanych koper­
tach, upływa w dniu 16 maja 1966 r. — Komisyjne
otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 maja 1966 r. —

w Zakładzie Doświadczalnym Brzezie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
oraz zwiększenia lub zmniejszenia zakresu robót,
bez podania przyczyn, względnie unieważnienia

przetargu. K-4681

S MURARZY, 4 MALARZY, 3 CIEŚLI, 2 BLACHARZY,
t MONTERA WOD.-KAN., 3» ROBOTNIKÓW NtE-

KWAŁ1FIKOWANYCH — zatrudni natychmiast
Krakowska Spółdzielnia Mieszkaniowa, Samodziel­
ny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego — Krą-
ków. Floriańska nr 7. — Wynagrodzenie zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie. —

Zgłoszenia osobiste w biurze Samodzielnego Oddzia­
łu Wykonawstwa Inwestycyjnego.

Istnieje kilkaset gatunków herbaty, należą­
cych do pięciu grup: zielona nielermentowa-

na, „czarny smok” czyli fermentowana, pół-

KULISY SPORTU

Mafia aa szosie®..
W kolarstwie zawodowym bezpardonowa walka o zwy­

cięstwo i związane z tym wysokie nagrody pieniężne pro­
wadzona jest z całą bezwzględnością. Przekonał się o tym
niedawno jeden z asów, zeszłoroczny zwycięzca Tour de
France — Raymond Poulidor, Oskarżył on wręcz swoich
rywTali o stosowanie gangsterskich metod na szosie.

„Nigdy nie wygram już żadnego większego wyścigu —

powiedział Poulidor po swojej porażce na ostatnim etapie
dorocznego wyścigu Paryż—Nicea. — Anąuetil tak zorga­
nizował przeciw mnie swoich kamratów, że choćbym wal­
czył do ostatniego tchu, muszę przegrać”.

Wszystko zaczęło się w momencie, kiedy Poulidor pokonał Aa*

ąuetila na etapie indywidualnej jazdy na czas. Wielki champion,
czując, że wymyka mu się zwycięstwo w całym wyścigu, zmobili­
zował przeciw rywalowi wszystkie siły. Kolarze jego fabrycznego
zespołu, „Forda”, oraz ich szef — stary lis szosowy .Raphael Ge-
miniani — ruszyli do szturmu. Zmobilizowano także innych, po­
wiązanych z Anąuetilem kolarzy z obcych zespołów, jak Włoch

Adorini, kapitan innej wyścigowej stajni — firmy „Salvarini” czy
słynny Belg Kik van Looy. Według obliczeń A.nąueUla,- zwycięstwa

etapowe Włocha czy Belga miały mu ułatwić ogólny sukces w tym
wyścigu. |

Jak twierdzą kolarze z fabrycznego zespołu „Mercier”
w którego barwach startuje Poulidor, w pomaganiu An-
ąuetilowi szczególnie „wyróżnił” się Włoch Adorini. Na
jednym z ostatnich etapów Anąuetil tak gorliwie rewan­
żował się Włochowi, że na ciężkich górskich podjazdach
popychał go, aby zmusić z kolei Poulidora do największego
wysiłku.

Tego rodzaju koalicja w ramach dwóch rywalizujących zespołów
jest niedozwolona i oczywiście niezgodna z duchem sportowej
walki. Kto jednak myśli o duchu, kiedy w grę wchodzą ciężkie
pieniądze?

Poulidor przegrał w rezultacie wyścig, choć udowodnił,
że był w nim najlepszy do ostatniego etapu. Szczególnie
„etap prawdy”, czyli jazda na czas, potwierdziła jego wiel­
ką klasę. Cóż z tego, kiedy sprzysięgły się przeciw niemu
silniejsze moce, a mafia kolarska działała bez pardonu.

Na trasie do Nicei zanotowano wykroczenia, które na­
rwano walką „catch as catch can”, czyli wolnoamerykan-
ką kolarską. ,.Cudem dojechałem cało do mety” — powie­
dział Poulidor.

Afera Poulidor—Anąuetil nabrała rozgłosu. Jeden z czołowych
menażerów kolarstwa zawodowego we Francji, współorganizator
Tour de France 1 prezes związku organizatorów imprez kolarskich
dla zawodowców — Felix Levitan — postawił wniosek, aby od

przyszłego roku zamknąć tradycyjne wyścigi wieloetapowe dla
zawodowców i organizować je wyłącznie dla amatorów. (WR) §

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Andrychowska Fabryka Maszyn — zatrudni na­
tychmiast INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW, TECHNIKA lub LABORANTA CHEMIKA,
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem — z te­
renu Andrychowa lub okolic. zgłoszenia osobiste
lub pisemne przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Za­
wodowego. K-4564

Wojewódzki Zakład Usługowo-Produkcyjny Związ­
ku Ochotniczych Straży Pożarnych — w Krakowie,
r.l. Dekerta 15 — telefon 624-18 — zatrudni natych­
miast KIEROWNIKA DZIAŁU PRZYGOTOWANIA
i ROZLICZENIA WYKONAWSTWA — Wymagane
wyższe wykształcenie techniczne i 3 lata praktyki na

stanowisku technicznym lub średnie zawodowe tech­
niczne i 7 lat praktyki na stanowisku technicznym,
STARSZEGO EKONOMISTĘ do spraw planowania
i sprawozdawczości — wymagane wyższe wykształ­
cenie ekonomiczne lub prawnicze i 2 lata praktyki
W zawodzie ekonomicznym lub średnie i 7 lat prak­
tyki w zawodzie ekonomicznym. — Warunki pracy

1 płacy do uzgodnienia w Dyrekcji Zakładu, w go­
dzinach od 7 do 10. K-4296

Nauka

Uwaga Kierowco!
PRACA W AKORDZlfe PLUS PREMIA

pozwoli Ci osiągnąć wysokie zarobki — jeżeli jesteś kie­
rowcą samochodowym z I, II lub III kat. prawa jazdy

(według starych zasad),

zgłoś się natychmiast
do Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Zmechanizowanych Robót Budownictwa
W KRAKOWIE NOWEJ HUCIE, ul. KOCMYRZOWSKA

(obok placu targowego). ,

Kierowcy z I i II kat. prawa jazdy otrzymują przydział
samochodu „Praga” trzyosiowego, o napędzie terenowym.
Przedsiębiorstwo zapewni Ci zakwaterowanie w hotelach

robotniczych, o ile mieszkasz poza terenem m. Krakowa
i Nowej Huty, wyżywienie po zniżonych cenach w sto­

łówce na miejscu, ubranie robocze.

O ile masz zamiar zamieszkać w hotelach robotniczych
— przed wyjazdem zabierz ze sobą: dowód osobisty,
dokument wojskowy, legitymację ubezpieczeniową, świa­
dectwo szkolne oraz zaświadczenie z ostatniego miejsca

pracy wraz z opinią zawodową.
O przyjęcie mogą ubiegać się osoby, które w roku bie­
żącym nie podlegają obowiązkowej służbie wojskowej.

KURSY palaczy c.o., ki­
nooperatorów wąskiej ta.

śmy rozpoczyna Zakłac
Doskonalenia Zawodowe­
go. Wpisy: ul. Dietla 38
tel. 653-12, w godz. 8—16

Sprzedaż
WAPNO palone dostar*
cza samochodami — Wa­
piennik w Podłężu. in­
formacje: Kraków, Rzeź­
nicza 2/16. 88685-f

WAPNO palone wysokc
gatunkowe, kamień bu­
dowlany — dostarcza
Wapiennik „Rząska” ko­
ło Mydlnik. Zamówienia:
Kraków, al. Słowackiegc
33/8. 91319-fi

lokale

KATOWICE — centrum 1
Duży pokój, przedpokój^
kuchenka, samodzielne —

zamienię na pokój w No­
wym Sączu lub okolicy
miasta. Zgłoszenia: Ka­
towice I, skrytka pocz­
towa 706.

Zauby
PIOTROWSKI Marek —

Kraków, ul. Dzierżyń­
skiego 12, zgubił legity­
mację studencką nr 2031T,
wydaną przez I SN.

GARAŻY
na dwa samochody m-kl

„Zuk” na terenie miasta

Krakowa
POSZUKUJE PILNIE

Zjednoczenie Malarzy
i Parkieciarzy „KOI.OR”,

Spółdzielnia Pracy
w Krakowie,

ul. Solskiego nr 16.
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Konkurs malowania.

Godz. 16,
kl. V—VII

mieszka”
i artystów

oryginal-

GAZETA KRAKOWSKA Nr 113 (5670)

Juwenałia w pełni!

Otrzęsiny, barwne, korowody
żakowskie, bale...

7~j zisiaj, przewodniczący RN m. Krakowa, mgr Z.
U Skolicki przyjmie o godz. 10-tej reprezentację
młodzieży studenckiej. Krakowscy żacy złożą na tej
wizycie podziękowanie za serdeczną opiekę i zainte­
resowanie sprawami środowiska, jakich studenci do­
znają stale ze strony władz miejskich.
GODZINACH 1’OPOŁUDNIO-
H nastąpi kulminacyjny

punkt juwenaliowych obrzędów.

Kalendarzyk imprez
Dni Oświaty, Książki i Prasy

— Gratuluję
nego kostiumu.

— Ja nie mieć

ny, ja mieć naturalny!
oryginal-

e

kiedy ty
niejesz?

Kazek, Kazek,
wreszcie spoważ-

SOBOTA: Godz. 16, Biblioteka

dziecięca 18 Stycznia 59 — Bal

książek dla czytelników-aktywis-
tów, wieczór baśni.

KDK, — Impreza dla
„Niech w maju radość
— występy zesp. KDK
scen krakowskich. Godz. 17, Świe­
tlica Bronowice Wielkie — O-

twarcie wystawy plastycznej prac
dzieci. Godz. 19, Klub Bałaniut-
ka ul. Szczepańska 5 — Wieczór
sienkiewiczowski. Prowadzi red.

I-I . Vogler, recytacje listów Sien­
kiewicza — R. Próchnicka. Godz.

17, KDK — Kiermasz książek sa­
tyrycznych; a o godz. 19 Praw­
dziwa cnota krytyk się nie boi” —

udział biorą: L. J . Kern, T. Ku­
biak, T. Kwiatkowski, E. Lipiń­
ski, J. Osęka, J. Prutkowski, M.
Załucki.

NIEDZIELA: Godz.

Centralny N. Huta

książek z udziałem

Machejka; Godz. 11,
wilon Wystawowy
młodych pisarzy. Udział biorą: A.

Augustyn, B. Kalczyńska, J. Czar­
necki, A. Kajtochowa, E. Lipska,
A. Raczyński, K. Szlaga, B. Szy­
mańska, K. Szymonowicz, A.

Twerdochlich, E. Zechenter, J.
Salamon. Godz. 16.30, Klub Wer­
salik — N. Huta*—Przegląd zespo­
łów ludowych z N. Huty; Godz. 18,
Dom Ludowy Grębałów — Spot-

kanie z Natalią Rolleczek — dys­
kusja nad filmem ,,Drewniany ró­
żaniec”. Godz. 19, Klub SAiW, Ry­
nek Gł. 13 — Projekcja Kina
Krótkich Form — filmy nagrodzo­
ne na Ogólnopolskim Przeglądzie
Filmów Geograficznych.

10—14, Plac
— Kiermasz

Władysława
Miejski Pa-
— poranek

przyjęło
PKPS,
składek
7959 zł.

Pań-

obowiązki
deklarując

rocznych
Składki

Dar i apel załogi
DOKP

Z inicjatywy zastępcy dyr.
DOKP mgr M. Koniecznego
powstało na Kleparzu nowe

koło terenowe Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej.
Dla uczczenia Tysiąclecia
państwa i GOO-lecia Kleparzi,
833 pracowników Kolei

stwowych
członków

opłacanie
na sumę
krakowskich kolejarzy pomo­
gą Komitetowi PKPS na Kle­
parzu prowadzić działalność

społeczną przez udzielanie

pomocy materialnej, moralnej
i prawnej najbardziej po­
trzebującym.

Kolejarze DOKP i PKPS

Kleparz wzywają załogi za­
kładów pracy Kleparza do
tworzenia nov^ch kół PKPS.

(EO)

□□□□□□□
wy-

Krako-
dookoła
Rektora
bal ża-

godz. 19.30 w hali ,,Wisły”
bór najmilszej studentki
wa. O godz. 21-ej bieg
Plant o nagrodę J. M .

WSWF, a o godz. 22-ej
ków w Rotundzie i zabawy tane­
czne we wszystkich klubach stu­
denckich. (sz)

14 MAJ sobota Bonifacego 15 MAJ niedziela zofii

— Nie Widziałeś przy­
padkiem Wacka. z moją
Agatą?

i

<•

Ten trzeci z lewej,
wczoraj zasunął mi lufę z

socjologii.
TEKST i RYSUNKI:

T. KUBARSKI
i

Ochrona przyrody
w Tysiącleciu Państwa

Polskiego...
...to tytuł wystawy, która zo­

stanie otwarta 16 maja o godz. 11
w lokalu LOP przy ul. Siennej 5,
I p. Organizatorem wystawy jest
Liga Ochrony Przyrody — Zarząd
Okręgu Krakowskiego.

SOS Lasku Wolskiego!

V Studencka Sesja Naukowa zainaugurowana

"Wielki Mistrz Bractwa Żakow­
skiego odbierze na dziedzińcu

Collegium Nowodworskiego juwe-
naliowe wici — po czym wielki

pochód złożony z grup młodzieży
poszczególnych uczelni ruszy na

Rynek Gł. Tutaj bowiem w uro­
czystym ceremoniale dokona się
(godz. 16-ta) otwarcie środowisko­
wych „Juwenaliów 66”. Wielki
Mistrz poda wszem i wobec treść
bulli ogłaszającej, za zezwoleniem
rektorów i władz miejskich, trwa­
nie święta żaków.

Przewodniczący RN m. Krako­
wa, mgr Skolicki wręczy klucze
od bram grodu, na znak, że mia­
sto przechodzi we władanie stu­
denckiej braci. Będzie to sygnał
do rozpoczęcia uciesznego wido­
wiska: tradycyjnych otrzęsin. Po­
tem na ulicach Starego Miasta po­
jawi się opera podwórzowa, a na

ul. Piastowskiej, Reymonta, Byd­
goskiej rozpocznie koncert „Gra­
jąca platforma”.

U
trzeba

myto. NA RYNKU GŁ.

godz. 20-ej oglądać będziemy wy­
stępy Zespołu Pieśni Słowiańskiej
UJ, Pieśni i Tańca AGH, „Hyr-
nych”, Chóru Akademickiego UJ
i zespołu góralskiego „Halny”. O

BRAMY FLORIAŃSKIEJ
nam już będzie płacić

zaś do

pełni,
parki,

krok

Wiosna w

się Planty,
ulicach co

bzu. Na zdjęciu: Dom

sty przy ul. Westerplatte w

aureoli zieloności.

Zazieleniły
skwery. Na

sprzedawcy
Tury-

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Jego

ekscelencja błazen — 19.15,
Sala Klubu ZZK: Szklana me­
nażeria — 19.15, STARY: Hap­
py end — 19.15, KAMERALNY:

Tango — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Wyprawa pod Gęsią Nóż­
ką — 11, LUDOWY- Zemsta
— 19.15, RAPSODYCZNY: Bal­
lada o Janosiku — 19.15, MU­
ZYCZNY: My fair lady —

19.15, GROTESKA: Niezwykła
przygoda pańa Kleksa — U,
JAMA MICHALIKA: A to ci

22.30.

TOWID m. sala: 40 minut

przed świtem (radź., 12 lat) —

15, 17, ls.
PŁASZOW — Energetyk:

Barwy walki (poi., 12 lat) —

17, 19.
SWOSZOWICE — I

wianka: nieczynne.
PROKOCIM — ZZK:

Artura (wł., 12 lat) —

CYRK „BAJKA” —

— Królewna Śnieżka i

snoludków — 17.

15-tka. 23.35 Muz. tan. 24.00

Wiad.

SWOSZO'

Wyspa
18.

Rondo
7- kra-

15.30 Dla

,.Muzykalne
Wiad. 16.05

Skąd przy-

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Księż­

niczka Turandot — 19.15, Sala
Klubu ZZK: Szklana menaże­
ria — 19.15, STARY: Happy
end — 19.15. KAMERALNY:

Tango — 15, Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Wyprawa pod
Gęsią Nóżką r— 11; Żołnierz
i bohater (premiera) — 19.15,
LUDOWY: Klonowi bracia —

11, Zamek — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Ballada o Janosiku
— 19.15, MUZYCZNY (Teatr
Słowackiego): Dama pikowa —

14, GROTESKA: Która godzi­
na — • 11, JAMA MICHALI­
KA.; A to ci raj — 22.30.Fot. W. Klag

Dzień Hutnika na AGH
Wczoraj na Akademii Gór­

niczo-Hutniczej rozpoczęły się
obchody święta hutniczego.
Zainaugurowała je V Stu­
dencka Sesja Naukowa. O-
twarcia jej dokonał rektor
AGH prof. K. Żemajtis, mó­
wiąc o stałej potrzebie pod­
noszenia kwalifikacji zawo­
dowych przez przyszłych in­
żynierów i naukowców.

. Referat wprowadzający
„Szkoła Akademiczno-Górnicza w

Kielcach jako początek rozwoju
nauk górniczo-hutniczych w Pol­
sce” wygłosił dziekan Wydziału
Metalurgicznego prof. dr Wacław
Różański. W tym roku mija bo­
wiem 150 lat od momentu zało­
żenia przez St. Staszica „Szkoły
Akademiczno-Górniczej” w Kiel­
cach — będącej pierwszą tego ty­
pu placówką w kraju. I chociaż
owa szkoła działała zaledwie 10
lat — w krótkim okresie swego
dziesięciolecia wyszkoliła szereg
doskonałych fachowców. I, co

chyba najważniejsze, dała pod­
waliny pod dalszy rozwój nauk

górniczo-hutniczych w Polsce.
Podczas obrad V Studenckiej

Sesji Naukowej wygłoszono 16

referatów, przygotowanych przez
Studenckie Koła Naukowe AGH
— pionu hutniczego. Referaty te

poświęcone były nowoczesnym
metodom pracy w polskim hut­
nictwie.

Wieczorem przy tradycyj­
nym kuflu piwa spotkali się
w „Karczmie pod Kadzią” —

profesorowie, studenci, przed­
stawiciele przemysłu hutni­
czego. Dzisiaj, w drugim dniu
obchodów „Dnia Hutnika” o

godz. 9 w Klubie Rady Za­
kładowej — paw. C-2, odbę­
dą się uroczystości związane
z 35-leciem pracy naukowej
prof. Zbigniewa TOKAR­
SKIEGO. Natomiast o godz. 11
w auli AGH rozpocznie się

uroczysta akademia, a o godz.
20.30 tradycyjny „Bal Hutni­
ka” połączony z też trady­
cyjną już ceremonią ślubo­
wania hutniczego, (ans)

Książeczki PKO
dla emerytów

Wzruszającą uroczystość obcho­
dzili wczoraj emeryci spółdzielni
im. Dąbrowskiego. Wręczono 67-
miu emerytom, zorganizowanym w

kole emeryckim przy spółdzielni
— książeczki PKO. Każda na kwo­
tę 1000 zł — jako nagrody przy­
znane z inicjatywy władz spół­
dzielni. Przedstawicielka emery­
tów w podziękowaniu skierowa­
nym do spółdzielni podkreśliła, że

największą radością dla dużej gru­
py emerytów i rencistów jest fakt

powołania Koła Emerytów 1 Ren­
cistów. Przykład — godny naśla­
downictwa!

Teatr z Tarnowa
w Krakowie

Państwowy Teatr Ziemi Krako­
wskiej im. L . Solskiego z Tarno­
wa wystąpi we wtorek o godz. 19
w Teatrze „Rozmaitości” ze sztu­
ką Wacława Kubackiego pt.
„Rzymska wiosna”. Jest to sztuka

historyczna, z głównym bohaterem
Adamem Mickiewiczem w okresie

Wiosny Ludów. Reżyseria K. Bar­
naś, scenografia M. Eile. Bilety
do nabycia w „Orbisie” i kasie
Teatru.

Kiermasz przy Bramie

Floriańskiej
Rada Uczelniana ZSP przy A-

kademii Sztuk Pięknych organi­
zuje tradycyjny, juwenaliowy
kiermasz prac studentów. Kier­
masz odbędzie się 14 i 15 bm. na

murach pod Bramą Floriańską od

godz. 10.30 do zmierzchu. Część
dochodu uzyskanego ze sprzedaży
przekazana zostanie na fundusz

pomocy dla walczącego Wietnamu.

KDK zaprasza...
W sobotę, 14 maja w godz. 17—19

oraz w niedzielę o tej samej po­
rze w „Piwnicy pod Baranami”
wernisaż wystawy prac plastyka-
amatora Wł. Sułowskiego z N. Hu­
ty. Oprowadza P. Skrzynecki.

W sobotę, 14 bm. o godz. 22 .30 o-

raz w' niedzielę o tej samej porze
występ kabaretu „Piwnica” z pro­
gramem „Jak żyliśmy, jak żyje­
my, do czego doprowadzimy nasze

mieszkania”.

„Cracovia”,
na zdjęciu,
z... cukru.

cu-

Makieta hotelu

którą widzimy
wykonana jest
Autorem i wykonawcą
krowego hotelu jest Stanisław
Kuziów — kierownik zakładu

cukierniczego Krakowskiej
Spółdzielni Cukierniczej przy

ul. Brodzińskiego.
Fot. J . Uiberall

Zgubiony zegarek dam­
ski złoty marki „Paros” w

dniu 13. V. około godz. 19
na trasie A-B albo w

sklepie „Wawelu”, „We­
dla” lub w aptece na ro­
gu ul. Jana — uczciwy
znalazca proszony jest do
oddania za wynagrodze­
niem w redakcji „Gazety
Krakowskiej”.

„Kurier Akademicki”
Ukazał się w sprzedaży 13-ty nu­

mer „Kuriera Akademickiego”,
poświęcony 1000-leciu Państwa Pol­
skiego i krakowskim Juwenaliom.

Oprócz bogato ilustrowanych ma­
teriałów dotyczących przeszłości i

teraźniejszości polskiego ruchu

naukowego i żakowskich rozry­
wek, numer zawiera Wielki Kon­
kurs Juwenaliowy z atrakcyjny­
mi nagrodami. Cena 1 zł. Do na­
bycia w kioskach „Ruchu”.

SOBOTA

APOLLO: Jeden przeciw
wszystkim (USA, 14 lat) — 10,
12.30, Wyprawa siedmiu zło­
dziei (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30, < CHEMIK: Opowieść
znad Donu (radź., 16 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: Wielki
skok (fr., 16 lat) — 15.45,
ISKIERKA: Przygody Hucka

(USA, 12 lat) — 17, 19, KUL­
TURA: Zakochani są między
nami (poi., 16 lat) — 17.45, 20,
MASKOTKA: Rio Bravo (USA,
12 lat) — 16, 19, MELODIA:

Wyspa tajemnicza (ang., 12 1.)
— 16, 18, 20.15, MINIATURKA:

Bajki — 15, Grunwald, Jan

Matejko, Ratusz poznański —

14, 16, Szatan z siódmej kla­
sy — (poi., 10 lat) — 19,
MIKRO: Czas rozprawy (ang.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20.15,

MŁ. GWARDIA: Więźniowie z

Altony (wŁ, 14 lat) — 14 .45,
17, 19.15, ROTUNDA: nieczyn­

ne, SZTUKA: Zjadacz dyń
(ang., 16 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30, TĘCZA; Karmazyno­
wy pirat (USA, 12 lat) — 17,
Serce i szpada (fr., 12 lat) —

19, UCIECHA: remont, WAN­
DA: 12 milionów Holendrów

(hol., 14 lat) — 10.30, 12.45,
Jo-jo (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15,

' WARSZAWA: ; W.rak

„Mary Deare” (USA, 14 lat)
— 10, 12.15, 22.45, Niagara
(USA, 16. lat) — 15.45, 18, 20.15,
WIEDZA: Oblicze Nowej
Afryki, Dzień na Przylądku
Zielonym — 18, WISŁĄ: Ser­
ce 1 szpada (fr., 12 lat) —

15.45; Popioły, (poi., 16 lat, —

IiIIseria)— . 18.15, —

WOLNOŚĆ: Faraon (poi., 16

lat) — 15.30, 19 (na zamów,
zbiorowe nie wykupione bi­
lety do nabycia w kasie ki­
na), Człowiek z Rio (fr.) —

22.30, WRZOS: Tom Jones

(ang., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30,
ZDROWIE: nieczynne, ZUCH:
Skarb (poi., 10 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Katastrofa

(poi., 16

KINA .........
______ ________

ŚWIT: Zawsze w niedzielę
(poi., 11 '

~

__

ŚWIT m. sala: Czarny monokl

(fr., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID: Miecz i waga
(fr., 16 lat) — 16, 19, SWIA-

NIEDZIELA
CHEMIK: Dni grozy i śmie­

chu (USA, 11 lat) — 14 .45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — I3ł Wielki skok (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, ISKIER­
KA: Bajki — 14, Przygody
Hucka (USA, 12 lat) — 15, 17,
19, KULTURA: Zakochani są

między nami (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20, MELODIA: Wy­
spa tajemnicza (ang., 12 lat)
— 10.30, 12.30, 16, 18, 20.15,
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, Rio Bravo (USA, 12 lat)
— 12.15, 16, 19, MINIATURKA;
Bajki — 11, 12, 13, .14, 15 i 16,
Szatan z 7-mej klasy (poi.,
10 lat) — 17, 19, MIKRO: Taki

jest świat, Gabrielo' (NRD, 9

lat) — 11, Czas rozprawy (ang.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20.15,
MŁ. GWARDIA: Więźniowie z

Altony (wt, 14 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15, ROTUNDA: Dziecko
czeka (USA, 16 lat) — 15, 17,
TĘCZA: Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — 15.30, 17.30,
Serce i szpada (fr., 12 lat) —

19.30, 10.30, UCIECHA: remont,
WARSZAWA: Wrak „Mary
Deare” (USA, 14 lat) — 10.

12.15, Niagara (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WIEDZA: nie­
czynne,

’ WISŁA: Serce i szpa­
da (fr., 12 lat) - 13, 15.45,
Pan i astrolog (CSRS, 7 lat)
— 11, Popioły I i II seria (poi.,
16 lat) — 18.15, WOLNOŚĆ:
Człowiek z Rio (fr., 14 lat) —

10, 12.15, Faraon (poi., 16 lat)
— 15.30, 19 (na zamów, zbioro­
we nie wykupione bilety do

nabycia w kasie kina),
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Tom
Jones (ang., 16 lat) — 15.30,
18. 20.30, ZDROWIE: Nikodem

Dyzma (poi., 16 lat) — 19,
ZUCH — Zemsta (poi., 12 lat)
— 15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki —

. 1 2, Katastrofa (poi.,
16 lat) — 17, 19.v

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11; Zawsze
w niedzielę (poi., 11 lat) —

15.45, 18, 20.15, — ŚWIATO­
WID: Bajki — 11 .15, Miecz i

waga (fr., 16lat)—16i19,
BALLADYNA: Mały światek

Sammy Lee (ang., 16 lat) —

17, 19, KOLOROWE: nieczyn­
ne, SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, Tysięczne okna (fr., 16 lat)
-r 16, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 11.30, Barwy walki

(poi., 12 lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Diabeł morski (radź.,
11 lat) — 17, Nieletni świadek

(NRF, 16 lat) — 19.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
CYRK „1

dzie) Królewna
7 krasnoludków — 11 i 17.

PROGRAM II

Godz. 8.35 Przerwa w emisji
dla Krakowa. 13.20 Koncert

życzeń (Rz). 14.00 Muz. 14.30
Uniw. radiowy. 14 .45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 Muz. 15.15 Pio­
senki żołnierskie,
dzieci — słuch,
miasteczko”. 16.00

Publicystyka. 16.15

bywasz piosenko. 16.40 Spacer­
kiem po Rzeszowie. 16.55 Wiad.
17.00 Prof. dr J. Szabłowski
„Wawel w 1000-lecie Państwa

Polskiego”. 17.10 Muz. baro­
kowa. 17.30 Fel. lit. 17.40
Sobotnie popołudnie z pio­
senką. 18.00 Dziennik krak.
13.10 Soliści jazzowi. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka i aktualności. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Koncert
muz. poi. 20.30 Radiowy klub
nastolatków. 21 .00 Z kraju i
ze świata. 21.27
21.40 Muz. tan.

baret — Trzy
Piosenki. 23.20
Wiad. 24 .00 Hymn.

Kronika sport.
22.00 Radioka-

po trzy. 23.00
Koncert. 23.50

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.00 Wiad. 9 .05 ,,,Fala 56”. 9 .15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli opow. „Czy zna­
cie Zenka”. 10.20 „Muzyczne
upominki dla Zofii”. 10.40
Koncert życzeń. 11 .40 „Rema­
nent” — ale jaki! 12.05 Wiad.
12.10 Fel. „Plamy na mapie”.
12.20 „Jarmark cudów”. 13.20
Mel. film. 13.35 Przegląd pra­
sy lit. 13.45 „Radiostacja har­
cerska”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert dnia. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Zawsze wiosna”
— dla młodzieży. 17 .50 Mel.
i piosenki Złotej Pragi. 18.00

Wyniki gier liczb. 18.05 Muz.
oraz wyniki imprez sport. 18.15

„Antykwariat muzyczny”.
18.45 „Poeta” — opow. S.

Maughama. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Muz.

„Tydzień w kraju
cię”. 20.26 Wiad.
Wieczór lit. -muz.

tysiakowie”. 21.05
ret Trzy po trzy.
praszamy
Dziennik.
23.15 Nowości Programu III.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
z Krakowa.

ina

sport.
20.35

20.00
świe-

20.30

„Ma-
Radiokaba-

22.05 Za-
do tańca. 23.00

23.10 Wiad. sport.

bal­
io.25
10.50
Wil-

W walce z przestępczością

Stare Miasto najbardziej zagrożone!

,BAJKA” (przy Ron-
Snieżka i

lat) — .17, 19.

W NOWEJ HUCIEf

lat) 15.45, 18, 20.15,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 33, PEDIATRYCZNY:

Prokocim, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35.

PROGRAM II

9.15 Muz. poi. 9.55 „Lilie”
lada A. Mickiewicza.
„Coctail muzyczny”.
„Portrety literackie” —

hełm Mach. 11.10 Koncert

estradowy. 11 .35 Teatr słowa

„Meluzyna” z Rzeszowa. 12 .05
Wiad. 12.10 Poranek symf.
13.00 Transm. Wyścigu Poko­
ju. 13.05 Muz. 13.30 „Moskwa
z melodią i piosenką”. 14.00

Poetycki koncert życzeń. 14 .30

Wyścig Ppkoju. 14.35 „Radio­
wa piosenka miesiąca”. 15.00
Dla dzieci słuch. „Winetou”
cz. II . 15.45 Wyniki „Lajkoni­
ka”. 15.46 Muz. 16.00 Wyścig
Pokoju. 16.05 Aud. rozrywko­
wa. 16.30 Transm. z VI etapu
WP. 16.35 Muz. 16.50 Transm.
z Wyścigu Pokoju. 17 .20 Wiad.
17.30 „Takty i kontakty” nr 1.
19.00 Rewia piosenek. 19.30

„Wysoka fala” — słuch. 20.30
Powtórzenie wyników „Laj­
konika” i krakowskie aktualn.

sport. 20.43 Mel.
Rzesz. Wiad.
Dziennik. 21 .22 ,

ze Straussem”.
wiad. sport.
22.30 Wieczory muzyczne.
23.30 Muz. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

. tan.

Sport.
„Rendez-voiis

22.00 Ogólri.
22.20 Piosenki.

20.50
21.00

□□□□ □

Odznaczenia
dla pracowników

PBM

1

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka.

□□□□□
o

Lasek Wolski, ostatnia naturalna oaza zieleni w ob­
rębie Krakowa, niestety — ginie. Od
systematyczne niszczenie istniejącego
podkreślają specjaliści, spowodowane
na jego konserwację,

statnio Komisja Gospodar­
ki Komunalnej DRN Zwie­

rzyniec zwołała specjalną na­
radę w tej sprawie z udzia­
łem przedstawicieli dyrekcji
Miejskiego Parku i Ogrodu
Zoologicznego z Lasku Wol­
skiego. W tym roku przezna­
czono kwotę 400 tys. zł na

konserwację Lasku Wolskie­
go, co zdaniem fachowców nic
zabezpiecza najpilniejszych
potrzeb rozległego obszaru w

zakresie konserwacji drze­
wostanu. Z kwoty tej na pra­
wdziwą konserwację przypada
zaledwie 102.030 zł, natomiast
pozostała dotacja dotyczy eta­
tów gajowych- naprawy ła­
wek, dróg, chodników itp.

Tereny leśne Parku wynoszą
458 ha, w rezultacie na konser­
wację 1 ha przypada tylko 282 zł

rocznie, w lasach państwowych
na konserwację 1 ha drzewosta­
nu przeznacza się 2000 zł, mimo
że odpowiednie normatywy dla
lasów państwowych są dużo

mniejsze, niż na konserwację
parków. To porównanie mówi sa­
mo za siebie. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja, jeśli chodzi o

szeregu lat trwa

drzewostanu, jak
brakiem środków

robotników leśnychzatrudnienie
w Lasku Wolskim.

"W rezultacie tego stanu rzeczy
— Lasek Wolski ginie. Już obe­
cnie mówi się o katastrofalnej
sytuacji nie należycie chronione­
go drzewostanu. Z czasem do­
prowadzi się do zupełnego znisz­
czenia przepięknego parku, bę­
dącego chlubą naszego miasta.

Popieramy więc w pełni wniosek

Komisji DRN Zwierzyniec: LA­
SEK WOLSKI MUSI BYC URA­
TOWANY! Domagamy się także

spowodowania przez władze mia­
sta specjalnej narady w tej spra­
wie. (x)

Postój taksówek
w ul. Sławkowskiej

zniesiony!
Wydział Komunikacji Prez.

RN m. Krakowa zawiadamia,
że z dniem 16 bm. zostanie

zniesiony postój taksówek na

ul. Sławkowskiej. Samocho­
dy, zajeżdżające na powyż­
szy postój, będą obecnie za­
bierać pasażerów z postoju
na placu Szczepańskim.

.Stare Miasto wyróżnia się spośród innych dziel- -

nic Krakowa specyficznymi warunkami. Tutaj kon-

centruje się większość lokali gastronomicznych, pla­
cówek handlowo-usługowych, komisów, sklepy PKO.

utaj znajdują się obiekty
ściągające tłumy tury­
stów, i tu parkuje naj­

większa ilość pojazdów me­
chanicznych. Skutkiem ta­
kich, a nie innych warun-

T

„Spotkanie”
w Hali „Wisły”

Jak już informowaliśmy, .

niedzielę o godz. 11.30, w Ha­
li „Wisły” odbędzie się „Spo­
tkanie z piosenką i kodeksem
drogowym”. W trakcie im­
prezy młodociani piosenkarze
(uczennice i uczniowie szkół
średnich) toczyć będą rywali­
zację o miano najlepszego i
atrakcyjne nagrody.

Inni, którzy prawo startu w

finale zdobyli po przejściu kilku

eliminacji, zmierzą swe siły w

„Zgaduj - zgaduli” na temat zna­
jomości przepisów kodeksu dro­
gowego. Na finalistów czekają a-

trakcyjne nagrody ufundowane

przez Komendę Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP, Wojewódzki Od­
dział PZU, Woj. i Miejski Inspek­
torat Ruchu Drogowego MO, Ku­
ratorium, Wydz, Komunikacji
WRN i in.

Niedzielne „Spotkanie” uświet­
nią występami — Alina Janowska,
Mieczysław Wojnicki i zespól
„Skaldowie”.

Bilety do nabycia w „Orbisie’*,
„Filmotechnice” (ul. Mikołajska
8) 1 Komendzie Chorągwi ZHP

(ul. Karmelicka 31). (zg)

W

□

□n
ków, Stare Miasto jest dziel­
nicą najbardziej narażoną na

działalność elementu prze­
stępczego.

Jak wynika z danych,
stawionych
ostatniej sesji
— najwięcej
kryminalnych
dzieży mienia

ciąż nastąpił
spadek w stosunku do r. 1964.

Wykrycie przestępców utrudnia

fakt, że przeszło 80 proc, osób

popełniających wykroczenia nie
mieszka w Starym Mieście, lecz

przybywa do Krakowa w okre­
sie wzmożonego ruchu turysty-
czno-wczasowego.

Sprzyja kradzieżom niewłaści­
we zabezpieczenie mienia przez
właścicieli; np. w okresie let­
nim szereg turystów pozostawia
swoje samochody z wartościo­
wymi przedmiotami na ulicach i

placach, mimo że obok znajdują
się parkingi strzeżone. Stąd w

sezonie letnim ub. r. zanotowa­
no aż 42 kradzieże przedmiotów
z niestrzeżonych samochodów.
Również kradzieże w hotelach i

domach noclegowych mają prze­
ważnie miejsce w sezonie tury­
stycznym.

Drugie istotne zagadnienie, to

walka z pijaństwem i chuligań­
stwem. Stało się niemal regułą,
że tam gdzie jest alkohol — są

awantury, burdy, rozboje. W
ub. r. funkcjonariusze MO za­
trzymali i odesłali do Izby Wy­
trzeźwień ponad 3.300 osób w

stanie nietrzeźwym, a więc wię-

przed-
przez KD MO na

DRN Stare Miasto
wśród przestępstw
notuje się kra-

prywatnego, cho-

pewien ilościowy

cej niż. w analogicznym okresie
ub. r. Do kolegiów orzekających
skierowano 419 wniosków. Te licz­
by muszą budzić poważny nie­
pokój.

Nie sprzyja likwidacji prze­
stępstw zbyt niskie nakłada­
nie kar przez kolegia orzeka­
jące. Działalność profilakty­
czna nie przynosi pożądanych
wyników, m. in. ze względu
na brak miejsc dla leczenia
nałogowych alkoholików w

lecznictwie zamkniętym, (ans)

Uroczystości z okazji Dnia

Budowlanych były okazją do
nadania odznaczeń wyróżnia­
jącym się pracownikom bu­
dowlanym. M. in. na uroczy-‘
«tej Konferencji Samorządu
Robotniczego w PBM Nowa
Huta tytuł Brygady Pracy
Socjalistycznej otrzymały bry­
gady: mechanicznego tynko­
wania B. BARANIKA (ZB-4),
ciesielska T. Ceredy (ZB-3) I

lastrykarzy b. Pudełka z Za­
rządu Robót

wych.

POGOTOWIE RAT.: tel. 09,
Podgórze — 625-50, 657-37, Grze­
górzki — 209-01, 206-77, Nowa
Huta — 422-22, 417-70.

Epma
Wykończenio-

Ponadto

przedsiębiorstwa
tytuł „zasłużonego w rozwo­
ju PBM Nowa Huta”. (bg)

18 pracowników
otrzymało

SOBOTA
Dietla 76, Konopnickiej 3,

Krowoderska 74, Lubicz 7,
Prądnicka 85/87, Pstrowskiego
27, N. Huta — Al. Rew. Paź­
dziernikowej 6.

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45 — pozostałe

jak w sobotę.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Sprawa porucz­

nika Rougera” — film NRF.
11.25—11.55 Przerwa. 11 .55 Pro­
gram dla szkól: Geografia dlą
kl. VII — Kraje Bliskiego
'Wschodu”. 12 .25—15.40 Przerwa.
15.40 Program dnia. 15.45

„Wych. flz. naszych dzieci".
16.00 16 lekcja jęz. ros. 16.20

Program tyg. 16.40 Wiad. 16.45

„Majówka” — wodewil ucz­
niowski. 17 .15 „Po szóstej” —

Młodz, Klub Tel. 17 .55 „War­
szawa ja i Ty”. 18.20 Spra­
wozdanie z mlędzynarodowo-
go meczu gimnastycznego ko­
biet Polska — NRD. 19.00 Z

jasnego nieba — rep. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.00

Ang. zespól big-beatowy. 21 .50

„Sprawa porucznika Rougera"
— film NRF. 22.15 Dziennik.
22.35 Wiad. sport. 22 .45 „Czte­
ry, pięć, sześć” — film
szwedzki.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

• Klub Ptzyjaźni, Rynek Gł.

20, godz. 18, impreza „Wesołe kon­
takty”, z udziałem: H. Kuźnia-

kówny, A. Sławeckiej, M. Iwa-

nejko, A. Skwarczyńskiego i T.

Szybowskiego.
• Dom Kultury, Rynek Gł. 27,

ekspozycje malarstwa Wandy Pelz
i „100 reprodukcji” arcydzieł C.
Moneta ze zbiorów prof. Hodysa.

• Szpital im. Narutowicza, godz.
10.30: wspólne posiedzenie Pol.
Tow. Reumatologicznego i Pol.
Tow. Ortópedyczno - Traumatolo-

gicznego.
• MDK, Krowoderska 8, godz.

10: otwarcie wystawy fotografiki
młodzieżowej, zorganizowanej
ramach 1000-lecia Państwa

skiego,

• Muzeum Czartoryskich, pi-
jarska 6, godz. 16,30: projekcja fil­
mów z dziedziny kultury i sztu­
ki.

• Klub Przyjaźni,
godz. 11: film „Tata,
ka i zięć”.

Rynek 20,
mama, cór-

NIEDZIELA:

w

Pol-

O Pawilon Wystawowy,
19, spotkanie z członkami

Młodych ZLP, prowadzi dr Zb.
Siatkowski.

godz.
Koła

PONIEDZIAŁEK:
• KDK, godz. 19,

ters „Przegląd wydarzeń między­
narodowych”.

• Klub Ptzyjaźni, godz. 19,
spotkanie z krytykiem Romanem

Szydłowskim: „Współczesna dra­
maturgia radziecka”.

• PAN, Sławkowska 17, godz.
18: zebranie Tow. Miłośników

Języka Polskiego z odczytem
prof. dr E. Ostrowskiej — „Wiel­
kość literacka Bogurodzicy”.

• Dom Technika, Straszewskie­
go 28, zebranie Koła Grodzkiego
PZITB. .

• MP1K, Jagiellońska 1, godz.
19: red. H . Vogler — „Szwedzkie
impresje” (z teatru w Sztokhol­
mie).

dr St. Pe-

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 12.25 „Zupełnie nie­
prawdopodobna historia" —

humoreska. 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”. 13.00 Aud. dla
kl. III 1 IV „Patyczek i mewa

śmieszka”. 13.20 Koncert Ork.
Mandolinlstów. 14.00 Rolniczy
kwadrans. 14.15 Muz.

Utwory wiolonczelowe.
Wiad. 15.05

kurtyną”.
Polskich Nagrań. 15.50 W

100-letnlą rocznicę urodzin J.

Marchlewskiego. 17.55 Wiad.
18.00 Koncert dnia. 18.45 Kurs

Jęz. ang. 19.00 Radio-reklama.
19.10 Publicystyka międzyna­
rodowa. 19.20 Wędrówki muz.

po kraju. 20.00 Dziennik. 20.26
Wiad. sport. 20.30 Wieczór lit-
muz. 20.35 „Program z dywa­
nikiem”. 21.40 Przebój ta

przebojem. 22.20 stare fraszki
nie rdzewieją. 22.26 Muz. tan.

23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Grą Poznańska

14.42
15.00

„Gospoda pod
15.25 Z płytoteki

Nagrań.

NIEDZIELA
Godz. 9.25 Progr. dnia. 9 .30

Kurs roln. 10.20 „Pozdrowie­
nia dla naszych przyjaciół1
— dla mł. widzów. 11 .00

jemnicza twierdza” —

radź.
12.45
— z

13.10

13.25
dzieci.

„Chwile zgrozy
14.25 „Budowle,
żają się w ziemi” (z Kr). 15.00
Z cyklu: „Sezam Muzyczny”
— „W kręgu mecenatu Gór-
ków”. 15.50 Rep. film. „Czas
nieutracony”. 16.05 „Szklana
Niedziela” I. 16.15 XIX Wy­
ścig Pokoju — spr. z zakoń­
czenia VI etapu Gottwaldo-
wo

na

TV.
ski.
III.
Dobranoc.
20.00 Program rozrywkowy (z
Budapesztu). 20.45 „Szklana
Niedziela” IV. 20.55 „Wielki
plan” — film ang., 16 lat. 22.20
Niedziela sportowa.

„Ta-
film

12.20 Wiad. 12.35 PKF.

„Lekarstwo na miłość”
s. „Koń, który mówi”.

„Reportaż z pocztówki”.
„Tele-zabawa” — dla

14.05 „Ula z II B”

1 uśmiech”,
które pogrą-

— Katowice. 17.35 „Szkla-
Niedziela” II.

„Duet” — K.
18.45 „Szklana
18.55 Program

19.30

17.45 Teatr
Ma kuszy ń-
Niedziela”
film. 19.20

Dziennik.
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